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Prawdopodobnie organizując turniej kadry PZB chciał przeegzami= 
nować wszystkich kandydatów do reprezentacji państwowej. Były z pe” 


wnością i inne cele tej imprezy, 


w każdym razie prezes ŁOZB Ejme, 


ctwierając łódzki turniej, wskazywał wyraźnie na egzaminacyjny cha- 


1akter zawodów. 


Z tego egzaminu najgorzej wyszli projektodawcy imprezy. W za” 
łożeniu słuszna — w praktyce wykazała ona wiele braków, sprowadza- 
jąc cały turniej właściwie do sprawdzenia możliwości Kasperczaka w. 


rywalizacji z Grzywoczem i — w 


znacznie już mniejszym stopniu — 


do ponownej próby sił między Kolczyńskim m Cebulakiem. 


Dlaczego tak sie stało? 


+ 


SZ 


© Jaskóła 


" Wyznaczenle Kruży było nieporo- 
zumieniem. Z przyczyn dobrze zna- 
nych PZB bokser ten został zawie- 
szony przez Gwardię, Zbyt późno, 
bo dopiero po przybyciu Kruży do 
Łodzi zdecydowano się — nie do- 
puścić go do turnieju. Wcześniej 
już Warta zapowiedziała absencję 
Lidkego, Z dwu rezerwowych w po- 
gotowiu był tylko Czarnecki. Przy- 
jazdu Żurawskiego (D. Śląsk) nie 
przewidziano, I w tym braku zdol- 
ności przewidywania kryje się 
pierwszy poważny błąd organiza- 
cyjny. 

W wadze ciężkiej, niepotrzebnie 
zresztą, przegrał przez k, o; Rut- 
kowski. Regulamin PZB przewiduje 
w takich wypadkach 4-ro tygodnio- 


wy odpoczynek, A następnego dnia 
Rutkowski ma walczyć! Po co stwa- 
rzać okazję do dyskutowania sposo- 
bów obejścia wyraźnego i słuszne- 
go przepisu o ochronie zdrowia bok- 
serów? 

Kontuzji uległ wezwany w ostat- 
nej chwili Brzózka, to samo stało 
się z pomorzaninem Piotrowskim. 
To powoduje redukcję ilości spot- 
kań, osłabia atrakcyjność imprezy 
Wypełnianie programu lokalnymi 
zawodnikami mija się z celem tur- 
nieju, który miał być przecież prze- 
glądem reprezentacyjnej kadry. 
Nie bardzo zrozumiała jest rów- 


Kolczyński 


nież niechęć organizatorów do prze- 
prowadzenia rozstawienia przy loso- 
waniu walk. Rezultatem oddania na 
los przypadku zestawienia par były 
trzy o lokalnym charakterze duety: 
warszawianin Żurawskł walczył w 
wadze lekkiej z Komudą, Cebulak 
zę swym klubowym kolegą Paliń 


skim, a Niewadził z Jaskółą. 
Trudno domyśleć się jaki pożytek 
z tych walk wyniesie / kapitanat 
PZB, Może tylko kapitan pomor- 
sklego OZB przekonał się, że popeł- 
nił błąd klasyfikując  Palińskiego 
przed Cebulakiem! y= f 


W tych lokalnych pojedynkach 
tkwì zabawny paradoks, ale i... pew- 
ne niebezpieczeństwo. Mało uzasad- 
nione wydaje się ściąganie Komu- 
dy i Żurawskiego do Łodzi, . skora 
w Warszawie było i będzie - dosta- 
tecznie dużo okazji dla. przeprowa- 
dzenia między nimi porównania war 
tości, Jeszcze gorzej, gdy dwaj tacy 
pięściarze nie wykazują zbytnich 
skłonności do wałki serio, słosując 


raczej niegroźny, kuracyjny masaż. 

Tylko jedna była korzyść tej wal- 
ki; — publiczność 
nią ubawiła, 


serdecznie się 


Niewadził 


W tym też tkwi błąd, tym poważ- 


niejszy, że był bardzo łatwy do 
uniknięcia. 
Wreszcie — ostatnia sprawa: 


Kasperczak. W wyznaczeniu go do 
wagi koguciej łatwo dopatrzeć się 
nieporozumienia. W piątek na wa- 
dze próbnej, wrocławianin (po obfi- 
tym posiłku!) wykazał “nieznaczne 
przekroczenie limitu muchy! Skąd 
wzięła się teoria, że męczy go nad- 
miernę duszenie wagi, skoro z da- 
leko większym wysiłkiem zdobywa 
on kategorię kagucią, niż muszą? 

Być może, iż na decyzję PZB 
wpłynęły ostatnie k'ubowe watki 
Kasperczaka staczane w wadze ko- 
guciej (a nawet piórkowej!) Sam 
Kasperczak był wyraźnie niezado- 
wolony z tego mało uzasadnionego 
awansu. 

— Skończę się, jak Gumowski — 
narzekał w piątek wieczorem. | 

— Dobrze, ale w klubie waiczy 
pan przecież w koguciej. 

— Dla punktów! Zresztą Cebulak 
też robi półciężką w Chełmży, a 
jednak... f F 

„„Słusznie: A jednak nikomu nie 
przyszło do głowy wystawianie go 
przeciw Grzelakowi, F'isikowskiemu 
czy Nowarze a już w żadnym „razie 
przeciw mistrzowi Poski w tej wa- 
dże — Szymurze. 4 

Kasperczak powinien. znaleźć się 
raczej w Poznaniu. Nie tyle nawet 
dla sprawdzenia znanych już. prze- 
cież kwalifikacji mistrza: Europy, 
ile dla wykorzystania go jako kryte- 
rium wartości Woźniaka, -Kargiera, 
Mikołajczewskiego. IS ya 

Przytoczone wyżej elementy za- 
ciążyły ujemnie na turnieju. 

Jak dalece eksperyment PZB za- 
wiódł oczekiwania, Świadczą zada- 
wane w lożach prasowych i wśród 
działaczy niepewne pyłania o wra- 
żenia. Nilkt nie udzielił wyraźnie 
korzystnej dla zawodów A r 


Tak gra 


7 


PoloniaByto 


GORNIK RADLIN — GARBARNIĄ 
RRAKRÓW 2:2 (0:1) PO DOGRYWCE 
4:3 DLA GÓRNIKA. 


GÓRNIK: Pojda, Pytlik, Bober, Rel 
chel, Grzegoszczyk. Kurzeja, Sauer, 
Franke, Szleger, Warzecha, Dybała, 

GARBARNIA: Jakubik, Jodłowski, 
Pikulski, Lasiewicz, Wójcik, Górecki, 
Parpam, Browarski, Nowak, Bożek, 
Glajcar. 

Sgdżia Szperling Łódź. 
tysięcy. 

Pierwsza bramka dla Garbarni pa- 
dła w 15 minucie gry. Piłkę bitą ,z 


widzów 10 


| rzutu wolnego przez Parpana przejął 


Nowak — podał ją Bożkowi, który 
momentalnie strzelił na bramkę Gór 
nika, Pojda niegroźny strzał przepuś 
ci} między nogami. Wynik 1:0 dla 
Garbarni utrzymał sją do przerwy... 


mi 


Stal Sosnowiec rozgromiona 7:0 (2:0) 


BYTOM. ' Tegoroczny mistrz 
Polski kl. A — sosnowiecka Stal 
poniosła w ubiegłą niedzielę kom- 
promitującą porażkę, przegrywa- 
jąc z tamtejszą Połonią 0:7 (0:2). 
Nawet fakt, że sympatyczna jede- 
nastka bytomska w spotkaniu 
tym zagrała koncertowo, podobnie 
jak w ostatnich meczach ligo- 
wych, nie usprawiedliwia tak wy- 
sokiej porażki sosnowiczan. Na 
tle doskonale grającej Polonii, wy 
szły na jaw wszystkie braki Stali, 
a w pierwszym rzędzie kompletny 
brak kondycji, słaba odporność 
psychiczna i niezaradność  strza- 
łowa pod bramką przeciwnika. 

Do spotkania drużyny wystąpi- 
ły w składach: Polonia: Koczap- 


ski, Kubiak, Szmydt II Narloch, 


Lelonek, 


Szmidt I Biskupek, 
Trampisz, 


Olejniczak, Wieczorek 


“i Wiśniewski. 


Stal: Antonowicz (Powązka), 
Strauch, Wiśniewski, Maślak, To- 
mecki, Huras, Cholewa, Majew- 
ski, Powała (Słota), Grządziel, 
Skwarek (Maczuga). 

W zespole zwycięzców na wy-" 
różnienie zasłużyli  Szmydt II 
(Eryk) w obronie, któremu pozy- 
cja ta o wiele bardziej odpowia- 
da niż stanowisko kierownika 
ofensywy. Narloch w pomocy, 
oraz Wiśniewski, Trampisz i, ju- 
nior Olejniczak w` napadzie. Ten 
ostatni-o ile poprawi swą kondy- 
cję fizyczną i słuchać będzie wska 
zówek trenera, to wyróść może na 
dobrego piłkarza. 


U pokonanych trudno jest ko- 
gokolwiek wyróżnić. Cała drużyna 
wykazała całkowity brak ambicji 
i serca do gry. Jedynie o „wete- 
ranie“ Słocie, można wyrazić się 
w` bardziej pochlebnych słowach. 
Najsłabszą formacją wśród sła- 
bych : były jednak bezsprzecznie 
linie obrony i pomocy. : 


Przez cały czas gry duża prze- 
waga Polonii, dla której w kolej- 
ności bramki zdobyli: 37 min. Wie 
czorek, 48 min. Biskupek, 49 
min. Olejniczak, 5ł min. 'Wiśniew 
ski, 60 min. Wiśniewski,,62 min. 
Olejniczak i 86 min. Olejniczak. 

Sędziował ob. Kostka z Zabrza. 


Widzów około 2 tysiące. 


rórnik Radlin mistrzem Il-giej lit 
Połowiczny sukces turniejów bokserskich 
W Łodzi proba zawiodia |20 minuł 


W 46 minucie wyrównanie dla.Gór 
rika zdobył 'Szleger, umieszczając Pił 
kę pó wybiegu Jakubika w pustej 
bramte. Pónowne prowadzenie dla 
Gźarbarni uzyskał Nowak bijąc precy 
zyjnie z 30 metrów rzut wolny. Na 
dziesięć minut przed zakończeniem 
spotkania Sauer po ładnej akcji całej 
piątki ofensywnej wyrównał na 2:2, 


Zarządzona dogrywka 2x15 minut 
nie przyniosła efektu bramkowego W 
rierwszym kwadransie. Zwycięskie 
bramki dla Górnika zdobyli w 106 mi 
nucie po solowym raidzie Dybałą i 
115 minucie Franke z podania Szlege 
ra, Garbarni udało się jeszcze raz 
umieścić piłkę w bramce Górnika w 
118 minucię kiedy to Browarski 'ucie 
kł Boberowi i przerzucił piłkę ponad 
wybiegającym Pojdą do bramki zwy- 
cięzców. 


Miłośnicy „Silnych przeżyć”, którzy 
tak licznie stawili sie na stadionie Sta 
li w Sosnowcu ną finałowe spotkanie 
piłkarskie o tytuł mistrza Il-giej ligi, 
nie mogli tym razem narzekać na 
brak emocji. Rzadko się bowiem zda 
rza w. polskim piłkarstwie, że trzeba 
aż 120 minutowej dogrywki by u schył 
ku sezonu: wyłonić Najlepszą crużynę, 
która zapisze w kronice klubówej 
dumny tytuł mistrza Polski. 


Przebićg pierwszej części gry Mie za 
zapowiadał, iż Garbarnia opuści S08 
nowiec z tytułem... wicemistrza II-giej 
ligi! piłkarskiej. Do przerwy bowiem 
i kilkanaście minut po wznowieniu 
gry „garbarze” częściej byli przy pił 
ce, akcje ich były bardziej skoordyno 
wane a jedyne' co można by im zarzu 
cić to inklinacje do gry wszerz, a 
więc nieproduktywnej, oraz zbyt ma 
łe zdecydowanie w momentach pod- 
bramkowych. 

Przez 60 minut zespół z grodu pod- 
wawelskiego nadawał ton grze. Atak 
dysponujący dwoma doskonałymi na- 
pasnikami -Nowakiem i  Bożkiem 
zgrabnie kombinował w polu, jednak- 


Gorszy Ruch wy 


bijąc AKS 2: 


AKS: Janik, Karmański, Durniok, 


| Kalus, Gajdzik, (Januszek), Wieczorek 


Barański, Piechaczek, Pierchała, 
Czech, Kulik. 


RUCH: Wyrobek, Morys, Gebur, Cę 


| bula, Suszczyk, Bartyla, Kubicki, Cie 


ślik, Alszer, Tim, Przecherka. 
Bramki zdobyli w 3 minucie Tim 
dla Ruchu, w 16 minucie Pierchała 
dla AKS-u j w 55 minucie Cieślik dla 
Ruchu. Sędziował Krug z Katowic. 
Ligowe zespoły Ruchu i AKS-u TO- 
zegrały w niedzielę towarzyskie spot 
kanie o tytuł moralnego mistrza Cho 
rzowa, oraz o puchar przechodni To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko — Ra- 
dzieckiej, przeznaczając dochód z tej 
imprezy na budowę Ośrodka Informa 
cyjnego tegoż towarzystwa.f 
Sprzyjająca pogoda ściągnęła na sta 
dion Ruchu ponad 5 tysięcy widzów, 
którzy byli świadkami żywej i wcale 
interesującej gry. Spotkanie toczące 
się w przyjacielskiej atmosferze, zakoń 
czyło się zasłużonym zwycięsbwem Ru 
chu 2:1 (1:1). Ruch miał groźniejszy 
i bardziej skonsolidowany napad, Do 
skonała gra tej właśnie linii, poparta 


GWARDIA — KOLEJARZ 
FOZNAŃ 3:2 (1:0) 

KRAKÓW (tel. wł.). Kolejarz Poz. 
nań: Tomiak (Gołębiowski), Sobko- 
wiak, Wojciechowski I, Słoma, 
Tarka, Chudziak (Matuszak), Gogo" 
iewski, Aniola, Czapczyk, Białas, 
Kołtuniak. 

GWARDIA: Jurowicz, (Piekło), 
Dudek, Flanek, Wapiennik II, Le- 
gutko, Snobkowski, Cisowski, Jaś- 
kowski, Kohut, Rupa, Mamoń. 

Bramkj dla Gwardii: Cisowski, 
Kohut, Cisowski, dla Kolejarza: 
Kołtuniak, Anioła. í 

Sędziował fatalnie Bartyzel z Kr. 
kowa. Widzów 6000. 

W drodze powrotnej z zakopiań- 
skich wczasów Kclejarz zatrzymał 
się w niedzielę w Krakowie i roze- 
grał towarzyskie spotkanie z mi- 
strzem Polski, Gwardią. Gwardzi- 
ści mieli wyjatkowc dobry dzień 


l 


niezawodną pomucą į pewnie grającą 
obroną, zadecydowała o cennym zwy 
cięstwie, W jedenastce AKS-u najsłab 
szą linią był napad, chociaż więc AKS 
miał naogół więcej z gry, opuścił bo- 
isko pokonany, 

W napadzie AKS-u zawiódł Barań- 
ski, którego zupełnie unieszkodliwił 
Morys, słabo wypadł również Kulik. 
Środkowa trójka była wobec tego zda 
na na własne siły. Piechaczek, Pier- 
chała i Czech grali coprawda bezbłę- 
dnie w polu szybko zdobywając te- 
ren . płynnymi zagraniami ale pod 
bramką przeciwnika gubili się. Tutaj 
nie wykazali zdecydowania, grzeszy- 
li hyperkombinacją oraz. brakiem 
strzału. 

Na najlepsze noty w obu zespołach 
zasłużyli reprezentanci: . Wieczorek, 
Cieślik, Suszczyk į Gajdzik. Poza tym 
bardzo dobrze zagrał jako stoper Bar 
tyla. Silny wiatr znosił piłki | utru- 
dniał grę. Prowadzenie zdobył Ruch 
już w 3 minucie. Alszer zmienił pozy 
cję z Kubickim, pięknie scentrował, 
piłkę otrzymał Tim j z kilku kroków 
umieścił ją obok Janika „w bramce 


i zagrali przez 60 minut na pozio- 
mie mistrzowskiej drużyny. Wszyst 
ko ,„klapowało”, to też gra toczyła 
się na połowie gości z przygniata- 
jącą przewagą Gwardii. Kolejarz 
zepchnięty został zupelnie do de- 
fensywy i bronił się rozpaczliwie, 
sprytnie jednak  zastawiając na 
gwardzistów pułapk; ofsajdowe. W 
10 min. pada pierwsza bramka. 
Stojący na „szkolnym” spalonym 
Cisowski bez najmniejszej przesz- 
kody ze strony obrony i bramkarza 
Kolejarza strzelą bramkę, © którą 
sędzia Bartyzel najspokojniej uz- 
gaje. W. 14 min. Kohut z trzech 
kroków nie wykorzystuje dogodnej 
zozycji, strzelając Tomiakowi w 
ręce. a 
Przewaga Gwardii jest tak przy- 
gniatająca, że gdyby nie przysłowio 
wy łut szczęścia Kolejarzy, w pier- 
wszych 30 "min. gry, Gwardią mo- 


AKS-u Wyrównanie padło w 16 minu 
cie. Pierchała pa akcji całego napadu 


nieoczekiwanym strzałem zmusił Wy- 


robka do kapitułacji. Do przerwy wy 
nik brzmiał 1:1. ` 

Pięć minut przewagi po przerwie 
wystarczyły Ruchowi do zdobycia zwy 
cięskiej bramki, Autorem jej był Cie 
Ślik, 5 A f % 


grał derby Chorzowa 


Ruch po meczu otrzymał z rąk pre 
zesa Towarzystwa Przyjaźni Polsko =- 
Radzieckiej przy dźwiękach Międzyna 
rodówki piękny puchar. Puchar ten 
zdobić będzie gablotkę nagród  zdo- 
bytych przez Ruch do następnego 
spotkania. 


| 


gla śmiało prowadzić 4:0. Koleja- 
rze bronią się jak mogą.i po 32 
min. gry stan rogów brzmi 8:0 dla 
Gwardii. Pierwszy rzut rożny zdo- 
bywają poznaniacy dopiero w 34 
min. a drugi i ostatni pod koniec 
drugiej połowy meczu. W 42 min. 
Czapczyk oddaje jeden z nielicz- 
nych strzałów tej częścj gry na 
bramkę .Jurowicza, 

Po przerwię zamiast Jurowicza 
w bramce Gwardii gra rezerwowy 
Piekło, Przewaga Gwardii utrzy” 
muje się w dalszym ciągu chociaż 
rie jest już tak przygniatająca, jak 
w pierwszej połowie. Jeden z wy- 
padów Kolejarza w 58 min. omal 
nie przynosj ze spalonego bratnki 
dła gości, Kołtuniak strzela jednak 
w aut. W 69 min. pada druga bram- 
ka dla Gwardii i podobnie jak » 
pierwszej połowie ze  spalońcgo 
Znów: cała akcja zatrzymała się w 


aż 


| Uczestniczki gimnastycznych mis trzostw Polski w Katowicach 


polu, sądząc, że sedzia odgwiżdżę 
spalonego Kohuta, to jedńak nie 
nastąpiło i Gwardia prowadziła w 
69 min. 2:0, W 72 min. w identycz- 
nych okolicznóściach jak poprzed” 
nio pada trzecia bramka, którą 
strzelą Cisowski. Teraz już i wi- 
downia zaczęła protestować gwiz- 
dami przeciwko sędziemu Bartyże” 
lowi. 80 į 81 min. zmieniają niespox 
dziewanie wynik. Ą 

Dwie udane akcje Kolejarza przy= 
rószą mu w odstępach minutowych 
dwie bramki. Pierwszą zdobywa 
Koltuniak, drugą Anioła z pięknego 
podania Czapczyka. Obydwie bram 
ki padły w okresie, gdy do głosu do 
szedł Kolejarz, który do końca 
zagrażał jeszcze bramce Gwar- 
dii, ale z opresji tych gwardziści 
wyszli obronną ręką. Na 2 min. 
przed. końcem zawodów - powstaje 
wielkie zamieszanie pod bramką 


potrzebowali finaliści Il-giej ligi 


do wyionienia mistrza 


że na polu karnym przeciwnika gu- 
bił się w krótkich niecelowych póda- 
niach, tracąc piłkę skutkiem zbyt dłu 
giego zwlekania z oddawaniem Strza- 
łów, f a PŁ 

Pomoc rozumnie wspierała poczyna 
nia ataku, oraz przechodziła w sukurs 
trio obronnemu, które zaprezentówa 
ło się jako najsłabsza formacja kra 
kowian. Ta ocena dotyczy przede 
wszystkim bramkarza Jakubika, Które 
go tegoroczna forma wskazuje m4 tó, 
iż dojrzał on już do zakończenia swej 
pięknej kariery sportowej, Efektowny 
ten kiedyś bramkarz zatracił wszy= 
stkie walory, którymi niejednokrotńie 
potrafił zadziwić widownię ' polskich 
i j AT 


KATOWICE BĘDĄ MIAŁY ` 

„SZTUCZNE LODOWISKO 

(wizja najbliższej przyszłości) 
Pięknie, ładnie, razem, `w zgodzie 
Lód dła ludu, lud na lodzie. $ 


stadionów. Z czterech przepusżczo- 
nych bramek conajmniej dwie należy 
zapisać na konto niezaradności Jaku- 
bika, który nie tylko źle obliczył wy 
hiegi, wybierajac momenty po tému 
najmniej dogodne, lecz w dodatku 
pod względem ustawiania” się popeł= 
niał kardynalne błędy. ? 

Garbarnia jako zespół. górowała 
technicznie nad zwycięzcami, jednak 
że kondycyjnie nie wytrzymała spot 
kania i ód 60 minuty do 120 ds fosu 
dosżli piłkarze Górnika wie oddając 
już inicjatywy do końca meczu. 

Jak już wielokrotnie tak I na tym 
spotkaniu najlepszą linię  radlińskiej 
drużyny stanowił atak, złożony z 6 
dość szybkich graczy nie zapominają 
cych o kończeniu akcji strzałami. =- 

Mieli oni duże zrozumienie 
dla gry pozycyjnej, stawiająć de- 
feńsywę Garbarni ustawicznytni 
zmianami przed zadaniami. Diže- 
rastającymi jej możliwości. 

Pięciu zawodników  występu- 
jących w pomocy i obronie Gór- 
nika nje. reprezentują, specjalnej 
klasy, Trzeba jednak przyznać, 
że wytrzymali doskonale trud 
tego długiego spotkania ; zwła- 
szcza w pierwszej połowia me* 
czu kiedy nacisk Garbarni . był 
dość wyraźny umieli znaleźć 
środki zaradcze na powstrzyma” 
nie groźnych jeszcze wtedy į lo- 
tnych napastników krakowian, - 

Pozycja bramkarza była podob 
nie jak į u pokonanych najsła- 
biej obsadzona. Pojda nie wzbu- 
dzał zaufania swojmj paradamń 
a pierwsza bramka przepuszczo- 
na w kompromitujący sposób wy 
stawia jak najgorsze świadectwo 
jego umiejętnościom piłkarskim, 

Sędzia Szperling prowadził zá- 
wody drobiazgowo i umiał utrży 
mać obie jedenastki w karbach, 
Kilka nieistotnych zresztą: dla 
przebjegu gry  przeoczeń nie 
umniejsza dobrej noty, która mu 
się słusznie należy, > s 
e | | || 

OSTATKI PIŁKARSKIE 
W SZCZECINIE 


SZCZECIN (tel. wł). W Szczeci" 
nie rozegrane zostały dwa spotka- 
nia o mistrzostwo piłkarskie kla- 
sy A. Solidarność Szczecin zrobiła 
niespodziankę wygrywając z wice- 
leaderem tabeli Ogniwem Szczeci 
3:2 (1:0). x í 

W drugim meczu miejscowi ry” 
wale Kolejarz i AZS podzielili się 
punktami, remisując 1:1 (1:0). s 


wardia Kr. -+ ob. Bartyzel - ZZK 3:2 (1:0) 


Gwardii, które .rozstrzygą sedzia 
Bartyzel, odgwizdując rzat wolny 
przeciwkó kolejarzom. 

Sędzia' Bartyzel był smutkym 
bohaterem niedzielnego mävza. 
Przyznajemy, mógł pomylić sie w 
ocenie spalonego przy jednej zdó- 
bytej przez Gwardię bramce, ale 
uznanie wszystkich trzech pramek 
ze spalonego kompromituie go i 
jako sędziego į jako prezesa kra“ 
kowskiego OKS, : d 

Mistrz Polski Gwardia ale po“ 
trzebuje pomocy sędziów, stać 
ją na to, aby mecz wygrala w prze” 
konywującym stosunku, Poka- 
zała to w niedzielę, deklasujac w 
pierwszej części zawcdów Toieja- 
rza z jego słynną trójką A, B, C. 
Pan Bartyzel był złym przykładem 
dla młodszych jemu podległych 
sędziów, 

. R 021876 


WGRA YZ, 


kultury fizycznej 


Przemówienie dyr. GUKF tow. Motvki na I zjeżdzie Prasy Sportowej 


"(Skrót referatu dyr. GUKF — posła Motyki wy- 
głoszonego na I Ogólnopolskim Zjeździe Prasy Spor 


towej). 


„Przemawiając imieniem GUKF pragnę na wstę- 
pie podkreślić, że do tej pierwszej narady dzien- 
nikarzy sportowych przywiązujemy wielką wagę 
iż przyczyni Się ona do ideologicznego 
e fachowego podniesienia propagandy w zakresie 
kultury fizycznej oraz większego 
udziału prasy, wydawnictw, filmu į radia w pod- 
niesieniu poziomu i doskonalenia wychowania fi- 


w nadziei, 


zyeznego i sportu. 


Jest sprawą zrozumiałą, że o roli kultury fizycz” 
nej pragnę mówić w świetle uchwały Biura Poli- 
tycznego KC PZPR sprzed dwu miesięcy. 

Uchwała ta bowiem stanowi doniosłe wydatze- 
mie polityczne, mające ogromne znaczenie dla uma“ 
sowienia wychowania fizycznego i sportu w Polsce. 
Jest to pierwsza uchwała polityczna — į jak do- 
tąd, jedyna — w tej sprawie. Obejmuje ona ca- 
łokształt zagadnień, analizuje przeszćość i wytycza 
dregi rozwoju, zgodnie z rozwojem całego Państwa, 

Uchwała BP KC PZPR dotyczy nie tylko człon- 
ale wszystkich działączy i instytucji, 


ków Partii, 
APET TERE AC 20 = 

W Związku Radzieckim jeszcze wal 
czącym z kontrrewotucją w 1918 roku 
tworzono pierwsze instytucje pań- 
stwowej opieki nad w. f. 1 sportu. 

W 1925 roku KC Komunistycznej 
Party ZSRR wydaje swój słynny de- 
kret o znaczeniu, rol: i zasadach kul 
tury fizycznej. Dekret ten nadał za- 
sadniczy kierunek całemu ruchowi 
sportowemu, Ściśle określił olbrzymie 
państwowe znaczenie kultury fizycz- 
nej w całokształcie wychowamią no- 
wego człowieka socjalistycznego ustro 
i z 
- Zagadnienie kultury fizycznej było. 
jeszcze wielokrotnie przedmiotem de 
kretów 4 uchwał partyjnych w Zwią 
zku Radzieckim przy czym stale pod 
kreślana była społeczno — wychowaw 
cza rola w. f. 1 sportu, ważna w bu- 
dowie nowego ustroju, 

Doświadczenia bowiem pierwszego 
państwa socjalistycznego na świecie 
pozwolą nam na właściwe ujęcie te- 
go zagadnienia w naszym kraju. Te 
doświadczenia dowodzą jasno, że Z 
gruntu niestusznym i szkodliwym jest 
twierdzenie o apolityczności sportu, o 
jego nadzlasowym charakterze. 

My jamo : wyraźnie stawiamy spra 
wę, że to nie jest sprawa tylko je- 
dnej z form odpoczynku, rozrywki, 
czy jeden z wąskich higieniczno — 
zdrowotnych cełów. Widzimy w kultu 
rze fizycznej wielkie ideowo — wy- 
chowawcze, a więc polityczne cele. 
Daje nam ona nie tylko abstrakcyjną 
przyjemność, ale przysposabia do 
obronności kraju i wydatniejszej pra 
cy. 

Burżuazja. deklamując o apolity- 
Czności sportu, wykorzystuje jedno- 
cześnie tę dziedzinę dla politycznych, 
sobie dogodnych klasowych interesów 
4 prowadzi konsekwentną  pol:tykę 
niedopuszczenia do sportu radykalnie 
nastawionych działaczy. 

W Polsce przedwrześniowej nie mo 


"=* gło być oczywiście lepiej. I tu sport 
s'tfużyvł ideologi: i interesom klasy pa- 


51 mującej. 

Zmiana warunków politycznych w 
Polce po drugiej wojnie światowej 
nie przyniosła oczywiście automatycz 
nej zmiany praktyki i pojęć w dzia- 

* łalmości sportowej, w wychowaniu fi 
zycznym. W pierwszym okresie po 
winie byliśmy świadkami nawrotu 
starych pojęć i praktyk, charakterys= 
tyczmych dla burżuazyjnego elitarne- 
ge sportu, który szerzył szow'nizm I 
militaryzm, demoralizował kapero- 
omietrem i lansowaniem gwiazd, był 
zgangrenowany przez licznych nieod- 
powiedmich organizatorów i opieku- 
nów. 

Bez gruntownej przebudowy stru- 
ktury organizacyjnej sportu polskie- 
go, tąk, aby była ona dostosowana do 
nowych warunków wysiłki — 
„udemokratycznienia” sportu nie mo- 
gły dać pełnego rezultatu Brak odpo 
wiediiich politycznych wytycznych 
rie wpływał również dodatnio na PO 
prawe tego stanu. 

Przedwojenne nawyki odbijały się 
oczywiście, więcej—były często powo 
dowane — brzez prasę sportową, 

Do zdecydowanej poprawy na odcin 
ku k. f£ przyczyniła s.e reorganiracja 
sbmuktuty organizacyjnej, Dotychczaso 
we oparcie sportu o Związki Sporto- 
ws fachowe i kluby oderwane od ży 
cia ideowo — wychowawczego  Za- 


zainteresowanych kulturą fizyczną. 
niewymagającą dalszego uzasadnienia, że dotyczy 


Jest sprawą 


ana szczególnie dziennikarzy sportowych, którzy 


niż dotychczas 


mają do spełnienia tak ważne wychowawcze i pro- 
baągandowe zadania na tym odcinku. Uchwała jest 
wyrazem troski Polski Ludowej o wszechstronny 
rozwój człowieka pracy, o podniesienie jego zdro- 
wotnoścj i jest wynikiem ujęcia kultury fizycznej, 
jako czynnika współtworzącego nowy ustrój so- 
cjalistyczny w Polsce. 

Zgodnie z ideologią marksistowską, wychowąnie 


fizyczne jest częścią nieodłączną ogólnego systemu 


proletariackiej 


zyczne. 


mienioho na powiązane w. f. i SpoT- 
tu z pracą organizacji społeczno-wy- 
chowawczych i instytucji wychówu= 


jacych młodzież. Dziś reorganizacja . 


zdała swój egzamin życiowy, choć 
przeprowadzona Została bez dostatecz 
nego przygotowania uśw'adamiające= 
go i onganizacyjnego bez całkowitego 
wykorzystania wielkich możliwości 
Związku Młodzieży Polskiej, który w 
pracy reorganizacyjnej nie wziął peł 
nego udziału. 

Pomimo tych niedociągnięć możemy 
mówić o poważnych. osiągnięciach Już 
na obecnym etapie: 

a) zmienia się skład socjalny, upra- 
wiających wychowanie fizyczne i 
sport. Na skutek istotnych zmian 
daje się zauważyć większy udział 
w czynnym życiu sportowym przed 
stawicieli chłopów. i robotników, 
szereg potężnych imprez maso- 
wych, związanych z wydarzeniami 


b) 


politycznymi, jak sztafety mło- 


dzieżowe z okazji Zjednoczenia 
Partii Politycznych, na 22 lipca, 
Biegi Narodowe, Marsze Jesienne, 
bieg! kolarskie, Święto 1-go Maja, 
Święte Pokoju itd. Kilka cyfr, 
naogół znanych, dosadnie charakte 
ryzuje nasze osiągnięcia: w bie- 
gach narodowych w 1949 roku bra 
ło udział 546,000 osób, Jeżeli we- 
źmiemy pod uwagę, iż w 1937 ro- 
ku największy udział w biegach 
narodowych wynosił 30,000 osób, 


jasno widzimy, jak wiele zmian za. 


szło wraz ze zmianą ustroju w 
Polsce, . Marsze . jesienne, . które 


chowania dorastającego pokolenia i, 
z elementów tego wychowania jest wychowanie fi~ 
Takie potraktowanie wychowania fizycz- 
nego powtarza się kilkakrotnie w dziełach Marksa 
i Engelsa. Wielcy kontynuatorzy ich dzieła, Lenin 
i Stalin w szeregu konkretnych wypowiedzi i poli- 
tycznych uchwał dali wyraz, jak bardzo doceniają 
wagę kultury fizycznej. 


wychowania czżowieka”, 

Mówca przytacza na ten temat słowa Marksa, 
który już w 1866 r. podkreślił, że przyszłość klasy 
jest całkowicie uzależnioną od wy” 


że jednym 


E N a 
związane są me Szlakiem I Armii 
Lenino — Berlin, skupiły 517,215 
uczestników. W sztafecie 22 lipca 
wzięło udział ponad 200,000 mło- 
dzieży, 
wprowadzone stopniowo zostają 
demokratyczne formy pracy spor- 
towej. Wkrótce odbędą się wybo 
ry władz w dołowych komórkach: 
sportowych, na kołach przy zakła 
dach pracy, w klubach i w Zrze- 
szeniach, 
stwierdzić mus my 
wzrost masowości wychowānia fl- 
zycznego i sportu, zwłaszcza Spor- 
tu związkowego. Sport przy Zw. 
Zawodowych, coraz liczniej obej- 
muję klase robotniczą, stając się 
ważnym czynnikiem między "nny, 
mi podniesienie stanu zdrowła 
świata pracy, 
rozszerza się zakres obowiązkowe 
go wychowania fizycznego 1 jego 
real:zacja na skutek powołania po 
wszechnej organizacji „Służba 
Folsce”, która ma ogromne zasłu- 
gi na polu dotarcia z wychowa- 
niem fizycznym do młodzieży wiej 
skiej, Poważny udział w utrzyma- 
niu urządzeń sportowych w for- 
mie bezpłatnej pracy przyczynia 
się do rozwoju kultuty fizycznej, 
rośnie zainteresowanie kulturą fi- 


©) 


owa: 


d) 


e) 


9 


zyczną na wsi, która dotychczas, 


pozbawiona była tradycji sporto- 
wych, szybko rośnie ilość £ŁZS-ów. 
Wzrost sportu na wsi jest sprawą 
szczególnej wagi, dlatego, że na 


g 


h) 


ws: słabe są jeszcze formy zbioro 
wej, społecznej pracy, > 

choć budowa urządzeń sporto- 
wych jest wciąż na niedostatecz- 
nym. poziomie, możemy wskazać 
na poważne osiągnięcia przewyż- 
szające dorobek  dwudziestolecią 
Polski przedwrześniowej. Buduje 
się i remontuje stad:ony, boiska, 
sztuczne lodowiska, W wyfycz- 
nych planu 6-letniego przewidzia- 
no realizację szeregu poważnych 


5) 


inwestycji, które pozwolą na po-/ 


ważny wzrost umasowienia sportu, 
podnosi się poz:'om sportu polskie 
go, mimo całkowitego zniszczenia 
go w okresie okupzcji. Dziś do- 
szliśmy już prawie <a poziomu 
przedwojennego Miski. Przeciętna 
wyniki pierwszej dziesiątki we 
wszystkich prawie dyscyplinach 
są wyższe naogół niż przed woj- 
ną, Na uwagę zasługuje fakt, iż 
te wynik. bardzo często osiągane 
* są przez juniorów, co tworzy zdro 
we i pozytywne warunki dalszej 
Poprawy, 

wychowanie fizyczne i sport zo” 
stają ujęte w planowe wytyczne któ 


f) 


re pozwólą na świadome popiera- 
nie w wyższym stopniu rozwoju 
tych dyscyplin sportu, które mają 
szczególne zmaczenie dla człowie- 
ka pracy, dla podniesienia zdro- 
wọtnoéci i obronności kraju. 

Ujęcie dziedziny k f. w planie 6-le 
tnim jest wielkim os:ągEmięciem. Wy- 
tyczne przewidują poważny wzrost 
masowości w usprawnieniu w. f i 
sportu, wynoszący 30 proc. w ciągu 
6-lecia, W cyfrach bezwzględnych da 
je ter wzrost z 5,270,000 objętych w. f. 
w 1949 roku do 6,900,000 w 1955 roku, 

Pos. Motyka charakteryzuje w dal. 
szym ciągu referatu wytyczne do pla 
nu 6-letniego w zakresie kultury f- 
zycznęj. 

Konkretne zadania, zmierzające do 
upowszechnienia k, f. i sportu oraz 
do podniesienia jego poziomu ideowe 
go ij wychowawczego, stawa uchwałą 
BP KC PZPR. Najważniejszymi z 
nich są: powołanie Komitetu Kultury 
Fizycznej przy Radzie Ministrów, ja 
ko najwyższego organu jednolitego, 
państwowo — społecznego kierownic- 
twa ,, kontroli. Komitet Kultury Ti- 
zycznej potrzebny będzie jako organ 


koordynacji wysiłków poszczególnych 
organizacji i instytucji na odcinku 
kultury fizycznej, zwłaszcza w okre- 
sie planowania Z drugiej strony u- 
możl.wi to organizacjom społecznym 
i zainteresowanym resortom na wię- 
kszy niż dotychczas udział w kiero- 
wnietwie całokształtem zagadnienia 
kultury fizycznej, 

Biuro Polityczne PZPR widzi w 
ZMP aktyw ruchu sportowego oddzia 
ływujący ideologicznie na cały ruch 
sportowy. Obecna praca organizacyj. 
na ZMP winna zmierzać do usunięcia 
istniejących niedomagań, do mobilizo 
wania szerokich rzesz sportowców 
wokół wszystkich akcji masowych, 
organizowatrych przez piony Sporto- 
we. 

Nastepne zadańia to zapewnienie 
przez PRPG odpowiednich środków na 
produkcję sprzętu sportowego į roz- 
budowę urzadzeń. sportowych. Pro- 
dukcja i dystrybucja sprzętu sporto- 
wego, którą dotychczas w sposób da- 
leki od doskonałości załatwia bezpo- 
średrńio GUKF, nie posiadając na ten 
cel ani środków ani odpowiedniego 
aparatu ludzkiego, zostanie obecne 
zorganizowana w oparciu o środki 
przewidzianę planem przez Centralę 
Handlową Sprzętu Sportowego i Zje- 


Odprawa aktywu ZS Stal 


KATOWICE. W dniach 25 i 26 
listopada odbyła się w Katowicach 
krajowa odprawa robocza aktywu 
sportowego Zrzeszenia Sportowego 
„Stal z udziałem działaczy sporto- 
wych jnspektorów sportowych ZS 
„Stal oraz przedstawicieli zarzą” 
gów głównych Związku Zawodowe” 
go Hutników i Metalowców. 

Odprawa poświęcona była prze- 
dyskutowaniu uchwały BP KC 
PZPR oraz omówieniu najbliższych 
zadań czekających sportowców poł- 
skich w nadchodzącym roku i praec 
w ramach planu sześcioletniego. 

"Po obszernych referatach wywią” 
zała się ożywiona dyskusja, nace” 
chowana rzetelną troską, by wska- 
zania uchwały zostały jak najszyb- 
ciej wprowadzone w życie i zreali- 
zgodnie z zamierzeniami 


zowane 
Partii. . 

Realny obraz dotychczasowych 
dokonań i dalszych zamierzeń 


dało podsumowanie dyskusji po któ 
rej na zakończenie odprawy uchwa 
lono jednogłośnie rezolucję w spra- 


wie uchwały BP KC PZPR, tekst 
listu do kancelarii cywilnej Pre- 
zydenta RP oraz zobowiązanie dla 
uczczenia siedemdziesiątej rocznicy 
urodzin Generaliss'musa Stalina. 

W rezolucji czytamy między in- 
nymi: 

„Aktyw zobowiązuje się reali- 
zować wszystkie punkty uchwa- 
ły Biura Politycznego KC PZPR,: 
podnieść poziom ideologiczny 
polskich sportowców przez wpro 
wadzenie w kołach i klubach 
sportowych wzmożonego szko“ 
lenia ideologicznego, 

List wystosowany do kancelarii 
Prezydenta RP wyraża ogromną 
wdzięczność i radość sportowców 
ZS „Stal? z mianowania Marszał- 
kiem Polski ob, Konstantego Ro- 
kossowskjego, nieugiętego  bojow” 
nika o sprawę klasy robotniczej, 
bohatera spod Stalingradu, który 
całe życie poświęcił sprawie pro“ 
letariatu. 


Zobowiązanie podjęte dlą uczcze- 
nia siedemdziesiątej rocznicy uro- 
dzin Generalissimusąa Józefa Stali" 
na mówi między innymi: 


„Zebrani na dwudniowej kra" 
jowej odprawie roboczej akty- 
wiści Zrzeszenia Sportowego 
„Stal zobowiązują się w mie- 
siącu grudniu przeprowadzić 
masowe zebrania wszystkich 
sportowców ‘na swych terenach 
by przestudiować życiorys wiel- 
kiego wodza socjalizmu Józefa 
Stalina, 


Zobowiązujemy się w oparciu 
o wspaniałe doświadczenia 
Związku Radzieckiego otoczyć 
jeszcze większą opieką młodzież, 
pracującą w hutach i zakładach 
pracy, aby sportowcy nasi stali 
się nie tylko dzielnymi sportow- 
cami, lecz jednocześnie świado- 
mymi budowniczymi ustroju 
sprawiedliwości społecznej”, 


dnoczone Wytwórnie Sprzętu Sportow 
wego i Szkułmiczego. Budowa urzą 
dzeń sportowych będzie realizowama 
w oparcu o przewidziane w planie 
PKRPG poważne środki iqgwestycyjne. 

Mówca zapowiedział? także, że w 
dziedzinie szkalenia kadr w. £ i spor 
tu wpływ przyszłego Komitetu Kultu 
ry Fizycznej poważnie wzrośnie przez 
podporządkowanie mu całego wyższe- 
go szkolnictwa w. 1 


Na tej naradzie trzeba zwrócić 
szczególną uwagę na ostatni punkt za 
dań, o którym mówi uchwałą K. C. 
PZPR. dotyczący podniesienia pozio- 
mu ideologicznego i fachowego propa 
gandy w zakresie kultury fzycznej 
i łączacy się z tym punkt przedostat- 
ni, o konieczności mobilizacji szero- 
kiego aktywu do dobrowolnej, społecz 
nej pracy w w. f. i sporcie. 


Ogłoszenie uchwały BP PZPR było 
momentem przełomu w prasie sporto 
wej — poważniejszą publicystyka spor 
towa zdobywa prawo obywatelstwa w 
kolumnach sportowych wypierajac 
nadmiernie panostacą sie sensację, Ta 
narada winna wprowadzić nowe, wyż 
sze formy waszej pracy. winna powią 
zać Was z korespondentami w tore- 
nie, winna zapoczątkować szerszą nż 
dotychczas akcje bezpośredniego orga 
nizowamia działalności w. f j sportu 
i wychowania sportowców, winna za 
chęcić do szerokiego mob lizowania 
aktywu społecznego do pracy w spor 
cie. 

Zniszczenia drugiej wojny świato- 
wej dotknęły sport polski niestycha- 
nie ciężko, dlatego też ważną jest 
sprawa mohbilizacj. wszystkich sił do 
jego podniesienia, i 


Waszą między innymi jest rzeczą: 
uczyć aktyw sportowy poprzez artyku 
ły, notatki czy sprawozdania jak wa- 
żny społecznie zajmuje odcinek pra- 
cy, że w.f, i sport ma podn .eść masy 
pracujące, zabiedzone długimi latami 
nędzy i kanpitalistycznego wyzysku, 
masy dawniej politycznie upośledzo- 
ne, dziś zwycięskie i rządzące, na 
wyższy poziom kultury, aby każdy 
robotnik czy robotnica, chłop czy stu 
dent mogli wyprostować plecy j ra~- 
miona w sali gimnastycznej czy na 
boisku, 

Jestem jednak przekonany, a 
oparciu o pomoc organizacj nartyj- 
nych, o masowe organizacje ileowe, 
młodzieńczy entuzjazm ZMP, w opar 
ciu o coraz lepszą pracę naszej pra- 
sy, kultura fizyczna spełni swoje wiel 
kie zadanie społeczne na drodze bu 
dowmictwa w naszej Ojczyźnie socja- 
lstycznego ustroju, 


I Ogólnopolski Zjazd Prasy Sportowej 


WARSZAWA, W czwartek, 24 b, m. 
odbył się w Warszawie, pierwszy po 
wojnie Ogólnopolski Zjazd Prasy Spor 
towej. Na obwady przybyli przedstawi 


ciele GUKF, z dyr..Motyką | wicedy 
rektorami Szembergiem 1 Kosmanem 


na czele, przewodniczący Związkowej 
Rady Kultury Fizycznej i Sportu 
CRZZ pos. Burski, prezes Zarządu 
Giównego Zw. Zaw. Dziennikarzy RP. 
Lukrec, sekretarz generalny Związku 
— Strzelecki, delegaci Pólskich Zwią- 
zków Sportowych i Woj. Urzedów 
Kultury Fizycznej, przedstąwiciele 
sportu robotniczego i chłopskiego, 

Zjazd zgromadził około 100 dzienni= 
Kkarzy sportowych z całej Polski, 

Obrady zagaił prezes Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. Lukrec, po czym 
referat: „O celach i zadaniach kultury 
fizycznej w Polsce Ludowej” wygłosił 
dyr. GUKF pos. Motyka. Następne 5e 
kretarz gen. Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R P, Strzelecki omówił rolę ł zadanią 
prasy w propagandzie kultury fizycz- 
nej 1 sportu. 

Po referatach wywiązała się ożywio 
na dyskusja, w której zebrani przepro 
wadził: rzeczową krytykę dotychczasa 
wej swojej pracy, v wskazując również 
na liczne bolączki i trudności, 

W dyskusji zabierało głos 23-ch dzia 
łaczy | dziennikarzy sportowych: Li- 
twin (Warszawa), Maliszewski (Warsza 
wa), Ostankow'cz (Wrocław), Dobro- 
wolski (Katowice), Brym (Warszawa), 
Paster (LZS Dąbrówka), Bagier (Ka- 
towice), Gołębiowski (PZKol.), Ka- 


Nowe władze wybrali 
śląscy łyżwiarze 


RATOWICE. W ubiegły czwartek 
w lokalu Sztucznego Toru Łyżwiar- 
skiego odbyło się zebranie Sekcji Ły 
żwiarsk'ej ZKS „STAL” (daw. Bail- 
don), na którym dokonano wyboru no 
wego zarządu Sekcji 1 omáwlono spra 
Wwy związane z nadchodzącym Rezo- 
mem tyżwiarskim. 

Kierownikiem Sekcji mianowany zo 
stał przez Zrzeszenie „STAL ob. Lu 
bina Paweł Na sekretarza honorowe 
go wybrana została ponownie ob. 
Preis5wna Jadwiga. skarbnikiem zo- 
stał ab. Brzostyńsk., gospodarzem ob, 
Woźnicki, kapitanat sportowy powie- 
rzono doskonałemu znawcy łyżwiar- 


stwa figurowego ob. Szubertowi (za 
stępca ob, Brzostyński), 

Kapitanat będzie miał również za 
zadanie szkolenie łyżwiarzy tak za= 
awansowanych, jak 4 narybku, który 
wobec zapowiedzi otwarcia w najbliź 
szych dniach Sztucznego Lodowiska 
garnie się masowo do sportu łyżwiaw 
skiego, czego dowodem były liczne 
zgłoszenia na czwartkowym zebraniu. 

Wszyscy łyżwiarze śląscy przepro- 
wadzają'już suchą zaprawę. 

Na otwarcie Sztucznego Toru sek- 
cja łyżwiarska' STALI przygotowuje 
obfity program, na który złożą się 
pokazy czołowych łyżwiarzy, oraz 
odtańczony zostanie trojak, 


Kpt. SI. 


DZB klasyfikuje 


najlepszych juniorów Slaska 


Katowice. Kpt, Si. OZB ogłosił M- 
stę kwalifikacyjna juniorów Śląska. 
która wygląda następująco: 

Waga papierowa: 1) Świerczek (Gór 
nik, Ruda Śl) ur. 1936 r., 2) Dzięcioł 
(Stal Chorzów Bat) ur. 1932 r, 3) 
Wendlocha (Stal Siemianowice) ur. 
1932 r. 3 

Waga musza: 1) Frydrych (Stal, Sie- 
mianowitzarka) 1931 r, 2) Zadora 
3) 


(Budowlani, Mysłowice) 1931 r., 
Grzyavocz II (Ruch 1920, Chorzów 
Bat.) 190 r. 


1) Guzy (Stal, S:e- 
miąnowiczanka) 1930 r, 2) Osiecki 
(stal, Chorzów Batory) 1931 r, 3) 

 Gren (Budowlani. Opol-) 1979 r. 

| Waga piórkowa: 1) Brzes 1 Wi (Bu- 
wlani, Mysłowice) 1930 r., 


Waga kogucią: 


2) Rud- 
Shay a: „3% Rye BM r. 1 3) Keme 


pa (Stal, Chorzów Batory) 1931 r. 

Waga lekka: t) Hecht (Stal, N By- 
tom) 1932 r, 2) Zygmunt (Ogniwo 
Biętsko) 1930 r,, 3) Sroka (Ogniwo, By 
tom) 1930 r. 

Waga półśrednia; 1) Ponanta (Stal, 
Chorzów Batory) 1931 r., 2) Maciejew 
ski (Budowlani, Mysłowice) 1930 r., 3) 
Sachs (Spójnia, Rybnik) 1950 r. 

waga średnia: 1) Gajdzik (Naprzód, 
Lipiny) 1930 r., 2) Kraus (Budowlani, 
Opole) 1932 r, 3) Syrek (Unią, Mała 
Dąbrówka) 1932 T. 

Waga półciężka: 1) Kowolik (Gómyile 
Mikulczyce) 19% r, 2) Mikołąjczyk 
(Stal, Chorzów Batory) 1930 r., 3) Lu- 
boń (Górnik, Czeladź) 1931 r. 

Waga ciężka: 1) Kumorek (Stal, Bią 


ła) 1830 r.,,2) Burda (Spójnia, PRESS 


„feld (Warszawa), Targosz 


czmarek (Katowice), Wierzbowski 
(Warszawa), Z'emba (Katowice), Skot- 
nicki (Gdańsk), Szemberg (wicedyr. 
GUKF), Szewczyłc (Warszawa), Groż" 
(Kraków), 
Gołębiewski (Warszawa), Lachowicz 
(Łódź), Hirschberg (Warszawa), Habz= 
da (Kraków), Dall (Warszawa), Kiera 
ga (Warszawa). 

Po dyskusji zabrał głos dyr, GUKF 
pos. Motyką, wyrażając przekonanie, 
że materiały zebrane na zjeździe posłu 
żą do usprawnienia pracy dziennika- 
rzy sportowych. Mówca podkreślił 
wielką rolę prasy sportowej, która 


zumieniu nowych zadań, stojących 
przed prasą sportową, dziennikarza 
sportowego cechować będz'e rewolu 
cyjny stosunek w pracy nad upo- 
wszechnieniem kultury fizycznej i 


“Sportu w Polsce Ludowej. 


jest współtwórcą nowych form kultu, 


ry fizycznej i sportu, opartych na 
podłożu ideowym 1 społecznym. Dyr. 
Motyka wyraził nadzieję, że w ZTO- 


Dyskusję podsumował sekretarz 
gen Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy RP. Strzelecki, wskazu 
jąc na naczelne zadania, stojące 
przed prasą sportową, Mówca podkre 
ŚliŁ sprawę zwiększenia czujności na 
przejawy i pozostałości sportu burżu 
azyjnego, po czym omów'ł koniecz- 
ność szkolenia politycznego i facho- 
wego kadry dziennikarzy sportowych. 

Szeregi dziennikarzy sportowych 
winni zasilić korespondenci terenowi, 
rekrutujący się z młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej, 


Najlepsze pięsci Wybrzeża 


GDAŃSK. — Kaplian sportowy 
Gdańskiego OZB — Blukis ustalił 
listę najlepszych bokserów okręgu 


gdańskiego: 
w. musza — 1) Mikołajczewski, 


2) Drążkowski, 3) Liebiedziński; 
w. kogucia — 1) Kruża, 2) Klein, 
3) Bzy 
. piórkowa — 1) Antkiewdcz, 2) 


AŻ 3) Gołyński; 
w. lekka — 1) Zieliński, 2) Bań- 


kowski, 3) Kuźmiński; 

w. półśrednia — 1) Chychła, 
Musjał, 3) Iwański; 

w, średnia — 1) Kwiatkowski, 2) 
Rogalski, 3) Rogiński; 

w. półciężka — 1) Flisikowski, 2) 
Rudzki, 3) Bork; 

w. ciężka 1) Białkowski, 2) 
Grabowski, 3) Listewnik, 


2) 


Na liście najlepszych juniorów 
okręgu gdańskiego pierwsze miej- 
sca zajmują: w, papierowa — Chy- 
chła II; w. muszą — Boetcher; 
w. kogucia — Samulewski; w. piór- 
kowa — Antkowiak; w. lekką — 
Bańkowski; w. półśrednia — Soko- 
łowśki; w. średnia Cyrklaff; 
w. półcieżka Flisikowski; w. 
ciężka — Misiewicz. 7 


— 


ZAKAZ STARTÓW 
DLA MATLOCHA 


WARSZAWA. Na wniosek Cen- 
trum Medycyny Sportowej zarząd 
PZB wydał zakaz startów dla Ma- 
tlocha, Jak wiadomo, Matloch, 
mimo nie wyleczonej kontuzji, wal- 
czył 20 bm. w ramach meczu 
Stal — Włókniarz, 


Omówione szeroko problemy znalazły wyraz w 
uchwałonej jednogłośnie REZOLUCJI, którą głosi: 
„Zebrani na I Ogólnopolskim. Zjeżdzie Prasy 
Sportowej w dniu 24 listopada 1949 r. dziennikarze 

_ sportowi witają z radością historyczną uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR, w Sprawie kultury 
fizycznej i sportu, jako drogowskaz dalszej pracy 
w dizedzinie propagowania į walkj o powszechność 

i nowe oblicze ideologiczne kultury fizycznej w Pol 


sce Ludowej, 


Na podstawie referatów i dyskusji oraz przepro. 
analizy dotychczasowej 
pracy, dziennikarze sportowi stwierdzają niedosta- 
teczny poziom ideologiczny — fachowy i niedo” 
stateczną rolę prasy sportowej, jak į działów spor- 
tcwych w prasie codziennej w walce o masowy 
i ideowy ruch sportowy i wysuwają, jako najwAż- 


prowadzenia krytycznej 


niejsze i obowiązujące zadanie: 


¥ 


Sportowych — pozyskać nowego czytelnika 
wśród robotników i pracujących chłopów į zer- 
wać na zawsze z metodą schlebiania gustom 


drobnomieszczańskich kibiców; 
stworzyć warunki szybkiego dopływu do 
dziennikarstwa sportowego młodego na- 
rybku robotniczo = chłopskiego i zorganizować 
Szeroką sieć korespondentów ze zrzeszeń j Lu- 
' dowych Zespołów Sportowych; , 
przejść z roli biernego informatora o wy” 


B 


nikach i wyczynach do 


wych zadań organizatora masowego ruchu spor- 


towego; 


48 


bezwzględnie z 


robek Związku Radzieckiego į 


cji ludowej w dziedzinie WF i sportu; 


zbliżyć prasę sportową do podstawowych 
ogniw sportu — kół i Ludowych Zespołów 


rozszerzyć publicystykę ideologiczną i wy” 
chowawczą, zwiększyć czujność, wobec ob_ 
jawów szkodliwej i wrogiej działalności, walczyć 
bezideowością, 
kumoterstwem, kaperownictwem i 
formami demoralizacji w ruchu sportowym — 
wśród działaczy j zawodników; 

w większym stópniu wzorować się na osią” 

gnięciach radzieckiej prasy sportowej i sze 
roko popularyzować bogate doświadczenia į do- 


© 


sy sportowej. 
wych, wiejskich j 


macji dla prasy. 


W ścisłej łączności z masowymi 


sportowymi ludu pracy, 
świadomi znaczenia odpowiedzialności prasy spor- 


towej, realizować 


zorganizować stałe szkolenie ideologiczna 
i fachowe dziennikarzy sportowych i wal- 
czyć o wyższy poziom fachowy i techniczny pra. 


Zjazd wzywa wydawnictwa do rozwinięcia. „dzia= 
łów sportowych w pismach codziennych, młodzieżo” 


kobiecych oraz apeluje do orga= 


nizacji ESSE i Głównego Urzędu Kultury Fie 
zycznej n lepszą współpracę i usprawnienie infor= 


organizacjami 


dziennikarze sportowi, 


będą wraz z całym ruchem spor" 


towym Polski Ludowej wielkie zadania wychowa* 
nia pokolenia zdrowych, zahartowanych i świado" 
mych bojowników o postęp, pokój į socjalizm”. 

Zebrani wysłali również do Marszałka ROÓKOS- 
SOWSKIEGO depeszę następującej treści: 

„I Ogólnopolski Zjazd Sprawozdawców i Publi? 
cystów Sportowych wita z głęboką radością i dumą 
Obywatela Marszałka, wielkiego syna Narodu Fol- 
skiego i bohatera wyzwoleńczych walk niezwycię* 
żonej Armij Radzieckiej — na zaszczytnym i od 


powiedzialnym stanowisku Ministra Obrony Naro= 


dowej, 


świadomego no- 0 pokój”, 


oportunizmem, 
wszelkimi 


(Trybuna Ludu), 
kowie zarządu — 


krajów demokra- 


Dziennikarze sportowi, przez swój wkład w wal* 
kę o upowszechnienie i nowe oblicze ideowe kul: 
tury fizycznej, służyć będą wszystkimi siłami, po“ 
wierzonej ob, Marszałkowi wielkiej sprawie umoc- 
nienia sił obrońców Polski DYS 


bojowników 


W czasie obrad zjazd otrzymał depeszę od eze" 
chosłowackich dziennikarzy sportowych z życzenia” 
imi owocnej pracy. 

Zjazd wybrał 
Sprawozdawców i Publicystów Sportowych w na= 
stępującym składzie: 


władze Ogólnopolskiego Klubu 


prezes — red. Gołębiewski 


wiceprezesi red. Kaczmarek 


(Sport) ; red. Aleksandrowicz (Kurier Codzienny), 


sekretarz — red. 
skarbnik — red. Targosz (Dziennik Polski), ezłon” 


Szeremeta (Przegląd Sportowy) 


red. Królewski (Głos Robotniczy), 


red. Kieraga (PAP), red. Szenker (Polska Zbrojna). 
komisją rewizyjna — red. red.: Mielech (Życie War 
szawy), Gryżewski (Przegląd Sportowy), Szewczyk 


Krynica czeka już tylko na śnieg i mróz 
Przygotowania do sezonu 
zimowego w pełnym tłoku 


KRYNICA. Wczesna zwykle zi” 
ma, witająca w ubiegłych latach 
juź w jesieni mrozem i opadami 
śnieżnymi wczasowiczów — spor- 
towców, w tym roku nie dałą jesz” 
cze znaku życia o sobie, 

Wprawdzie śnieg już kilkakrot- 
nie prószył, jednak promienie je- 
siennego słońca szybko zlikwido- 
wały te pierwsze zwiastuny zimy, 
i tylko na północnych stokach moż 
na się natknąć na nikłe pokłady 
śniegu, świadczące o tym, że wkrót- 
ee Krynicą i jej okolicami zawład- 
nie zima. 

Nie znaczy to jednak, by Kryni- 
ca nie przygotowywała się do bli- 
skiega już sezonu zimowego. Rąb" 
ka tajemnicy tych przygotowań 
uchylili nam wiceprezes sportowy 
ŻS „Związkowiec KTH ob. 
Król Jan i sekretarz ob. Szerauc 
Stefan. ; 

ZS „Związkowiec — KTH mo 
reorganizacji i kwietniowej fuzji z 
ZMP, stwórzył liczna sekcja (cóś 
około 15) z tym, że letnie na sku- 
tek braku sprzętu, boiską i fyńdy- 
szów ograniczyły się w roku bie- 
żącym jedynie do treningów. 

W korzystniejszych już warun“ 
kach pracować bedą I pracują sek 

260 zawodzdeygją.4 
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MAOS TAE a an 


wodników sekeyj hokejowej, 
narciarskiej į saneczkarskiej (z prze 
wagą młodzieży), już obecnie pilnie 
bierze udział w treningach: narciar 
Ska pod kierunkiem Kasprzyckiego, 
Nowaka i Proroka Zygmunta, ho” 
kejowa pod kierunkiem Czoricha. 


PLAN IMPREZ 


Sezon sportów zimowych rozpo- 
czyna Krynica tradycyjnym nowo- 
rocznym turniejem hokejowym, po- 
traktowanym jako dokończenie ze” 
szłorocznego jubileuszowego, przer” 
wanego z powodu odwilży, Udział 
w turnieju wezmą drużyny hoke- 
jowe: „Sparta” Przeszów (Czecho” 
słowacja), Cracovia, Wisła, ŁKS- 
Włókniarz, warszawską Legia, no i 
drużyna gospodarzy, 

W okresie wolnym od rozgrywek 
mistrzowskich przewidziany jest 
wewnętrzny turmiej ZS „Związko- 
wiec”, a w wolńych terminach 
spotkania towarzyskie, o ile doni- 
szą warunki. ' 

Narciarskie zawody: o. maistrzestwo 
Krynicy zapląnowane zostały na 
pierwszą połowę stydznia. Atrakcją 
tych zawodów będą pokazowe skoki 
przy świetle elektrycznym | slalom 
na trasie wytyczonej pochodniami. 


Ha keie AJ i początek hr 


tego przewidziane są zawody Sa” 
neczkarskie o mistrzostwo Krynicy 
i okręgowe. 


TAJEMNICA 
KRYNICKICH HOKEISTÓW 


Zagadnięty o skład osobowy ligo- 
wej drużyny hokejowej KTH — wi- 
ceprezes sportowy „Związkowca” 
ob. Król Jan, pokrył to pytanie mil 
czeniem. Zaigrał mu jednak na 
ustach wielomówiący uśmiech. 

Zagadnięty ponownie powiedział: 
„Nasza reprezentacyjna drużyna 
hokejowa już od miesiąca przygo- 
towuje się do mistrzowskich roz- 
grywek. Skład zespołu będzie wiel 
ką niespodzianką dla opinii sporto- 
wej w kraju. Więcej nie można 
było z niego wydobyć. 

Krynieckie narciarstwo wyczyno” 
we dotychczas właściwie prawie, że 
nie istniało. Sytuacja zmieni się 
jednak na lepsze, bowiem dotych- 
czasowe trzy krynickie sekcje nar- 
ciarskie — ZMP, KTH i HKS po- 
łączyły sie w jedną. Sport nar- 
ciarski obecnie umasowiono, et- 
warto szkółę narciarską. a zapał 
młodych krymiapan — uwijąjących 
się po bojsku podcząs suchej za 
prawy rokuje nądzieje, że tysiące 
kuracjuszy w niedługim czasie bę 
dzie mogło także w Krynicy prze- 
żywać emocje zawodów narciar- 
skich. Już obecnie krynickie nar 
ciarstwo ma swego: przedstawiciela 
w kadrae reprezentacyjnej w oso- 


bie Proroka Bolesława, mistrza ju- 
niorów w skokach z roku 1946. 
UDOSTEPNIĆ TOR SANECZ- 
KOWY 
Najmniej korzystnie układają się 


sprawy sekcji saneczkarskiej. Tor 
saneczkowy — zniszczony w okre- 
sie okupacji — w roku ubiegłym 


odbudowany został į uruchomiony 
przez Ministerstwo Komunikacji. 
Nie może być jednak należycie wy 
zyskany w Sensie masowym, gdyż 


jednorazowy zjazd — na własnych 
nawet saneczkach — kosztuje 100 
złotych. Jeśli do tego doliczymy 


koszt przejazdu kolejką linową na 
szczyt góry Parkowej (40 zł) — to 
jasnym jest, że staje sie niedostęp” 
nym dla większości amatorów spor 
tu saneczkowego. 

Rzeczą nadrzędnych czynników 
Sportowych jest spowodowanie re- 
wizji cen przez Ministerstwo „Ko” 
munikacji. Inaczej tor saneczko- 
wy w Krynicy nie spełni swego za- 
dania. Dzisiejszy stan rzeczy bije 
również po kieszeni tysiące wcza” 
sowiczów, przebywajacych w Kry- 
nicy w sezonie zimowym. 


AMBITNE ZAMIERZENIA 
KTÓRYM NALEŻY POMOC 
W REALIZACH 

ZS „Związkowiec” — KTH po- 
stawił sobie za zadanie nie tylko 
kultywowanie sportu wyczynowe- 
go 1 umasowienie go wśród swoich 
członków, ale czyni przygotowania 


dla udostepnienia urządzeń sporto" 
wych, włącznie z mstrustorami 1 
sprzetem — dla wszystkich chėt- 
nych kuracjuszy i wczasowiczów. 
W tym celu przygotowuje ślizgaw= 
kę tuż obok toru hokejowego, tra” 
sy narcjarskie z góry Parkowej — 
iedną trudniejszą dla zaawansowa” 
nych (drugą lżejszą) wypożyczalnią 
łyżew, nart i saneczek. Opracowu” 
je się plany wycieczek narciarskich 
pod kierownictwem fachowych 
przodowników, jak również kursów 
nauki jazdy na nartach dla nowi" 
cjuszy. 


Ambitnym zamierzeniom działa- 
czy sportowych Krynicy stoją na 
przeszkodzie: brak odpowiedniego 
lokalu klubowego, sali gimnastycz- 
nej i stale dotychczas aktualny u 
nas problem sprzętu sportowego. 

Warto było by więc, by Zarząd 
Główny ZS „Związkowiee* oraz 
Związkowa Rada Kultury Fizycznej 
i Sportu więcej poświęciły uwagi 
sportowym zagadnieniom perły na- 
szych uzdrowisk — Krynicy, aby 
zapał młodzieży j dobra wola kry- 
nickich dzigłaczy smortowych dały 
pełny owoc, sama ząś Krynica sta* 
ła się jednym wiecej miejscem przy 
ciągającym uwage szerokich rzesz 
ryTośników sportów zimowych, któ. 
rych coraz więcej liczymy w związ 
ku z rozwijającą się akcją wcza- 
sów zimowych, 


JOZE? RENIE 


, < 
í m 


POZNAŃ (tel. wł.). Pierwszy 
wolanej przed kilkoma tygodniami 


zadowoliły kapiłanat 
i publiczność | 


egzamin kadry reprezentacyjnej po- 
przez PZB dał pokaźny materiał ka- 


pilanatowi, kióry po dwudniowej batali w Poznaniu i Łodzi może sko- 
rygować obsady poszczególnych wag, poczynić uzupełnienia, oraz stwo- 
rzyć szkielet dwóch drużyn reprezentacyjnych, 

Pozostawiając ocenę sytuacji w wagach koguciej, lekkiej, średniej 
{ ciężkiej obserwatorom turnieju łódzkiego, zajmiemy się przeanalizo- 
waniem pozostaiych czterech „poznańskich“ kategorii. 


Poznańska stawka pięściarzy zo- 
stała niestety zdekompletowana w 


wadze muszej i pólciężkiejj Nie 
przyjechali dwaj gdańszczanie Mi- 
kołajczewski í  Flisikowski, Oby- 


dwaj przesłali świadectwa lekarskie 
calkowicie usprawiedliwiające ich 
nieobecność. Mikołajczewski będzie 
musiał na dłuższy czas zawiesić rę- 
kawiceę na kołku, bowiem czeka ga 
operacja wyrostka robaczkowego. 
Nicdomagania Flisikowskiego są ra- 
czej przejściowe. 


PRZYPADKOWI ZASTĘPCY 
Kapitan POZB delegował w miej- 


sce dwóch nieobecnych poznań- 
skich juniorów Świszcza i' Franka, 
którzy mieli spakowane walizki í 
szykowali się do Szczecina, gdzie 
„mieli walczyć z drużyną reprezen- 
tacyjną juniorów tego okręgu, 
Obydwai przypadkowi zastępcy 
wbrew oczekiwaniom nie odbijali 
poziomem od kadrowiczów. Gdyby 


nie było wiadomo, iż są tylko przy- 
padkowymi zastępcami, to nikt ani 
na chwilę nie przypuszczałby, że nie 
raieżą oni do kadry. 

Franek był autorem największej 
niespodzianki pierwszego dnia tur- 
nieju, Pokonał w bezapelacyjny spo- 
sób kadrowicza Kołeczkę, 

Swiszcz to pięściarz, którego po- 
znaliśmy kilka miesięcy temu pod 
nazwiskiem Jarczaszek. Mistrz ju- 
niorów w wadze papierowej za- 


Margier 


błysnął wielkim talentem, Doskona- 
ła praca nóg, najlepsze z całej sze- 
snastki walczącej w sobotę zwody 
ciałem, piękne precyzyjne proste 
świadczą, że 17-letni poznaniak jest 
stale rozwijającym się talentem, 
który bardzo szybko może zaawan- 
sować do kadry, z której reprezen- 
tantami przez przypadek miał za- 
szczyt zmierzyć swe siły w Pozna- 
niu, 

Turniej poznański dał odpowiedź 
na kilka frapujących pytań, nie roz- 
wiązał jednak wielu problemów, sto- 
jących przed kapitanatem * ilekroć 
obraduje on nad zestawieniem re- 
prezenlacji. 


W WADZE MUSZEJ WOŻNIAK 


Od dłuższego czasu największe 
trudności nastręcza obsada wagi 


muszej, Po rozstaniu się z tą kate- 
gorią mistrza Europy  Kasperczaka 
spadek po nim przejął jedynie Woż- 
niak. Z czwórki pięściarzy, którą 
oglądaliśmy na ringu poznańskim 


Antkiewicz 


okazał się on najbardziej dojrzałym, 
najlepiej wyszkolonym technicznie 
pięściarzem. 

W dość znacznym oddaleniu na 
drugiej pozycji należy postawić ło- 
dzianina Kargiera, Próba ze Stasia- 
kiem nie dała pozytywnych rezułta-- 
tów. Łodzianin stylem walki odbija 
od młodszych swych kolegów. Jar- 
czaszek albo Świszcz, jak kto woli 
zapisał się grubymi literami w no- 
tesach obserwatorów. Nie wolno o 
nim zapomnieć w przyszłości. Na- 
razie brak doświadczenia, respekt 
przed nazwiskami przeciwników jest 
hamulcem nie pozwalającym najlżej 
szemu mistrzowi Polski na wykaza- 
nie w pełni umiejętności w walce. 
Kilka dalszych poważnych prób, kil- 
ka dalszych pojedynków z rasowy- 
mi pięściarzami, wzmocni jego za- 
ufanie we własne możliwości, 


ANTKIEWICZ JEST W „GAZIE“ 

Miłą niespodziankę sprawił nam 
w Poznaniu „bombardier“ Antkie- 
wicz. Wydaje sę, że długotrwały 
kryzys forniy należy u niego do prze 
szłości. „Antek“ jest w gazie, Na 
Ścigałę poszedł w sobotę jak za daw 
nych czasów, jak na Czortka i 
Wożniakiewicza 3 lata temu w Ka- 
towicach. Antkiewicz już w pierw- 
szym dniu turnieju obronił swoją 
pozycję w reprezentacji, 

Obronił ją także Panke, mający 
znacznie trudniejszego przeciwnika 
w Szymonowiczu. Rzadko kiedy 
pięściarz walczący w odwrotnej 
pozycji jest technikiem, Takim feno- 
menem jest właśnie Panke, W wa- 
dze piórkowej mamy więc dwóch 
pełnowartościowych reprezentantów, 
każdy z nich ma odmienne zalety, 
i umiejętne wykorzystywanie ich 
w reprezentacji powinno nam przy- 
sporzyć w każdym meczu między- 
państwowym dwa pewne punkty w 
wadze piórkowej, 

Obsada dwóch dalszych pozycji 
w tej kategorii ulegnie niewątpliwie 
po turnieju korekcie. Bojowy Szy- 
monowicz prawdopobnie zdoła się 
jeszcze w niej utrzymać aczkolwiek 
od czasów sławnego zwycięstwa 
nad Bazarnikiem nie zrobił żadnych 
widocznych postępów. Niezły tech- 
nicznie Ścigała jest jeszcze za mi- 


„sterny, za słaby fizycznie, by kon- 


kurować ze swymi silniejszymi star 
szymi kolegami w wadze piórko- 
wej, 

Przy okazji nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że jak się okazało, kapi- 
tanat przy układaniu kadry zapo- 


Mikołajczewski 


mniał o mistrzu Polski Brzezińskim, 
który bardziej zasługuje na to, by 
znaleźć się w kadrze, 


Ścigała 


PODWÓJNY SUKCES 
WYBRZEŻA 
Jak było do przewidzenia pod- 
wójny sukces odniosło Wybrzeże w 
wadze półśredniej. Chychła okazał 


sę w tej kategorii bezkonkurencyj- < 


nym pięściarzem, 
klubowy Musiał 
sztę, 


a jego kolega 
zdystansował re- 


GRYMIN ZAWIÓDŁ 

Niestety rozczarowanie i to po- 
ważne sprawił Grymin. Wbrew ocze 
kiwaniom nie jest on ani następcą, 
ani zastępcą Chychły. Meldunki o 
jego świetnej formie i klasie okaza- 
ły się mocno przesadzone. Grymin 
posiada warunki na klasowego  pię- 
Ściarza, ale jeśt jeszcze nadal pry- 
mitywnym, o niewielkim zapasie 
umiejętności technicznych, 

Kaźmierczak nie robi także nie: 
stety żadnych postępów. Dosyć sza- 
blonowy spo-ób walki niezłomna 
wiara w nokautujący cios powodu- 
ją. że pięściarz poznański ma jedy- 
nie wtedy szanse -na odniesienie 
zwycięsiwa, gdy znokautuje prze- 
ciwnika. Każdy zaawansowany tech 
niczne bokser musí ' „wytykać" 
Kaźmierczaka, 


JEDYNY RYWAL CHYCHŁY 


Gdańszczanin Musiał obok Chych= 
ły jest bokserem ~ najbardziej za- 
awarsowanym technicznie w tej'ka- 
tegorii, wzmocnił siłę ciosu i jest 
jedynym w tej chwili poważnym 
rywalem swojego kolegi klubowego. 
Chychła nie jest jeszcze w pełni for- 
my. Z Gryminem  rozprawii się 
wprawdzie w sposób bezapesacy jny, 
jak wskazuje na to wynik walki. 
Nie uchronił sę jednak od popeł- 
nienia wielu błędów taktycznych, 


które w spotkaniu z groźnejszym 
przeciwnikiem mogły by się okazać 
niebezpieczne dla niego. 

Chychła walczył nieco za chao- 
tycznie, Być może chciał z Grymi- 
nem walkę zakończyć jak najszyb- 
ciej f dlatego w ferworze zapomi- 
nał o -kryciu, 


GRZEŁAK NAJLEPSZY 

W półciężkiej sytuacja skrystali- 
zowała się dosyć , jasno, 
jest tu najlepszym. Znacznie lepszy 
od całej konkurencji. Nieoczekiwa- 
nie na najgroźniejszego rywala wy- 
rósł lokainy rywal Franek. Kołeczko 
sprawił już po raz niewiadomo któ- 
ry zawód | wykazał, że niestety nie 


Piotrowski 


Kołeczka 


Runda za runda w I-szym dniu 


POZNAŃ (tel. wł.) Turn'ej poznań- 
ski rozpoczął się późnym wieczorem 
w sobotę, Tysiące poznaniaków cią- 
gnęło przez zabłocone ulice do Hali 
Ciężkiego Przemysłu złorzecząc orga 
n:zatorom za to, że wyznaczyli na 
tak spóźnioną porę godzinę rozpoczę- 
cia turnieju, 


Może dlatego w Hali Ciężkiego Prze 
mysłu było tak mało młodzieży. Może 
dlatego stan kasy był cenajmniej 9 
sto tysięcy mn:ejszy, niż przewidy- 
wali organizatorzy. 

Na przyszłość organizatorzy powin- 
ni przesunąć godziny rozpoczęcia im 
prez. a zysk będzie z tego podwójny 
— kasowy ! propagandowy. 

W pierwszym dniu na skutek wy- 
żej wspomnianych wad programo- 
wych w potężnej Hali Ciężkiego Prze 
mysłu zebrało się zaledwie 4000 wi- 
dzów. Turniej rozpoczęła walka w 
wadze muszej m'ędzy Stasiakiem a 
Woźniakiem Na punkty wygrał Woź 
niak, Stasiak początkowo trzymał się 


. wyrównaną walkę. 


w defensywie, kilka razy celnie za- 
haczył sierpami swego przeciwnika i 
walką przez dwie rundy miała prze- 
bieg wyrównany. Łodzianin w dru- 
giej rundzie dostał napomnien:e za 
bicie głowa. Pod koniec starcia Woż- 
niak zdobył już wyrażną przewagę. 

W ostatniej rundzie łodz'anin był 
wyczerpany i oddał inicjatywę całko 
wicie w ręce przeciwnika. Woźniak 
zakończył walke ostrym finiszem. 

W drugiej walce Kargier Łódź wy- 
grał na punkty ze Swiszczem Poznań, 
Karger był przez trzy rundy w nieu 
stannym ataku. Poznaniak ładnie go 
stopował lewymi prostymi stosował 
piękne uniki i prowadził otwartą 
W drugiej run- 
dzie nadział się na lewy sierp Kar- 
giera, który nim nieco zachwiał. Do 
końca walki Swiszcz zdołał jednak 
utrzymać swojego przeciwnika na dy 
stans i przegrał z nim minimalną róż 
nicą punktów. 

w wadze piórkowej w pierwszej 
walce Antkiewicz (Wybrzeże) zmie- 


rzył się ze Ścigałą (Poznań) „Bom- 
bardier” natychmiast po gongu ruszył 
do ataku ale Ścigała początkowo do- 
brze blokował i tylko niewielki pro- 
cent ciosów Antk'ewicza dochodził do 
celu. W drugiej rundzie przewaga 
gdańszczanina wzrosła, destruxtywna 
siła jego sierpów zaczęła robić swo- 
je. Ścigała zepchnięty całkowicie do 
obrony nie potrafił już tak skutecz- 
nie wyłapywać ciosów przeciwnika. 
W ostatnim starciu jeden z ciosów 
zamroczył Ścigałę, który był bliski 
nokautu, Gdyby sędzia ringowy nie 
przerwał wałki, by zawiązać rękawice 
poznamiaka, to skończyłaby s.ę ona 
przed czasem. 

Panke Poznań w drugiej walce tel 
kategorii wygrał na punkty z Szymo 
nowiczem, i 

Wrocławianin dażył w pierwszej 
rundzie do wymiany ciosów, poszedł 
śmiało naprzód i zdołał uzyskać na- 
wet m.nimalną przewagę. W drugim 
starciu Panke Opanował ataki prze- 
ciwnika kilkoma celnymi  kontrami 


Juniorzy Szczecina zwycięzaja Poznan 5:7 


Juniorzy Szczecina zwyciężyli Poz- 


nań 9:7 

SZCZECIN (tel, wł.) Międzyokrę- 
gowy mecz bokserski juniorów 
Szczecin — Poznań w Szczecinie za 
kończył się zwycięstwem Szczeci- 
na 9:7. 

Wyniki: dog 

W wadze papierowej Czerwiński 
(P) przegrał z Murawskim (SZ). 

W muszej Manelski (P) wygrał 
z Graczykiem. 

W koguciej Kaczmarek (P) prze- 
gral z Pinczyńskim. 

W piórkowej Ciesielski (P) prze- 
grał z Bargielem. 

W lekkiej Adamski (P) wygrał z 
Pelcem. 

W półśredniej Kupczyk (P) wy- 
grał z Górskim, 

W średniej Wiśniewski (P) prze- 
gial z' Posmowskim, p 

W półciężkiej Henchiel (P) zremi 
sował z Michałkiem. i £ 

Sędziowali w ringu na zmianę Gie 
rec (Poznań) Zechocki (Szczecin). 
Na punkty Karski (Warszawa), O- 
chocki (Poznań) i Fortuński (Szcze- 
cin). Widzów 2009, OZ. 

Mecz stał na dobrym poztomie, 
a poszczególne walki były cie- 
kawsze od spotkań seniorów. 
Najlepszą walkę stoczyli Czer- 
wiński i Murawski w wadze pa- 
pierowej. W drugiej rundzie 
Czerwiński odpoczywał dwukrot- 
nie na deskach do 2 i 5. Cieka- 
wy przebieg miała też walka w 


wadze muszej, Manelski górował 
zdecydowanie nad Graczykiem, 
który szedł zbyt odkryty i wiele 
inkasował. 

Kaczmarek w koguciej walczył 
niemrawo w dwóch pierwszych 
rundach. W trzeciej przeszedł do 
ataku, ale było to za mało by 
osiągnąć zwycięstwo. Pinczyński 
był dużo celniejszy i bił czyściej. 
W piórkowej Bargieł walczył po 
kilkumiesięcznej przerwie, wy- 
padł mimo to bardzo dobrze, a 
nawet w trzeciej rundzie utrzy 
mał tempo do końca. Górował 
on nad Ciesielskim wyraźnie 1 
wygrał walkę zdecydowanie, 

Walka Adamskiego z Pelcem 
w wadze lekkiej była bezbarwna 
i całkowicie równorzędna. Adam 
ski wygrał tylko dzięki zbyt po- 
chopnie udzielonemu Pelcowi u- 
pomnieniu za trzymanie. Było to 
pierwsze i ostatnie przewinienie 
Pelca, który walczył poza tym 
całkiem czysto. 

W wadze półśredniej przeciw- 
nikiem Kupczyka był senior Gór 
ski, na walkę którego zgodziła 
się kierownictwo drużyny po- 
znańskiej, gdyż wyznaczony ju- 
nior Baciński zachorował. Kup- 
czyk był bokserem lepszym i wy 
grał zasłużenie. 

Ciekawą walkę stoczyli w wa- 
dze średniej Wiśniewski i Posmu 
wski, Wiśniewski niski i krępy 
nie mógł sobie poradzić ze szczu- 


Il-goligowa Stal Katowice przegrywa 
z A-klasowym Górnikiem 


GÓRNIK KATOWICE — STAL KA- 
TOWICE 5:3 (2:0) 
KATOWICE. Faworyt śląskiej A kla 
sy udowodnił wczoraj zwycięstwem 
nad I-go ligowym zespołem Stali A 
towice, że należy do rzędu najle- 
pszych drużyn okręgu. orzz, że jego 

awa ZA ORZYSZ m 
gkich sie były dziełew przyja 
Po porywającej i niezwykle emacjo 


nującej grze, w której górnicy prze- 
wyższali drugoligowców nie tylko te 
chniką ale i taklyką Ery, wygrali 
wczoraj spotkanie ze Stałą 5:3 (2:0). 

Bramki dla Górnika zdobyl Wi- 
śniewski i Kik — po dwie, oraz Bu- 
d<'""ki, dia Stal: Szymura 2 i Krężel 
jedną. 

Sędziował Cisza, 


płym i wysokim Posmowskim, 
który w drugiej i trzeciej run- 
dzie zastosował walkę na dy- 
stans. Posmowski wygrał zasłu- 
żenie i sprawił tym wielką nie- 
spodziankę. Dzięki tym dwu 
punktom ogólne zwycięstwo przy 
padło Szczecinowi, 


W wadze półciężkiej Hienchtel 
i Michałek wykazali rzadko wi- 
dzianą w tej kategorii ruchli- 
wość. Walka miała równorzędny 
przebieg ti sędziowie orzekli re 
mis. Lepsze wrażenie po sobie 
pozostawił jednak Henchiel. 


Na ringach Pomorza 


BYDGOSZCZ. Drużynowe mi- 
strzostwa A-klasy w boksie przy” 
niosły ostatniej niedzielj nastę- 
pujące wyniki: 
STAL GRUDZIĄDZ — KOLEJARZ 
TORUŃ 12:4 
UNIA WŁOCŁAWEK — ZWIĄZ- 
KOWIEC CHEŁMŻA 8:6 

Porażka drużynowego mistrza 
Pomorza Spowodowana była bra- 
kiem  Cebulaka,  Palińskiego i 

Nitzlera. Chełmża wystąpiła do 
tego meczu zdekompletowana i gro- 
ził jej walkower, w ostatniej jed- 
nak chwili wystawiła przedwojen- 
nego swego pięściarza wagi cięż- 
kiej Lutobarskiego, który wraz z 
swym przeciwnikiem Romantow- 
skim został zdyskwalifikowany za 
brak podstawowych umiejętności 
pięściarskich. 

Na uwagę zasługuje tu zwycię* 
stwo Zawadzkiego (Unia) w wadze 
muszej nad reprezentantem junio- 
rów Pomorza — Sylwestrem. 


KOLEJARZ INOWROCŁAW — 
KOLEJARZ BRDA BYDGOSZCZ 
14:2 


| Brda osłabiona brakiem Piotr- 


kowskiego, nie miała żadnych szans 
na nawiazanie równorzędnej walki. 

DERBY TORUNIA wygrali Budo- 
wlani, zwyciężając Gwardię 10:6. 
Gwardia wystąpiła w eksperymen" 
talnym skladzie przesuwając repre- 
zentanta Pomorza w wadze ciężkiej 
Zmorzyńskiego do wagi średniej! 
Skutek duszenia wagi by? łatwy do 


przewidzenia — Zmorzyński wrze 
grał 7 Ripozi 7 ven. 
Po tych spotkaniach. tab=ika 


Widzów taaa, | przedstawia się następująco: 


nie 


1 Związk. Chełmża 13 21 132:74 
2. Stal Grudziądz 13 18 133:75 
3. Kolejarz Inowr. 13 16 121:87 
4. Kolejarz Toruń 13 15 100:108 
5 Gwardia Toruń 13 11 93:115 
6. Unia Włocławek 12 8 75:115 
1. Kolejarz Erda B: 12 7 76:116 
8. Budowlani Toruń 13 7 81:127 


na korpus. W trzecim starciu Szy- 
monowiecz zaraz na początku dostaje 
napomnienie za bicie głową. Wrocła- 
w.anin słabnie w oczach i Panke pa 
nuje teraz bezapelacyjnie na ringu. 
Idzie ładnie za ciosem i na finiszu 
zdobywa znaczną przewagę. 

w wadze półśredniej Musiał 
(Gdańsk) wygrał na punkty z Każźmier 
czakiem (Poznań), 

Walka zacięta, stała pod znak.em 
nieustannej wymiany ciosów. Bar- 
dziej opanowany i precyzyjny Musiał 
zadawał ich więcej. Przeciwnicy w 
ferworze walki szli często głową na- 
przód, za co obydwaj dostal. po na- 
pomnieniu. W ostatniej rundzie gdań 
szczanin zołał wreszcie przełamać 0- 
pór przeciwnika zachwiał nim dwo- 
ma potężnymi serpami, przeszedł do 
natarcia zdobywając potrzebną; do 
zwycięstwa ilość punktów, 

Chychła (Gdańsk) wygrał przez t. 
k. 0. w drugiej rundzie z Gryminem. 

Gdańszczanin śmiało atakował Gry- 
mina nie pozwolł mu ani na chwilę 
odetchnąć, zasypywał go bezkarnie 
gradem ciosów. Po jednym z ataków 
Chychła wyprowadził piękny prawy 
sierp, który wylądował na tętnicy 
Grymina. Wrocławianin poszedł do 
czterech na deski, poderwał się by 
dalej walczyć, był jednak zupełnie 
zamroczony i sędzia odesłał go do 
rogu. 

w wadze półciężkiej Grzelak (Po- 
znań) wygrał przez t K.O; Z Wieczor- 
kiem (Łódź). 

Wieczorek atakował sygnalizując 
ciosy, bił obszernym! cepami, co 
chwila nadziewał się na kontry Grze 
laka, W drugim starciu kaliszanin 
przeszedł do ataku, Wieczorek bro- 
niąc się, przetrzymywał, za co dostał 
napomnienie. Za chwilę tę samą ka- 
rę otrzymał Grzelak, który szedł gło 
wą naprzód. 

‘W ostatnim starciu Grzelak jest 
bliski dyskwalifikacji, Znowu nieu- 


Grzelak. 


możemy na niego stawiać 
przyszłego reprezentanta. 

Wieczorek okazał się także za 
młody, za słaby technicznie, pozio- 
mem wyraźnie odbijał od swoich 
kolegów. Grzelak nabrał dynamiki 
idzie naprzód, nie obawia się wymia- 
ny ciosów. Posiada jeszcze wpraw- 
dzie poważne braki stylowe, niepo- 
trzebriie idzie głową naprzód, są to 
jednak mankamenty łatwe do usu- 
nęcia, 

Grzelak jest bezwątpienia poważ- 
ną zdobyczą z doskonałym  uzupeł- 
nieniem tej kategorii, która od wielu 
lat była niepodzielną domeną Szy- 
mury. 

Juńior Franek jest pięściarzem in- 
teligentnym potrafiącym myśleć pod 
czas walki, Niestety warunki fizycz- 
ne i słaby cios jak na tę wagę nie 
pozwalają mu chwiłowo być pełno- 
wartościowym pięściarzem. Franek 
bezwątpienia jeśli się rozrośnie i na- 
bierze siły, wtenczas w kategorii 
półcężkiej nasz stan posiadania nie 
ograniczy się do jednego zawodni- 
ka. 

Oceniając turniej poznański mo- 
Żemy stwierdzić, że posiadamy peł- 
nowartościową kadrę czołową, że 


jako na 


Nowy sukces 


ZIELONA GÓRA, Ciekawym za“ 
kończeniem bogatego sezonu piłkar- 
skiego w Zielonej Górze był de- 
roczny turniej o puchar przechod- 
n ZZK. Po trzykrotnym zwycię” 
slwie z rzędu puchar ten zdobyła 
na włesność jedenastka zielonogór- 
skiej Stali. 

Drużyna Stali będąca benismin- 
kiem A klasy po pechowych pier- 
wszych meezach osiągnsła ostatnio 
b dobrą formę. Ostatnie zwycię- 
stwa ulokcwały ją na szóstym miej 
scu (z, 9-ego) w tabeli grupy II 
FOZPN, 

De najbardziej zaawansowanych 
piłkarzy Stali należą: Kowalski, Ko 
tala į Konieczny, którzy też głów” 
nie przyczynili sie do jej zwycię” 
stwa w  spolkaniu finałowym z 
Włókniarzem w stos. 5:0 
Klasyfikacja drużyn w turnieju 
ZZK przedstawia się następująco: 
1) Stal, 2) Włókniarz, 3) Kolejarz, 
4) Spójnia. 

Miłą niespodziankę sprawiła mło- 
da jedenastka Kolejarza, która po” 
konała zasłużenie Spójnię w st. 1:0. 
Kolejarze przeznaczyli dcchód z po” 
wyższego czwórmeczu na fundusz 


odbudowy Warszawy. 


turnieju 


ważnie poszedł głową naprzód, dostał 
drugie napomnienie ale teraz z kolie: 
Wieczorek uderza głową w Czoło prze 
ciwnika doznaje pęknięcia łuku brwio 
wego j jest niezdolny do dalszej 
walki. 

W ostatniej walce dnia Kołeczko 
(Poznań) przegrał na punkty z Fran- 
Liem (Poznań). 

Kołeczko walczył „na stojąco” przez 
trzy rundy polował na cios, który mu 
jednak nie wyszedł. 

Dziesiątki lewych prostych Franka 
lądowały na korpusie bezradnego Ko 
łeczki który w trzeciej rundzie zu- 
pełnie spuchł i nie potrafił zastoso- 
wać żadnej zorganizowanej defensy- 
wy. Franek na finiszu uzyskał bezape 
lacyjną przewagę. 

Walki. w raingu prowadzili w pierw 
szym dniu kpt. Neuding, który wy- 
wiązał się doskonale ze swojego zada 
nia i Masłowski (Poznań) Ten ostat- 
ni nie znalazł uznania w oczach włas 
nej widowni. 


żaden z pięściarzy, których ogiąda* 
liśmy w Poznaniu nie os'ągnął je- 
szcze górnego stopnia rozwojowe” 
go że nasz załówka  skłaaaiaca 


Rutkowski 
się wyłącznie z młodzieży  spełunia 
pokładane w niej nadzieje, 
Z. 


po >, ----—>-L->-—>„>„>->bśśoVLLbo 


pźkarzy Stali 


z Zielonej Gory 


Fodczas uroczystego nagradzania 
uczestuików turnieju piłkarskiego 
sportowcy Kolejarza z przemysło= 
wej i roboetniczej Zielenej Góry 
uchwalili i wysłali do Marszałka 
Polski Konstantego Rekossowskiego 
następującą rezolucję: 

„Drogi nam Obywatelu 
szałku! 

W dniu, w którym z woli Rządu 
Rzeczypospolitej nrzypadł Ci za” 
szczyt obiecia dowództwa nad Oda 


Mar- 


dzenym Wojskiem Polskim, człon- 

Ą j 
kewie naszego klubu  zwiedzeł!ł 
dregie Twomu sercu miasto ro- 


dzinne, a naszą ukochaną stolico! 
Podziwiając wspaniałą trase W—Z 
oraz jmponujaca prace rchotników, 
techników i inżynierów nad ogbt= 
dowa Warszawy, postanaw.amy ku 
uczczeniu Twojego powrotu do Oj" 
czyzny i objęcia naczelnego do* 
wództwa nad Odredzenym Woj? 
skiem Polskim, wzmożyć  jeszczd 
bardziej ofiarność na rzecz odbu= 
dowującej się stolicy, najbardziej 
przez Ciebie Obywatelu Marszałku 
ukochanego miasta”, (kh) 


ij 
REPREZENTACJA JUNIORÓW 
POM. OZB NA MECZ Z WY» 
BRZEŻEM 
BYDGOSZCZ. Na mecz bokser- 
ski z Wybrzeżem, który odbędzie 
się w dniu 27 bm. w Elblągu, usta 
lono nast. skład drużyny Ju- 
niorów Pom. OZB: Piński, Sylwe- 
ster, Gęsicki. Brzuszhiewi», Bara 
nowski II, Nicłer, Piński ( Włocła- 
wek), Wierzbowski. 
SPOJNIA MARYMONT — KOLE- 
JARZ POLONIA 33:19 (18:7) 


WARSZAWA. W ramach mistrzostw 
Warszawy w koszykówce kobiecej 
Spójnia Marymont pokonała Koleja= 
rza Polonię w stosunku 33:19 (18:7) 
W drużynie mistrza Polski „Spójni” 
wyróżniły się Parszn:ak | Rogowska, 
w zespole ,„„Polonii” — Jażnicka i Ka 
mecka, Drużyny rozegrają między so 
bą jeszcze jedno spotkanie. 


POZNAŃ. W związku z między 
państwowym spotkaniem zapaśni 
czym Czechosłowacja — Polska, 
które odbędzie się w dniu 4 gru» 
dnia w Poznaniu, PZA zorganizo- 
wał w Czerwieńsku n Odrą obóz 
kondycyjny, na który powołał i6 
najlepszych zawodników z całej 
Polski. AA 


Sklady ósemek Wrocławia na rewanż 
4 ze Szczecinem 


Wrocław. Na rewanżowe | spotka- 
nie bokserskie, które odbędzie się w 
pierwszych dniach grudnia w Szcze 
cinie Szczecin — Wrocław kpt, Wro 
cławskiego OZB Cybulski . ustalił 
następującą drużynę Dolnego Śląs- 
ka: 

Waga musza Kasperczak (Gwar- 
dia), Napieralski (Nowa Sól). 

Kogucia Żurawski (Ogniwo Wro- 
claw), Czajkowski (Pafawag). 

piórkowa Szymonowicz (Gwardia) 
Kaflowski (Gwardia), 

Lekka Szczepan (Pafawag), Wło- 
dek (Gwardia), 

Półśrednia Grymin (Legia), Kolas 
(Ogniwo). i 


Średnia Kula (Legia), Kokurudę 
(Spójnia Jelenia Góra), 

Półciężka Kosturkiewicz (Związa 
kowiec), Krupiński (Pafawag), 

Ciężka Klimecki (Gwardia), Bras 
necki (Gwardia). 

Równocześnie kpt. sportowy okrę 
gu wrocławskiego wyznaczył repre 
zentacyjną kadrę juniorów: waga 
papierowa Kita Związkowiec, musza 
Napieralski Włókniarz Nowa Sól, ka 
gucia Linkowski II Górnik Wal- 
brzych, piórkowa Szczygielski I Gór 
nik Wałbrzych, lekka Kurowski II 
Ogniwo Wrocław, półśrednia Kotag 
Ogniwo Wrocław, średnia Polańczyk 
Palawag, półciężka Budzilło Włóke 
niarz Nowa Sól, 


= 


Cracovia zasilona Laczem zwycieżu 


LKS Wiokniarza 2:1 (1:0) 


CRACOVIA — ŁKS 2:1 (1:0) 

ŁÓDŹ.. Podróże turystyczne nie 
bardzo widocznie już interesują 
ligowców, skoro Cracovia nå mecz 
towarzyski z Włókniarzem przy- 


jechała w... „dziesiątkę“. Nie przy 
jechali bracia Różankowscy. Sytu 
ację uratowali wspaniałomyślnie 
kierownicy Włókniarza, którzy z 
nielicznej swej rezerwy ligowej 
przydzielili do dyspozycji krako- 
wian Łącza, jak się okazało pod- 
czas gry, jednego z najlepszych w 
tym dniu napastników. Łącz objął 
stanowisko kierownika napadu. 
: Nie żałował swych kolegów. Gral 
z taką ambieją, jakby był wycho- 
wankiem Cracovii. Dzięki niemu 
też, goście odnieśli zwycięstwo 
gdyż Łącz był strzelcem obydwu 
bramek “ 


Na prawym skrzydle w druży- 
krakowskiej przypadkowo 


ujrzeliśmy Jabłońskiego I. Na tej, 


nowej pozycji żył on w najlepszej 
zgodzie z Łuciem, niż też dziwne- 
go, że pojedynki tych dwu gracy 
miały charakter aż nadto towa- 
rzyski. 


Po kontuzji Jabłońskiego II, 
brat jego wrócił ze skrzydła do 
pomocy. Tu dopiero czuł się on 
pewniej, wykazując niezaprzecza|- 
ne walory dobrego pomocnika 
Ani on jednak, ani Łącz nie byli 
najlepsi na boisku. Prawdziwy po 
kaz skutecznej gry dali obrońcy 
Cracovii Gędłek i Glimas. 
Szczególnie ten ostatni denerwo- 
wał widownię łódzką, umiejętnie 
zastawiwszy wszystkie przejścia 


Hogendorfowi Parnan do prze- 


wy nie wychodził z roli destruk 
tywnego  stoppera, po  pauzie 
sprawdziwszy  bojowość ataku 


łódzkiego, często zapuszczał się za 


własną linię ofensywną. Atak kra 
kowski, dzięki większej nieco do- 
kładności w akcjach, był okresami 
niebezpieczniejszy niż analogiczna 
linia łodzian. Łącz szybko przysto 
sował się do krótkiej, przyziemnej 
kombinacji, dzięki czemu nie wpły 
wał na zmniejszenie płynności ak- 
cji. Goście cenili wysoko jego zdol 
ności strzeleckie, toteż Łącz cie- 
szył się obfitością dokładnych po- 
dań. 

Łodzianie we wszystkich li- 
niach grali słabiej niż zwykle. W 
ataku nie się nie kleiło. Po kilku 
nieudanych próbach, Hogenaorf 
stracił wytrwałość w atakowaniu 
Rybickiego z flanki, Baran wózko 
wał niekiedy za długo, Janeczek 
miał trudności z opanowaniem po- 
dań, Patkolo jeszcze raz zaprezen- 
cował trieki techniczne i.. nie wię 
cej, a o Koźmińskim na lewym 
skrzydle najczęściej zapominano. 
Najsiiniejszą pozycją w zespole 


była pomoc, w której jak zwykłej 
Urban górował nad swymi współś 
partnerami. 


Prowadzenie dla gości zdobył w 
31 min. Łącz, wykorzystując rzut 
rożny Bobuli do celnej główki. 
W 30 min. po przerwie, ten sam 
gracz po precyzyjnym podaniu Po 
świata strzela drugą bramkę. Na 
5 min. przed końcem gry Janeczek 
wypracowuje dobrą pozycję Pie- 
trzakowi, a ten zmusza Rybickie« 
go do kapitulacji. 

Sędziował ob. Szumlak, widzów 
4.000. 


NN bpa an ori 
POLITECHNIKA WYGRYWA 


AKADEMICKI TURNIEJ 
PIŁKARSKI W KRAKOWIE 


KRAKÓW. Rozstrzygający 
mecz piłkarski w turnieju  raię= 
dzyuczelniacom,  rozczrznym A 
Onazji „Tygodnia Studenta‘, 
przyniósł zwycięstwo nilkarzom 
Politechniki nad zespołem Akas 
demii Górniczej w stosunku 5:2, 


"TA 


Woaw moldnie 


|| wę We Wrocławiu powołany zo- 
 fgłal  ptzez delegata Polskiego 
Związku Motocykiowego komisarz 
okręgowy związku. Mianowany Zo 
siał tow. Kazimierz Holicz, który 
jłokooptował do kom'sarycznego za 
fządu ob. ob.: Cybulskiego, Laskow 
Bklego, Ratajczaka j inż. Peplow- 
kiego, 


4 

| sk We Wrocławiu otwarty został 
Rezon tenisa stołowego. W turnieju 
btwarcia bierze udział 102 zawod- 
ników í 4 zawodniczki, reprezeniu- 
jących 18 klubów. Rzwelacją pierw 
szego dnja była 13 letnia zawod- 
miczka Gwjazdy Dutmanówna, któ- 
ra pokonała w dwóch setach Głady 
skową z Gwardii. 


Wśród mężczyzn sensacją byla 
przegrana rozstawionego Beker:na 
ma ze świdnickiej Polonii, który 
przegrał z Moskowiczem Spójma 
Wałbrzych. Cięeżką przeprawę miał 
Stadnik z Ogniwa z obiecującym 
Ertmanowskim, 


W pozostalych spotkaniach łatwe 
zwycięstwa odnieśi faworyci, któ- 
rzy zakwalifikował się do dalszych 
gier, 


Pofażną stawkę stanowią Ar- 
bach, Czuprych, Stachel, Ormian, 
Kepa, Kukawka, Gorzkowskj i Roz 
łam, 
łan, 


% Koło Sportowe przy Centrali 
Skór Surowych we Wrocławiu zdo- 
było srebrny puchar przechodni za 


zdobycia pierwszego miejsca w 
marszach jesiennych „Szlakiem 
Zwycíęsiw“, 

Puchar był ufundowany przez 
Zarząd Okręgowy ZS. Związko- 
wiec. 


4 Decydujący o mistrzostwie — 
pierwszej rundy mecz piłki koszy- 
kowej pomiędzy AZS. a Legią za- 
kończył się po zacietej grze zwy- 
cięstwem  Akademików 32 : 22 
(ESTE): 

W AZS wyróżnł się zdobywca 
18 punktów — Czuprich oraz Dzier 
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w pierwszym aniu 


turnieju E 


Odresturowana i dwukrotnie po- 
większona hala Włókniarza jaśniała 
czystością. Była może nawet zbyt 
świeża, za młoda — w powietrzu 
unosił się mdły zapach farby, jak- 
ky dopiero przed paru godzinami 
zakończono kosmetyczńe zabiegi 
nad tym doniedawnaą dość obskur- 
nym, przybytkiem bokserskim. 

Łódź ma powody do dumy — 
hala jest istotnie piękna, przebu- 
dowana z myślą 5 wygodzie za- 
wodników i widzów. Kilkanaście 
wejść gwarantuje szybkie jej na- 
pełnienie i opróżnienie, amifjtea- 
tralnie zbudowana widownia za- 
pewnia dobrą widoczność z każdego 
niemal miejsca, Nie jest już tak 
ważne czy mieści się w hali 8 i pół 
czy pełne 10.000 widzów, faktem 
jest, że dziś przyszło ich około 
7.000. : 

Czekają z niecierpliwością na roz 
poczęcie turnieju. Trzeba pochwalić 
organizatorów za godną naśladow- 


nictwa punktualność. Zegarki 
wskazują dokladnie godzinę 19, 
gdy na ring, witani oklaskami, 


pod wodzą Konarzewskjego wkra” 
czają zawodnicy. Prezes ŁOZB Ej- 
me mówi treściwie i krótko. Po 5 
minutach załatwiono już cały ce” 
remoniał otwarcia zawodów, wraz 
z prezentacją bokserów, z których 
Kasperczak i Kolczyński otrzymali 
największą porcje oklasków. Nie 
jest to dziwne — Łódź po raz pier- 
wszy witając nowego mistrza Eu- 
ropy, nie zapomniała © starym, 
który przez tyle lat urzekał swym 
talentem polski świat pięściarski. 

Pojawienie się w ringu Brzózki 
stanowi wyrażne zaskoczenie dla 
widowni. Nie tylko dla niej zresztą. 
Kandydatura Brzózki wypłynęła na- 
gle, dosłownie w ciągu ostatnich 
godzin. 

Na ringu zostaje pierwsza para 
kogutów: Kasperczak i Brzózka. 
Gasną światła, w ciszę sali wdzie= 


Bokserzy Białegosłoku 
na ringu Bydgoszczy 


GWARDIA BIAŁYSTOK — 
GWARDIA BYDGOSZCZ 7:9 


BYDGOSZCZ (tel. wł.) Rozegra- 
ne tu towarzyskie spotkanie pięściar 
skie pomiędzy Gwardią Białystok a 
Gwardią Bydgoszcz zakończyło się 
nieznacznyin ale zasłużonym zwycię 
stwem miejscowych 7:9. 

Mecz poprzedziły walki pokazowe 
zawodników bydgoskiej Gwardii. W 
wadze muszej Rutkowski wypunkto- 
wał Howałowicza oraz w lekkiej 
Miczarewski pokonał Janeckiego. 


Wyniki techniczne meczu dwu 
Gwardii (na pierwszym miejscu go- 
ście). 


W WADZE MUSZEJ Kiincz prze 
grał w pierwszej rundzie przez k. o. 
w KOGUCIEJ Smug 
rundzie z 


z Zaskwarą, 
poddał się w drugiej 


powodu kontuzji ręki  Andrze- 
jewskiemu, w PIÓRKOWEJ Kiimek 
przegrał w pierwszej rundzie przez 
tko. z Szałkowskim, w LEKKIEJ 
Jurewicz wypunktował Hałasa II, w 
PÓŁŚREDNIEJ odbyły się dwie 
walki. W pierwszej Maciejewski wy- 
grał na punkty z Hałasem I, w dru. 
giej waice Dyliński nie rozstrzygnał 
wa.ki z Toruniem, w ŚREDNIEJ 
Bartosiewicz uległ na punkty So- 
snowskiemu, w . PÓŁCIĘŻKIEJ 
Czepniewski uzyskał punkty walko- 
werem z powodu nadwagi przeciwni- 
ka. W walce towarzyskiej zawodnik 
białostocki poddał sie w pierwszej 
rundzie Bąkowi. Walki stały na sla- 
bym poziomie technicznym. 

Sędziowali w ringu Piarowski z 
Bydgoszczy, na punkty Rutkowski. 
Widzów ok. 2000. 


idzkiego 


ra się donośny dźwięk gongu. Tur- 
niej rozpoczęty. 


KONTUZJA BRZÓZKI 


Brzózka jest trudnym dla Kasper 
czaka przeciwnikiem. Walczy chao“ 
tycznie, akcje jego mają charakter 
przypadkowości, rwią się pod kon- 
kontratakami wrocławianina, Brzóz 
ką chciałby zerwać mit wielkości 
ctaczający młodziutkiego triumfa- 
tera mistrzostw Europy. Kiedyś 
udalo mu się to w walce z Majdlo- 
chem, reprezentacyjną muchą kon- 
tynentu. Ale Kasperczak jest spryt” 
niejszy od Majdlocha. Wie dobrze, 
jakie niebezpieczeństwo kryje się 
w prewokowaniu wymiany ciosów. 
Walczy uważnie, dokładnie. Jego 
biond główka wykonuje taneczne, 
piynne ruchy unikając zamaszy” 
stych ciosów przeciwnika. Raz po 
rez Kasperczak strzela lewym pro- 
stym, to znów lewym sierpem. 
Brzózką idzie do półdystansu, za 
wszelką cenę chce wymiany, wie- 
rzy w siłę swego ciosu. Napróżno. 
Kasperczak jest dostatecznie szyb- 
ki, zwinny, by sparaliżować plany 
ambitnego piotrkowianina. Jedno 
z nielicznych zwarć, polegających 
na szarpaninie, kończy się kontuzją 
ucha Brzózki. 

Mija druga runda. Kasperczak 
wykazał już w sposób wyraźny swą 
wyższość. Jego ataki są dojrzalsze, 
akcje mają cechy okmyślanej, pla” 
nowej wałki. Ba — i on zainkaso” 
wał kilka ciosów, ale oddaje z na” 
wiązką. Walka nie nosi piętna szer- 
mierki pięści, Przeciwnie — ma 
charakter nieustepliwego, zacięte- 
go pojedynku, w którym mistrz od. 
piera atak rywala, kiedyś roku- 
jącego wielkie nadzieje. Nie jest 
piękna — z kontuzjowanego ucha 
Brzózki sączy się krew, malując 
twarze i szyje zawodników. 

Trzecia runda. Tuż po gongu, nim 
zewodnicy zdążyli skrzyżować rę" 
kawice, sędzia ringowy ogląda ucho 
Brzózki i odsyła go do rogu. Za- 
iedziona publiczność demonstruje 
głośno swe niezadowolenie i brak 
wyrobienia sportowego. Przecież 
kontuzja jest poważna. 

"W przerwie po następnej walce 
spiker wezwie szofera z miejsco- 
wych zakładów włókienniczych, by 
edwiózł. Brzózkę do szpitala. Ło- 
dzianom bedzie napewno wstyd, ale 
dało by się go uniknąć, gdyby na- 
tychmiast po przerwaniu pojedyn- 
ku objaśniono widownię o zasadach 
ochrony zdrowia bokserów! 


GRZYWOCZ — CZARNECKI 

Ileż to już razy widzieliśmy tę 
parę! To tradycyjni finaliści mi- 
sirzostw Polski, Nie udało się do” 
iąd Czarneckiemu pokonać Grzy” 
wocza, ale Ślązak z nim właśnie 
walczy zwykle najlepiej, demon- 
struje cały swój bogaty kunszt. 

Tak jest i tym razem. Siedzący 
obok nas Józef Prutkowski rozpły” 
wa się w zachwytach. Walka jest 
rzeczywiście ladna. Toczą ją doj- 
rzali, dobrze wyszkoleni pięściarze. 
Grzywocz ma swój dzień, Z pre- 


ocz kl 


Bid 


cyzją zegarmistrzą stosuje uniki, 
zwody. Żadnego niepotrzebnego ru” 
chu, każdy atak jest z góry zamie” 
rzony. Czarnecki dobrze się broni, 
ale jest mniej dokładny, mniej pre- 
cyzyjny. Tempo dobre, walka czy- 
Sta — cóż więcej wymagać! 

W drugiej rundzie walka wyrów” 
nuje się. Teraz Czarnecki staje się 
równorzędnym partnerem. Hakami 
często prostuje Grzywocza, zmuszą 
go do zwiększenią ostrożności, 
czujności. W trzeciej napowrót 
inicjatywa należy do Ślązaka, in- 
kasuje on jednak dwa napomnienia. 
Bilans punktowy nie nasuwa trud- 
ności w wytypowaniu zwycięzcy. 
Jest nim Grzywocz. 

Ale widownia zasugerowana do- 
skonałą postawą Czarneckiego dłu- 
go i znów bardzo niesportowo pro” 
testuje. 


„LEKCJA PRZYJAŻNY” 

Waga lekka na ringu. Komuda 
i Żurawski stosują praktyczną lek- 
cie przyjaźni. Raz ma ona charakter 
walki z cieniem, to znów przemie” 
nia się w niewinny masaż. Groź- 
niejsze ciosy Żurawskiego — prze- 
szywają powietrze. Gdyby to nie 
działo sis na turnieju kadry re- 
prezentacyjnej — a na meczu dru“ 
żynowym © punkty, o mistrzostwo, 
nie mielibyśmy zastrzeżeń co do 
sposobu prowadzenia walki. Ale na 
tym ringu, w czasie tego turnieju 
pojedynek Komudy z Żurawskim 
razi. To jest markowanie boksu, 
parodiowanie go. 

Widowni jest wszystko jedno, W 
lot spostrzegła się w intancjach 
zawodników. Nie ma do nich pre” 
tensji. Salwami szczerego śmiechu 
kwituje każdą zabawną sytuację. 
Przyjęła walkę, za niefrasobliwą, 
humorystyczną wstawkę w poważ- 
ny program, zawodów. 

W trzeciej rundzie obaj otrzymu* 
ja napomnienia, ale po jej zakoń- 
czeniu, tylko jeden może otrzymać 
zwycięstwo. Tym szczęśliwcem jest 
Żurawski. 


STRASZENIE PIĘŚCIAMI 

Czychanie na okazję, straszenie 
rięściami — oto cechy następnego 
pojedynku. Debisz wyczekuje sku- 
piony na ataki leworękiego Pio- 
trowskiego, ten zaś po pierwszych 
nieudanych próbach, całą uwagę 
koncentruje na kontrach. Sędzia 
musi nawoływać obydwu do walki. 
Nie wiele to pomaga, 

Przez 5 minut walka nie zmienia 
charakteru, dopiero w ostatniej mi- 
nucie II rundy Debisz zdecydował 
się na atak. Jeszcze nie jest on za” 
dawalający, wiecej, znacznie wię- 
cej mamy prawo wymagać od mi” 
strza juniorów, ale i kilka prawych 
sierpów, parę lewych prostych ma 
cobrą markę. Łodzianin zapewnia 
sobie nieznaczną przewagę, nad 
zwlekającym z ripostą pomorzani- 
nem. Piotrowski czyni wrażenie 
dość ograniczonego technika. Widać 
wyraźnie jak wielką wage przykła- 
da on do ciosu. Ciosu, którego nie 
może wyprowadzić, 

II runda trwa krócióteńko, Kon- 
tuzja łuku brwi zmusza do ingeren- 
cji sędziego. Walka przerwana, 
Piotrowski wędruje do rogu. 

SZNAJDER NIE ULĄKŁ SIĘ 

„KOLKT” 

Nie omyliliśmy się — Kolczyński 

ma ciężkie zadanie w odparciu 


natarcia młodzieży. Teraa wykonu- 
ie je Szqajder.  Niespostrzeżenie 
minęły czasy, w których młodzież 
G nie tylko ona) odnosiła się z naj- 
większym respektem do dynamitu, 
drzemiącego w  pięściach Kolki. 
Sznajder nie ma najmniejszego re“ 
spektu dla siły uderzenia warsza- 
wianina. Nie boi się. Odważnie 
atakuje, bez zmrużenia oka wy” 
trzymuje ciosy przeciwnika. 

Nie on a Kolczyńsk; musi chro 
nić się przed ciosami, Zginęła ela- 
Swyczność, zwinność mistrza. Kolka 
uieźle jeszcze blokuje. ale nie po- 
trafi uchronić się calkowicie W 
trzeciej rundzie Kolka poszedł 
wreszcie do zdecydowanego ataku. 
Trenował — można to z łatwością 
rozpoznać po dobrej kondycji, po 
końcówce, w której był szybszy, 
świeższy niż Sznajder. Wygrał te 
walkę na finiszu, rozstrzygnął ją 
w sposób zdecydowany na swoją 
korzyść. Ale to zwycięstwo ujaw- 
nia znikającą siłę ciosów Kolki. 
zmiatających dawniej przeciwni- 
ków z ringu. „Zawijane” sierpy nie 
mają już dawnej destrukcyjnej siły. 
Nie przygotewują gruntu pod no- 
kautujący hak. 

Sznajder przegrał — to prawda, 
Sytuacja w wadze średniej nie prze- 
Stała być jednak równie niejasna, 
jak przed tą walką, 


PALIŃSKI NA DESKACH 

Wyjaśnił ją nieco Cebulak. O ty- 
le przynajmniej, że sprowadził do 
właściwych rozmiarów nadzieje po- 
kładane w Palińskim. Zbyszek blo- 
kował się ze zwykłą starannością. 
Przez szczelną jego gardę nie mógł 
przedostać się atakujący Paliński. 
W trzeciej rundzie krótki, suchy 
cios zwalił Palińskiego na deski. 
Gong zastał go na kolanach, gdy 
sędzia głośno liczył ;,...4 ....5 .„*. 


ZNAMY NA PAMIĘĆ 

Znacia to? więc popatrzcie — 
można by rzec za Jowialskim, gdy 
w ringu znależli się łódzcy rywale 
Niewadził i Jaskóła. 

I przez trzy rundy patrzyliśmy. 
Na szamotaninę w zwarciach, na 
wzajemne drobne złośliwości, na 
nieumiejętność wyprowadzenia cio- 
sów, niecelność itd. Wentylatory 
wtłaczały do hali świeże, chłodne 


powietrze. Ono to broniło przed zmę 
czeniem, znużeniem. Cóż z tego, że 
obaj mają szybkość, dobrą kondy- 
cję, skoro walczą slabo. Znają się 
zresztą na wylot. Znają dobrze 
Jaskóła próbował atakować z do- 
skoków, Niewadził nie odpowiadał 
zaskakującymi sierpami. Obaj nie 
wykazali zadawalającej formy. Wy” 
grał na punkty Jaskóla, nle zmie- 
nia to faktu, że w wadze ciężkiej 
jest nadal źle, ponieważ tylko 
Szymura... 


BŁĄD MISTRZA 


Ale oto i on. Walczy z Rutkow- 
skim. Walczy mądrze, z doświad” 
czeniem wysłużonego  rutyniarza. 
Pczwala młodemu przeciwnikowi 
na wiele:- daje się spychać na li- 
ny, wytrzymuje nerwowe, nieco wia 
trakowate ciosy, przyjmuje posta- 
wę obrcnną. Zmylił tym widownię, 
która zwęszyła sensację i już do 
zdarcia gardeł dopinguje Rutkow- 
skiego. 

Szymura sprytnie ocenił możliwo 
ści pupilka Szydły: jest młody — 
musi się wyszumieć. Ma na to całą 
rundę czasu. Bo w następnej Fra- 
nek ma już dość! Kilka energicz- 
niejszych ataków, prawe haki lą- 
dują głucho na korpusie przeciw- 
nika, wreszcie krótki cios kończy 
tę walkę. Rutkowski pada na de- 
ski. To jeszcze nie nekaut — Rut- 
kowski czeka, chce odpocząć. Wi- 
docznie nie był jeszcze w takiej sy” 
tuacji bo podnosi się z kolan do- 
piero, gdy sędzia mówi „9. 

Jest za późno na przyjęcie posta” 
wy, sakramentalne „out” zastaje go 
nieprzygotowanego do podjęcia wal 
ki. Przegrał przez nokaut, zgubił 
go brak rutyny. 

Sekundant Garncarek ma preten- 
sje do ringowego. Rutkowski nie 
ma do nikogo pretensji. Jest mu 
bardzo przykro. Płacze, Zostało 
przy nim ledwie kilku kibiców. 
Hala pustoszeje, Nam się wydaje, 
że przy Rutkowskim powinien był 
również zostać Szymura, który 
chyba mą zrozumienie dla takich 
dramatów. Młody bokser, nadzieja 
wśród naszych ciężkich inaczej od- 
czułby gorycz porażki. Chyba się 
nie mylimy. Ale Szymury nie było! 

WIESŁAW KACZMAREK 


a | Opolska Klasa A 


BYTOM. W ub. niedziełę w 
opolskiej klasie A padły nasiępue 
„jące wyniki! 

j Grupa I.3 

Kolejarz Gliwice — Górnik Zas 
brze 1:1 (1:1), 

Ogniwo Nysa — Zwięzkowieć 
Racibórz 0:8 (0:1), 

Unia Racibórz — Polonia Głuk 
czyce 9:0 (4:0), 

Stal Gliwice == Kolejarz Opo 
Je ll (4:0), 

Polonia Ib Bytom — Włókniarz 
Prudnik 2:2 (1:0). 

TABELA? 


Górnik Zabrze „8 18 19:85 
Kolejarz Gliwice 9 13 31:15 
Unia Racibórz 8 12 82:10 
Stal Gliwice SATA 
Włókniarz Prudn. 8 9 21:17 
Polonia Ib su wę Nla 
Górnik Gliwice 8 6 14:14 
Ogniwo Nysa 5-6 15.175 
Związkowiec Racib, 8 5 12:29 
Polonia Głubczyce 8 4 11:28 
Kolejarz Opole OP OW ARA 


Grupa II. 


Budowlani Opole — Górnik 
Szombierki 4:0 (2:0), 
Drożdżownia Wołczyn — Stał 


Bobrek 0:8 (0:8), 

Górnik Miechowice — Chemik 
Zdzieszowice 4:1 (2:1), 

Stal Zawadzkie — Górnik Bis- 
kupiee 0:4 (0:1), 

Górnik Mikulczyce — Zayroda 
Lubliniec 4:0 (0:0). 


TABELA: 


Budowlani Opole 9 15 36:8 
Stal Bobrek mh LIOGTSED 
Górnik Szombierki 8 11 22:15 
Górnik Mikulczyce 8 11 18:12 
Górnik Miechowice 8 10 14:14 
Chemik Zdzieszow, 8 35 14:8 
Górnik Biskupice 8 7 14:15 
Stal Zawadzkie 7.8 2105 
Zagroda Lubliniec 8 6 16x21 
Drożdżownia Wołcz. 9 2 4:29 
Kolejarz Kluczbork 8 1 10:32 


TOWARZYSKIE mecze piłkarskie 
na Śląsku 

Na terenie Śląska rozegrano wcza 
raj szereg piłkarskich spotkań towa- 
rzyskich, które przyniosły następue 
jace wyniki: 

KATOWICE: Górnik — Stal Kae 
towice 5:3 (2:0) 

ZAŁĘŻE: Górnik — Górnik Jas 
nów 1:7 (1:3). 

BIELSZOWICE: Górnik — Stał 
Świętochłowice 2:1 (1:0) 


Nowe niespodzianki w lidze kosza 
Spojnia Gdansk zwycięża Kolejarza 


GWARDIA — STAL 

ŚWIĘTOCHŁOWICE 46:34 (16:19) 

KRAKÓW (tel. wł). Pierwsza 
połowa kończy się sesacyjnie, Stal 
prowadzi 19:16, co wywołuje nie 
małą konsternację na sali. Czyżby 
Stal miała na Gwardij zdobyć pier- 
wszy punkt ligowy? 


Po pauzie, już w pierwszych ml- 
nutach oepancwaną nerwówo Gwar- 
dia trzykrotnie wyrównuje (18:19, 
21:21, 23:23) a następnie obejmuje 
prowadzenie, którego już nie wypu 
szcza z rąk aż do końca zawodów. 
Stal kończy mecz poraz trzeci Z 
rzędu cyfrą 34 zdobytych punktów. 


Punkty dla Gwardii uzyskali Dą* 
browski 14, Paszkowski 10, Arlet 9, 


zdobyli „złote rękawice” 
Grzywocz zwycięza Kesperczaka 


ŁÓDŹ. Wyniki drugiego dnia turnieju łódzkiego kadry repre- 
zentacyjnej PZB były następujące: 
WAGA LEKKA: Komuda (W-wa) wypunktował Jędrzejczaka 


(Łódż). 


WAGA ŚREDNIA: Sznajder (Śląsk) pokonał Palińskiego (Po- 


morze), 

WAGA CIĘŻKA: Niewadził 
Rutkowskim (Szczecin), 
FINAŁY: 


WAGA KOGUCIA: Grzywocz (Śląsk) 


Czaka. 


wygrał preg tko w II rundzie z 


wypunktował Kasper- 


WAGA LEKKA: Debisz pokonał Żurawskiego, 
WAGA ŚREDNIA: Kolczyński wygrał z Cebulakiem, 
WAGA CIĘŻKA: Szymura zwyciężył przez dyskwalifikaeję w 


drugiej rundzie Jaskółę, 


ŁÓDŹ (tel. wł) W drugfm dniu 
turnieju wskutek wycofania z walk 
skontuzjowanych Brzózki i Piotrow- 
skiego, łodzianie cncąc ożywić pro. 
gram niedzielny w ostatniej chwi 
ściągnęli na ring swych zawodni- 
ków Olczyka i Jędrzejczyka. Olczyk 
zmierzył się z Czarneckim, Jędrzej- 
czyk natomiast próbował sztzęścia 
z Komudą. 

W drugim dniu turnieju do dysku- 
sji nadaje się werdykt sędziów ogło- 


szony w wadze Średniej w walce Pa- 
liński — Sznajder. Zwyciężył Sznaj- 
der, część znawców boksu oraz i 
pewna część pubiicznoścj kwestiono- 
wała to orzeczenie, twierdząc, że Pa- 
liński został skrzywdzony. 

Trudno jest dyskutować, gdy do- 
kładnie nie punktowało się walki a 
jedynie optycznie oceniała się z lo- 
ży prasowej układ sił walczącej pa- 
ry. 
Wydaje się nam jednak, że tym 


Tarnovia zwycięża w Bielsku 


TAR- 


OGNIWO BIELSKO 
NOVIA 1:3 (0:1) 
BIELSKO, W spotkaniu towa- 
rzyskim I! ligowy zespół Tarno- 
vil pokonał miejscowe Ogniwo 
3:1, Gra zwłaszcza w pierwszej 
części meczu była żywa į emo- 
cjonująca. W tej cześci gry biel- 
szczanie stanowili dla ligowców 
równorzędnego przeciwnika, Po 
przerwie gospodarze jednak 07 
padli z sił Pjerwszą bramkę zdo 
był z dalekiego strzału Barwiń- 
skb wyrównał dla Ogniwa Ruda, 
Decydujące o sukcesie Tarnovii 
bramki pedły zę Strzałów Piry- 

cha I i Kokoszk!, 


Sędzjował Stachek, Widzów 
2000, 
oe +r * 
OGNIWO BIELSZO — STAL 


SOSNOWIEC 14:2 
BIELSKO. Bokserzy bielskiego 
Ogniwa rozprawili się łatwo z 
 bokseram;  scesnowieckiej Stali. 
nikj walk (ma pierwszym 
(miejscu zaw. Stali): W muszej 
n 


Ligenza wypunktował  Bethera. 
W koguciej Wnuk przegrał w I 
rundzie przez ko z Kilianemn, W 
piórkcwej Dziurowicz przegrał 
z Fiedorkiem W lekkiej Grzesik 
po niezwykle żywej i ciekawej 
walce uległ Zygmuntowi. W pół- 
średniej Gzowski pokonany zo- 
stał przez Romaniaka. W śred- 
niej Jędrasik przegrał przez k.o, 
w I rundzie z Kopeciem. W pół- 
ciężkiej Jaros już w pierwszych 
minutach dał sje wyliczyć po 
mocnym ciosie Dobtji į wreszcie 
w ciężkiej goście oadali pkt, wo. 
Sędziowali: w ringu  Gburski 
I na punkty Ćwikliński. Matura 
oraz Koska Widzów 1000, 


* ję * 
MECZE PUCHAROWE 


Unia Zabłocie — Stal  Błała 
3:3, (Z0B) A í 
Kolejarz Dziedzice — Związko 


wiec Pszezyna 1:0 (3:9) , 
Górrik Brzeszcze — Zuiązko” 
wiec Żywiec 6:2 (2:0) 


razem Pałiński nie może narzekać 
na swój los, gdyż ślązak minimalnie 
nad nim górował, Oczywiście, wynik 
remisowy hyłby najsprawiedliwszym 
rozstrzygnięciem, skoro jednak na- 
leżało wyłonić zwycięzcę, to właśnie 
Sznajder był lepszy w zwarciach, któ 
rych było wiele, i z których on naj- 
częściej wychodził zwycięsko. Palin- 
ski atakował — to prawda, ale Ślą- 
zak na każdy atak odpowiadał sku- 
teczną kontra. Jego ciosy były cel- 
niejsze i bardziej skuteczne. 

W koguciej zbyt wieie zdziwio- 
nych min widziało się na widowni, 
gdy po wa:ce Kasperczak — Grzy- 
wocz ogłoszono zwycięzcą Ślązaka. 
I tu do osłatniej chwii siły obu prze. 
ciwników były niezwykle wyrówna- 
ne. Grzywocz zwyciężył, gdyż prze- 
jawiat więcej inicjatywy i częściej 
umiał zastopować taktykę skracania 
to znów powiększania dystansu. 


Gaca i 


KATOWICE. W sobotę i niedzielę 
w sali Wojewódzkiego Ośrodka 
WF w Katowicach odbywały się 
mistrzostwą gimnastyczne Polski, 

W pierwszym dniu zawodów ro- 
zegrane zostały konkurencje obo- 
wiązkowe, zarówno kobiet jak i 
mężczyzn. Wśród pań toczyła się 
walka o pierwsze miejsce między 
Rakoczowa i dobrze ćwicząca Rein 
dlówną, wśród mężczyzn zaś trójkę 
mniej więcej wyrównanych preten 
dentów do tylułu stanowili Paweł 
Gaca, Kucias i Radojewski (Stal 
Poznań). Pod koniec ćwiczeń obo- 
wiązkoewych do wymienionego tria 
poważnie zbliżył się Kulik (Gór- 
nik). 

Z powądu licznych 


PREM DBZ ZE Z RA 


„poprawek 


źmie osłaleczną decyzję. gdzie i 


DZE z OOO OT O OT 


W wadze lekkiej Debisz wypunkto 
wał Żurawskiego. Tym razem lodzia- 
nin nie miał zbyt silnego przeciwni- 
ka. W pierwszej rundzie Debisz był 
biski zwycięstwa przez k. o. aie brak 
mu było wykończenia. W drugim 
starciu Debisz ma nadal przewagę, a 
w ostatniej rundzie Żurawski otrzy. 
muje dwa napomnienia za stosowa- 
nie za niskich uników. 

Mile zaskoczył Kolczyński w wa- 
dze średniej, Kolczyński bardzo u- 
miejętnie rozłożył swe siły, wa!czył 
z młodzieńczym / temperamentem, 
szedł za ciosem i z defensywy po- 
trafił szybko przejąć odpowiednią 
postawę w ataku, wygrał więc naj- 
zupełniej zasłużenie i przekonywu- 
jąco. 

Cebuiak jedynie w drugiej run- 
dzie dzięki swej agresywności po- 
trafił zdobyć przewagę, ale trwała 
ona zbyt krótko, bo »Kotka« sier- 


olczynski i Szymura 


pami potrafił ją szybko wyrównać. 

Waga ciężka była jednym z naj- 
gorszych punktów programu. Szy- 
mura wygrał w drugiej rundzie przez 
dyskwalifikację Jaskóly, który wal- 
czył nieczysto. 

W pozostałych walkach padły na- 
siępująca rozstrzygnięcia: 

W wadze koguciej pojedynek 
Czarneckiego z Oiczykiem  przer- 
wano w I rundzie wskutek kontuzji 
obu zawodników. 

W wadze lekkiej Komuda wypun- 
ktował Jędrzejczyka. 

W wadze ciężkiej Rutkowski, dla 
niezrozumiałych przyczyn dopusz- 
czony po sobotnim nokaucie do wal- 
ki, został odesłany w H rundzie po- 
jedynku z Niewadziłem do rogu, po 
pierwszym zapoznaniu się z deska- 
m. 

W drugim dniu walkom przygłą- 
dało się około 7.009 widzów. 


Wegerle 7, inż. Pawlik 6, dla Stali 
Skawiński i Wozimko po 12, Krew 
czyk 4, Nagórski 2, Girtler 2, Ko- 
strusiak 2. 

Sędziowali Eberhardt i Kowalew- 
ski z Warszawy. 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 
STALI 
STAL ŚWIĘTOCHŁOWICE — 
AZS KRAKÓW 45:41 (23:13) 

Stal zdobyła wreszcie pierwszy 
punkt w mistrzostwach ligi koszy- 
kówki. „Ofiarą? padł krakowski 
AZS, który niedzielne spotkanie 
przegrał 45:41 (23:13), Dla Stali 
punkty uzyskali Krawczyk 15, Ska- 
wiński 10. Nagórski 7, Wozimko 4, 
Girtler, Wrześniak i Kozioł po 3. 
Tia AZS-u Kozdrój 31, (w tym 11 
osobistych), Mizią j Obuchowicz po 
4, Wołowiec 2. 

Sędziowałi Eberhardt i Kowatew= 
ski z Warszawy, 

KE 
MISTRZ PRZEGRYWA 
W GDAŃSKU 

GDAŃSK (tel. wł.) Spójna 
gdańska osiągnęła w sobotę wiel- 
ki sukces pokonując po zażartej 
walce poznańskiego Kolejarza w 
stosunku 36:33 (20:22), 

Poznaniacy początkowo mieli 
przewage, uzyskując prowadze- 
nie rńżnicą 10 pkt. Przypisać to 
należy mieodpowiedniemu obsta- 
wianiu napastników gości przez 
Spójnie, W drugiej połowie gra 
wyrównuje się. Kolejarz prowa- 
dzi jednak w ostatnim zrywie 
Spójnia jest szybsza. narzuca 
piekielne tempo i uzyskuje zwy- 
cięstwo. 

Gra była prowadzona na bar- 
dzo dobrym poziomie technicz- 
nym. Wprawdzie Kolejarz prze- 
wyższał Spójnię technicznie, jed- 
nak braki te Spójnia nadrabiała 
szybkością oraz dobrą kondycją. 


akoczy mistrzami Polski 


zawody przeciągnęły się do póź- 
nych godzin wieczornych. W pier- 
wszym dniu zawodów zaintereso” 
wanie ze strony publiczności było 
dość duże, nie wielu z obecnych 
jednak orientowało się w zawiłym 
systemie sędziowania i punktowa- 
nia. 

W drugim dniu mistrzostw zawo” 
dnicy wykonywali ćwiczenia ŭo- 
wolne, O tytule mistrzowskim za- 
decydować miała suma punktów 
z obu konkurencji a więc obowią- 
zkowych į dowolnych. 

W ćwiczeniach dowolnych wśród 
kobiet najlepiej spisywałą się Ra- 
koczowa (Włókniarz Kraków), Jej 
najgroźniejsza rywalka Reindl! stra 
ciła wiele punktów w ćwiczeniach 


Polska-G3R w Chrzanowie? 


KRAKÓW (tel. wł.) Zapowiedziany na dzień 8. XH br. międzypań- 
słwowy mecz pięściarski Połska — Czechosłowacja w Krakowie stoi 
pod znakiem zapytania, Krakowskiemu OZB, mimo usilnych starań nie 
udało się uzyskać odpowiedniej hali, mogącej pomieścić 5 — 6000 wi- 
dów. Ostatnio prowadzone rozmowy co do uzyskania na te zawody 
wielkiej hali montażowej PKP przy ul, Bosackiej spełzły na niczym. 

Wczorajsze „Echo* Krakowa podało sensacyjną wiadomość, że 
międzypaństwowe spotkanie pięściarskie Polska — Czeclmsłowacja nd- 
bęuzie. sę w CHRZANOWIE, który dysponuje halą, mogącą penne- 
ścić do 8000 widzów. Zarząd KOZB 


na środowym posiedzeniu powe- 
czy w ogóle odbędą się międzypań- 


stwowe zawody bokserskie Polska — Czechosłowacja, 


na równoważni. Na drugie miejsce 
wskutek tego wysunela się Ksni- 
kowską (Stal Poznań), a trzecie 
miejsce zajęła Kurzanka (Górnik 
Ślask). 

Jak było do przewidzenia, Paweł 
Geca w ćwiczeniach dowolnych za 
pewnił sobie tytuł mistrzowski. Na 
drugim miejscu z różnicą 2.55 pkt. 
uplasował się Radojewskj (Stal Po 
znań), przed Kuciasem (Górnik 
Ślask) i Kulikiem (Górnik Śląsk), 

Wyniki techniczne: 

KOBIETY: ćwiczenia wolne — 1) 
Rakoczy — 19,25 pkt., 2) Reinil — 
19,15, 3) Krupianka 18,90. 

Równoważnia: 1) Krupianka 18,90 
2) Rakoczy 18,80, 3) Kanikowska — 
18,20. 

Skoki przez konja wszerz: 1) Ra 
koczy — 19,15, 2) Krupianka 18,70, 
3) Kanikowska 18,55. 

Poręcze: 1) Rakoczy 19,60, 
Reind] 19,50, 3) Krupianka 18,55, 

Punktacją ogólna: 1) Rakoczy 
"16,65, 2) Kanikowska 72,50, 3) Ku- 


2) 


rzankaą 71,90. 4) Krupianka 71.10, 5) 
Wilkówna 70.10, 

MĘŻCZYŹNI: 

Wolne: 1) Gaca — 18.80, 2) Ru- 
cias — 18,55, 3) Kulik 17,50 

Koń z łękami: 1) Lesiński -— 18,65 
2) Kucias 18,25, 3) Rado;ewski — 
18.05, 

Poręcze: 1) Kulik 18.15, 2) Rado- 
jewski 17,40, 3) Lesińsk; 17,35, 

Skok przez konią wzdłuż: i) Ga- 
ca — 19,10, 2) Duda — 18,90, 3) Ku- 
cias 18,55, 

Kółka: 1) Lesińskj — 18,55, 9) Ra- 
dojewski — 18,45, 3) Kucias — 18.25 

Drążek: 1) Kulik — 18,80, 2) Ga- 
ca — 18,40, 3) Radojewski — 18.15, 

Punktacja ogólna: 1) Gaca Pa- 
weł (Górnik Śląsk) 108,75 2) Ra- 
dojewsjisi (Stal Poznań) — 105.10, 5) 
Kucias (Górnik Śląsk) 104,75, 4) Ku 
lik (Górnik Śląsk) 102,30, 5) Eetty- 
na (Bydgoszcz) 100,70. 

W drugim dniu zawoły odhywa- 
ły się przy szczelnie wypełnionej 
widowni, 


RER EA PE TATR ta WAWER WAKE ŁO 
POZNAŃ, W drugim dniu turnieju o „złote rękawice" uzyskane 


następujące wyniki: 


Waga musza Wożniak wypunktował w walce finałowej Kargiera, 


a Stasiak wygrał z Wojnowskim, 


Waga piórkowa: w walce o trzecie miejsce Szymonowicz zwwycie- 
żył przez t ko w pierwszej rundzie Ścigałę, 

W walce finałowej: Antkiewicz wypunktował Pankego. 

Waga półśrednia: Chychła zwyciężył Ka*mierczaka, 

Waga półciężka: Grzelak pokonał Franka. 


Najlepszym napastnikiem Spójni 
okazał się Wójtowicą równies 
bardzo dobrze zagrał Markowski 
Roman. W ZZK najlepszymi by= 
li Kolaśniewski oraz  Grzechos 
wiak, 

Punkty uzyskali dla Spójni 
Wójtowicz il, Markowski Re- 
man 9, Lelonkiewicz 6, Wężyk 5, 
Markowski Władysław 5. -Dla 
Kolejarza Grzechowiak 7, Kolaśm 
niewski 16, Matysiak 2, Jarczyli= 
ski 8, 

PORAŻKA I ZWYCIĘSTWO 
KOSZYKARZY ZWIĄZKOWCA 
(WARTY) W ŁODZI 
Łódź, (tel. wł). Koszykarze poznań 
skiej Warty po dwóch meczach w Ła 
dzi utracili prowadzenie tabeli ligi ko 
szykowej, przegrywajae wysoko za 
Spójnia i wygrywając nieznacznie Z 
ŁKS-Włókniarz. Formą swoją nie= 
stety nie zachwycili, Jeżeli chodzi Q 
drużyny łódzkie, to ņ przyjernnością 
należy stwierdzić, że forma Spójni 
wskazuje na to, iż zespół ten będzie 
poważnym pretendentem do tytułu 
mistrzowskiego, natomiast „włóknia» 
rze» z meczu na mecz grają gorzeł. 
SPÓJNIĄ — ZWIĄZKOWIEC WAR- 
TA 32:37 
Strzelcy koszów. Warta: Dylewicz T 
Kubicki 2, Karalus 10, Wybieralski 14, 
Orlikowski 1, Borowczyk 4, Malcinisję 
2. Spójnia: Pawlak 29, Skrocki 5, Mis 
chalak 8, Szor 6, Mokwiński 14, Ptasze 

ciński 7, Kabziński a 

Poznaniacy tylko w pierwszych 8 
min. byli równorzędnym przeciwnie 
kiem, wówczas stan meczu brzmiał 
11:15. Od tej chwili Spójnia składnymł 
szybkimi zagraniami wyraźnie Uzyską 
ła przewagę, mie wypuszczając jej 
do ostatniego gwizdka sędziowskiego. 
W Spójni wyróżnił się Pawlak nie 
tylko jako w tym dniu dvsbonowany 
strzęlec, ale również dobry kierownik 
ataku Spójnia tym wysokim zwycięe 
stwem udowodniła, że jej zwycięstwą 
w Krakowie nie były przypadkiem. 


ZWIĄZROWIEC — WARTA -~ LKS 
— WŁÓKNIARZ 40:38 (18:31) 

Na początku spotkania wydawało 
się, że włókniarze odniosa latwe zwy 
ciestwo. Tymczasem poznaniacy W 
drugiej połowie gry stali się równ 
rzędnym przeciwnikiem, Końcówka Za 
wodów była dla warctarzy tragiozna, 
gdyż sędziowie za cztery osobiste na 
5 min. przed końcem usuwają najlep- 
szego ich zawodnika Dylewiczaą przy 
stanie 38:35 dla Włókniarza, Mimo to 
Warcie udaje się zdobyć 2 punkty ze 
strzału Szymury HI (brat boksera) 3 
na 2 min. przed końcem przy stanie 
38:37 dla Włókniarza za 4 osobiste 
schodzi Zyliński. Za przewinienie to 
Warta wyrównuje na 38:38 a w ostat 
nich sekundach Karalus ustala wynik 
49:38 dla Warty. 

Strzelcami koszów byl: dla gości 
Dylewicz 9, Zacierkowski 8, Długi 17, 
Szary 2, Szymura 3, Romanow 3, dla 
Włókniarzy Ulatowski 12, Barszczewa 
ski 14, Zyliński 9, Maciejewski 2, 80, 
bociński 1. 

Oba spotkania sędziowali Piotrowski 
il Rybka z Krakowa. Publicznośi w 
sobotę ok. 800, w niedzielę ok, 2:0 
osób. 

. KOLEJARZ TORUŃ — 
KOLEJARZ POZNAŃ 44:52 (16:26) 


TORUN (tel. wł.) W meczu o mi- 
strzostwo ligi koszykowej Kolejarz 
Poznań odniósł ciężko wywa!czone 
zwycięstwo nad miejscowym Kole- 
jarzem, do którego walnie przyczy. 
nit się doskonaie usposobiony strz::- 
lowo Kotaśniewski, zdobywca 25 
punktów. Gra stała na dobrym po- 
ziomie | toczyła się w szybkim tem- 
pia, 


racamy raz jeszcze ni 


Polacy byli równorzędnymi 


przeciwnikami mistrzów Swiata 


BUDAPESZT. (Koresp. własna). 

Szermierze polscy spóźnilj się na 
zawody Węgry — CSR — Polska 
o cały dzień. W związku z tym 
musiano w ostatniej chwili łatać 
cąły program Sobotni, który wy- 
pełniły spotkania Węgrów z Cze- 
chami. 

Przyjazd w sobotę w nocy nie 
przyczynił się oczywiście do pod- 
nięsisnia formy naszych reprezen“ 
tamtów i większość z nich walczyła 
poniżej swych możliwości. 

Szabliści rozpoczęli swe spotka- 
nia w sobntę około godziny 23 
4 mieli raczej większą ochotę pójść 
do ióżka i przespać sie po dwu do- 
bach spędzonych w pociągu, niż 
stanąć do walki z wypoczętą dru- 
żyną wielokrotnego mistrza świata. 

Międzypaństwowe spotkania w 
szermierce odbyly się w hali Va- 
sas, przy licznym udziale publicz“ 
ności, którą szczelnie wypełniłą sto 
sunkowo szczupłe pomieszczenie. 


p LISZKÓWNA 
według karykatury eksmistrza 
Polski w szpadzie FRANZA 


POLKI STAWIAŁY 
ZAŻARTY OPÓR 

Floret kobiet przymiósł ciężko wy” 
walczone zwycięstwo wicemistrzy” 
niom świata Węgierkom w stosun= 
ku 9:7. 

Polska: Markowska 3 zw., Sku- 
pięniówna i Nawrocką po dwa, 
oraz Liszkówna, Kurek — bez pun- 
któw. ą 

Węgry: Elek Nona 4, Zsabka 2, 
Horvath 2, Salył 1. 

W polskiej drużynie najlepszą 
była Markowska. Szkoda, że wy” 
padło jej pierwsze spotkanie z 
wielokrotną mistrzynią świata Elek 
L,Csibi”), gdyż była jeszcze nie- 
rozgrzana i dlatego nie mogła wy” 


Markowska walczyła niesłychanie 
ambitnie j zwycięstwa jej nad olim- 
pijką Horvath i rywalką Elek — 
Zsabką, nie mogą być pominięt 
milczeniem. ż 

Walka Elek — Nawrocka długo 
pozostanie w pamieci entuzjastów 
tego pięknego sportu, jak też į; w 
pamieci samej Elek, która wpraw- 
dzie po bardzo długiej i :.ciętej 
walce zdołała Polkę pokonać, lecz 
tyła już u kresu sił. Poza tym 
zwycięstwo jej było trochę proble- 
matyczne, jak słusznie stwierdzili 
niektórzy fachowcy, ponieważ wę” 
gierski sędzia nie zauważył dwóch 
czystych trafień Polki które prze- 
chyliły by szalę zwycięstwa na jej 
stronę. Nawrocka byłą bliska pła- 
czu. Po raz trzeci stacza drama” 
tyezną walkę ze swą wielką prze- 
ciwniczką i tym razem zdawało się 
jej, że ziszczą się jej marzenia, 
ale, nie jest łatwo wygrać z mi- 
strzynią świata, szczególnie na jej 
własnym terenie. 

Nawrocka zupełnie załamała się 
po porażce z Elek j dlatego prze” 
grała z gorszą od siebie Horvath. 

Liszkówna miała prawdziwego 
pecha. Doskonale uświadamiałą so- 
bie w walce z Salyi, że w jej re- 
kach leżą losy polskiej drużyny. 
Wąlczyla świetnie, lecz trudno, by” 
wa — pech. Prowadząc 3:1, nie- 
szczęśliwie poślizgnęła się j zwich* 
nęła sobie rękę. W tym miejscu 
trzeba podkreślić jej sportowe wy” 
robienie i ambicję, Walki nie skre- 
czowała i ze łzami w oczach trzy- 
mała w obolałej ręce floret, pró- 
bując uzyskać czwarte trafienie. 
Naturalnie przy takim stanie ręki 
nie było o tym mowy i walkę prze- 
grała 4:3, 

Po tym wypadku Liszkównę za” 
stąpiła Kurek. Nie miała ona wiel- 
kiego pola do popisu. Przeciwnicz” 
kami jej były dwie najlepsze Wẹ 
gierki Elek i Horvath. 

Skupień wykazała wielką ambicję 
1 opanowanie. Odniosła pierwsze 
zwycięstwo, zresztą bardzo cenne, 
nad olimpijką Horvath, podnosząc 
tym na duchu swe stremowane 
koleżanki. 


DWIE OCENY 


KEVEY: Spotkanie stało na wy” 
sokim poziomie. Polki były zupeł- 
nie równorzędnym przeciwnikiem 
dla swych renomowanych koleża” 
nek. Spotkanie wykazało, że doszlu 
sowały one do ekstraklasy Świato- 
wej i na najbliższych mistrzostwach 
świata będą miały wiele do po" 


kazać swych pełnych umiejętności. wiedzenia w walce o prymat. 


Czasopismo „Sowiecki Spori” 
o uchwale KC PZPR 


MOSKWA. Komentując uchwałę 


KC PZPR w sprawie rozwoju kul- 


tury i sportu, czasopismo „Sowiecki Sport” stwierdza, iż uchwała ta 


stanowi wielkie 'wydarzenie w 
Ludowej. 


dziejach ruchu sportowego Polski 


„Uchwała KC PZPR — pisze „Sowiecki Sport” — podkreśla wiel- 


kie znaczenie rozwoju sportu polskiego dla sprawy wychowania no- 
wego człowieka — twórcy nowego 


sprawiedliwego ustroju, dla 


sprawy wzmocnienia i pogłębienia przyjaznej wspólpracy sportowej 
ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Uważając 
kulturę fizyczną za jeden z najważniejszych środków socjalistyczne” 


go wychowania mas pracujących, 


towania narodu do pracy i obrony swojej 


poprawy ich zdrowia oraz przygo” 
Ojczyzny — kontynuuje 


czasopismo — PZPR stawia przed organizacjami partyjnymi, pań- 
stwowymi, związkowymi, młodzieżowymi i sportowymi zadanie ma" 


gowego rozpowszechnienia 


ruchu sportowego, 


tworzenia zespołów 


sportowych bezpośrednio w fabrykach, kopalniach oraz na wst”, 
Informując o masowych zebraniach aktywu sportowego woj. war- 
szawskiego, krakowskiego, Zagłębia Dąbrowskiego, „woj. poznańskie 
go, szczecińskiego i innych, czasopismo stwierdza, że wszyscy Spor- 
towcy polscy powitali uchwałę BP KC PZPR jako świadectwo tro- 
ski Partii i Rządu Ludowego o fizyczny rozwój mas pracujących, ja” 


ko bojowy program rozkwitu kultury fizycznej i sportu. 


Szkolenie pilkarzy KOPZN 


KRAKÓW. We wtorek rozpo- 
częło się w 7-miu świetlicach spor 
towych na terenie Krakowa szko- 
lenie ideowe i teoretyczne piłka- 
zrzeszonych w Krakowskim 


rzy. kin 
Okręgowym Związku Piłki Noż- 
nej. Program wykładów, które 


trwać będą do 20 grudnia, obejmu 
je: zagadnienia społeczne, przepi- 
sy gry, teorie piłki nożnej i kwe- 
stie dyscypliny sportowej. Wykła- 
dowcami są instruktorzy WUKF, 


członkowie zarządu KOZPN i Ko- 
legium Sędziów. 

Najliczniejszą frekwencję w 
pierwszym dniu wykazały świetli- 
ce: „Unii — Krowodrzy'*, dokąd 
przybyli członkowie LZS Tonian- 
ka, „Związkowca* i AZS oraz 
świetlica „Unii - Borku”, gdzie 
zgrupowali się piłkarze pobliskieh 
LZS-ów ze Swoszowic, Kobierzy- 
na, Skotnik i Wróbłowie oraz 
członkowie ZS „Unia“. 


SOBIK 
ROZGONYI GYOERGY, wicepre" 


zęs Międz. Fed. Szermierczej, je- 
den z największych znawców flo" 
reta: Polki mają bardzo dobry sy” 
stem ataku — nowoczesny flesz. 
Brak im jeszcze rutyny, którą mo” 
gą zdobyć jedynie przy częstszych 
spotkaniach z zagranicznymi prze“ 
ciwniczkami, 

WIELKI SUKCES 
NAWROCKIEGO 
SZPADA; WĘGRY — POLSKA 

9:7, 

Polska: dr Nawrocki 3 zw., Za" 
czyk 2, Sobik i Fokt po jednym. 

Węgry: Szekely 3, Meszoy 3, Balt. 

hazar 2, Sakovics 1. 
. W drużynie węgierskiej występo” 
wał akademicki mistrz świata na 
rek 1949 i olimpijczyk Balthazar, 
mistrz Węgier 1949 Sakovics oraz 
trzecia szpadą na Węgrzech, Sze- 
kely. 

Z Polaków bardzo dobrze wypadł 
dr Nawrocki, Przegrał on tylko 
jedno spotkanie z Szekelyem, ale 
i tę porażkę zawdzięcza zbyt mięk- 
kiej klindze, która trzykrotnie nie 
zarejestrowałą czystego trafienia. 
Był on nie tylko najlepszym z Po- 
laków. lecz w ogóle najlepszym 
szpadzistą na planszy. Między in- 
nymi pokonał on Balthazara do ze- 
ra i wysoko wygrał z Sakovicsem. 
Zwycięstwo jego nad pierwszym 
jest tym cenniejsze, ponieważ Balt- 
hazar był ostatnio w szczytowej 
formie j wygrywał ze wszystkimi 
zupełnia łatwo. 

— Dr Nawrocki — twierdzi Ke 
vey — jest wielkim talentem i ma 


unsze Budapesziu 


nieprzeciętne warunki fizyczne, 
przede wszystkim zaś długą rękę, 
Musi systematycznie trenować 
(słowo systematycznie prosił mnie 
Kevey dwa razy podkreślić) a 
wówczas będzie mógł pokusić się 
nawet o tytuł olimpijskiego mistrza. 

Reszta Polaków nie walczyła na 
swym normalnym poziomie. Znać 
było na nich brak pewności, spo- 
wodowany brakiem treningu ele- 
ktrycznymj szpadami, których nie 
mamy w kraju. 

KEVEY: Brak nam nie tylko apa 
ratów, lecz także dobrych kling 
elektrycznych. W kilku wypadkach 
trafienia naszych zawodników i to 
przy stanie 2:2 — klingi nie reje- 
strowały. Temu w pierwszym rzę- 
dzie zawdzięczamy porażkę. Jest 
to już druga przegrana, spowodo” 
wana złym sprzętem. Bardzo ża- 
łuję, że dzięki temu zaprzepaści- 
liśmy szanse wygrania z tak do- 


ZACZYK 


brym przeciwnikiem. A szanse mie 
liśmy wielkie... = 

HENNTEY, były mistrz świata w 
szpadzie: „Polacy walczą dobrze 
technicznie j bardzo inteligentnie. 
Walczy się z nimi o wiele przy- 
jemniej, niż z Czechami”. 

ZABŁOCKI NAJWIĘKSZĄ 
REWELACJĄ 

SZABLA: WĘGRY — POLSKA 
3:5, 

Polska: Sobik 3, Zabłocki 2, Wój” 
cicki į dr Nawrocki 0. 

Węgry: Kovacs 3, Berczęlly 2, 
Rajcsanyj 2, Verszenyi 2. 

Wśród Węgrów klasą dla sir 'e 
był mistrz świata Kovacs oraz o. .n 
pijczycy Berczełly į Rajcsanyi. 

Z Polaków najlepiej walczył So- 
bik, odnosząc trzy cenne zwycię* 
stwa. 


HISTORIA BEZ SŁÓW 


Młodziutki debiutant Zabłocki, 
zwycięstwami swym; nad asami wę- 
gierskiej szabli, porwał widownię. 
Węgierska publiczność, zrównowa” 
żoną i nieskora do głośnego wyra- 
żania zachwytu, podczas walk Za- 
blockiego wprowadzona zostałą w 
stan „białej gorączki”. 

Wójcicki į Nawroeki walczyli b. 
ambitnie, lecz wobec klasy wielo- 
krotnych mistrzów świata musieli 
uchylić czoła. 

KEVEY: Szkoda, że drużyną Wy- 
stąpiła w osłabionym skłądzie, bez 
Dobrowolskiego i Suskiego. Rutyną 


H 


ZABŁOCKI 


ich mogła tu bardzo się przydać. 
Polacy będą musieli w tej dziedzi- 
nie dużo pracować nad sobą, aby 
dojśc do klasy Węgrów — Węgrzy 
są dziś bezapelacyjnie najleps; na 
świecie, a przy tym posiadają bo- 
gate rezerwy. 

GEREVICH, olimpijski mistrz w 
szabli: „Nie doszliście jeszcze do 
przedwojennej klasy. Widzę już 
jednak poprawę w stosunku do 
ubiegłego roku. Zabłock; zrobił wy- 
raźne postępy od Ak. Mistrzostw 
Świata. Jeśli się nie zmanieruje i 
będzie pilnie trenował, to będzie 
z niego wielki szablista, 

CZESI UZYSKAŁI LEPSZE 
WYNIKI, ALE.. 

Węgrzy walczyli na dwa fronty, 
lecz przeciw nam wystawili w 
tizech dyscyplinach swe najlepsze 
zespoły, Przeciw Czechom walczy” 
ły węgierskie rezerwy. Należy do- 
dać, że Czesi zrobili także wielkie 
postępy. Dowodem tego jest cho- 
ciażby zwycięstwo ich szpadzistów 
nad Węgrami w stosunku 9:7 jak 
też wyrównana walka w szabli (7:9). 
Florecistki czeskie przegraly 6:8, 
sle klasą swą wyraźnie odbiegały 
od przeciwniczek, j 

Zawody zaszczycili swą obecno- 
ścią przedstawiciele węgierskiego 
rządu. 7 

Grubo po północy rozpoczął się 
w hotelu Gełlerta bankiet, który 
przeciągnął się do rana. Zawodnicy. 
nasi zostali obdarowani przez bur“ 
mistrza Eudapesztu miłymi pemiat- 
Kami i albumem z Festiwalu Mło- 
dzieżowego. 

Polacy przyjęci byli przez Wę* 
grów bardzo gościnnie. Mieszkali w 
bardzo eleganckim hotelu Gellerta. 
Resztę pobytu w Budapeszcię wy” 
korzystali na planszach węgier- 
skich klubów, staczając towarzyskie 
spotkania z najlepszymi: drużynami 
ś biorac czynny udział w ich tre- 
ningach. 

WITOLD WIEROMIEJ 


Krach systemu WM 


Echa pogromu Szwedów 
w prasie zagranicznej 


Wegierską prasa fachowa i szpal- 
ty rubryk sportowych dzienników 
wypełnione są omówieniam;j wspa- 
niąłego sukcesu węgierskich piłka” 
rzy nad zespołem Szwecji, trium- 
fatorem turnieju piłkarskiego ostat- 
nich igrzysk climpijskich. 

Wszyscy podkreślają zgodnie, iż 
tak dobrze grającej jedenastk; Wę” 
gier nie oglądano już dawno, Na 
rozmokłym boisku Ujpest nastąpił 
istny pogrom przedstawicieli pól- 
nocy. Cała drużyna zwycięzców sta- 
nowiła wspaniale pracującą jed- 
nostkę, a najlepszą jej częścią był 
atak. 


Słynny już magiczny kwadrat, 
przetykany finezją zagrywań i świe 
żością pomysłów, zaskoczył do tego 
stopnia ociężałych Szwedów, że 
spotkanie przeistoczyło się w po- 
kaz najnowocześniejszej gry w któ- 
rej goście skazani byli wyłącznie 
na rolę statystów, 

Prasa szwedzka nie szczędzi gorz- 
kich słów krytyki wybrańcom ka" 
pitana związkowego. Po klęsce bu- 


Gapeszteńskiej, panuje w  kolach 
stortowych Szwecji ogólne przy- 
gnębienie, ponieważ Szwedzi po 


ostatnio odniesionym sukcesie nad 
Irlandią byli ufni w swoje siły 
i liczyli conajmniej na remis. 

Sam mecz — jak to zaznacza pra“ 
sa szwedzka — przekreślił jednak 
wszystkie teoretyczne wyliczenia 
i wykazał wszystkie mankamenty 
systemu WM, stosowanego przez 
Szwedów. 

Bardzo dużo miejsca poświęca 
również wynikowi budapeszteńskie- 
mu prasa francuska, włoska, szwaj* 
carska i austriacka. 

Wysłannik wiedeńskiego „Sports“ 
chau” daje taką ocenę gry obyd- 
wu zespołów. 


Węgrzy do meczu tego przywią- 
zywalj szczególną wagę, Za prze“ 
ciwnika mieli mistrza olimpijskie- 
go, który przyjeżdżał do Buda- 
pesztu opromieniony pięknym zwy 
cięstwem nad reprezentacją Irlan- 
dii. Kapitan Sebes miał wiele kło- 
potów z obsadzeniem lewego skrzy- 
dła, W „rezultacie zdecydował się 
na łącznika MTK — Hidegkutiego. 
Wybór okazał się w pełni udany, 

Spotkanie rozpoczęło się w wiel- 
kim tampie i już w pierwszych 
minutach drużyna węgierska paro- 
krotnie oblegała bramkę przeciw- 
nika. Śliskie boisko sprzyjało raczej 
drobnym Węgrom. Potężni Szwedzi 
bardzo niepewnie się poruszali, wi- 
dać było, że błoto im nie odpo- 
wiada. Węgrzy raz po raz szybkimi, 
plaskimi podaniami zbližali się do 
bramki przeciwnika. Wszyscy gra~ 
cze węgierscy, z wyjątkiem Deaka, 
wykazali doskonałą formę. 


Raz jeszcze „magiczny kwadrat” 
przyniósł im wysokie zwycięstwo. 
Napastnicy węgierscy co chwila 
zmieniali się miejscami, przeprowa” 
dzając bardzo pomysłowe ataki. 
Obrona szwedzka nie mogłą się 
przez dłuższy czas połapać i swe 
braki techniczne nadrabiałą zbyt 
ostrą, acz nieskuteczną interwen- 
cją. 


Wiejscy sporłowcy maniłesłuja swa radość 
z połaczenia sie stronnictw ludowych 


KRAKÓW. Członkowie SP, 
ZMP i LZS w Żurawicy uchwa- 
lili w przeddzień Kongresu Zje- 
dnoczeniowego Stronnictw Ludo- 
wych rezolucję stwierdzającą, iż 
sportowcy wiejscy w  Żurawicy, 
jako przyszli członkowie Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego 
witają z radością Kongres Zje- 
dnoczeniowy SL i PSL i pragną 
uczcić go przez pracę nad pogłę- 
bieniem uświadomienia politycz- 
nego oraz prace i inwestycje, ma- 
jące na celu umasowienie sportu. 


ZLOT SPORTOWCÓW 
W OSTRODZIE 


OLSZTYN. Z okazji Zjednocze- 
nia Stronnictw Ludowych odbył 
się w Ostródzie wielki zlot spor- 
towców. W zlocie wzięły udział 
delegacje klubów sportowych ze 
wszystkich miejscowości woj. ol- 
Sztyńskiego orąz Ludowe Zespoły 
Sportowe, młodzież ZMP i SP, 


Podczas zlotu delegacje sporto“ 
we LZS-ów złożyły meldunki o 
wykonaniu czynów, podjętych na 


cześć Kongresu  Zjednoczeniowe- 
go. 

KIELCE. W ramach czynu kon- 
gresowego, z okazj; zjednoczenia 


Stronnictw Ludowych, prezydium 
Woj. Rady Sportu Wiejskiego po- 
stanowiło założyć 12 ludowych ze- 
społów sportowych. Zespoły te po- 
wstaną w powiatach: iłżeckim, piń- 
czowskim i włoszczowskim. Jedno" 
cześnie zobowiązano sie zaopatrzyć 
w sprzęt sportowy do dnia kongre- 
su 50 ludowych zespołów sporto- 
wych z terenu woj, kieleckiego, 
Zebowjązanią sportowców wiejskich 
pewiatu aleksandrowskiega. 
ALEKSANDRÓW KUJ. Z okazji 
Kongresu Stronnictw Ludowych 
Powiatowa Rada Sportu Wiejskie- 
go w Aleksandrowie zobowiązała 
się wyposażyć świetlice dla 10-ciu 
LZS-ow. Pierwszy komplet mebli 


zostanie przekazany w dniu kon- 
gresu gromadzie Niszczany, gmina 
Bądkowo. 

W ramach zobowiązań kongreso- 
wych założono na terenie powiatu 
10 nowych LZS-ów, przeszkolono 4 
kierowników zespołów  świetlico- 
wych LZS oraz zakupiono materiał 
drzewny na wykonanie bramek 
dla boisk piłkarskich. 

ZLOT LZS-ćw WOJEWÓDZ- 

TWA WARSZAWSKIEGO 

WARSZAWA. Z okazji Kon- 
gresu Zjednoczenia Ruchu Ludo- 
wego odbył się w Garwolinie I. 
zjazd [Ludowych Zespołów Spor- 
towych woj. warszawskiego. 

W zjeździe wzięli udział przed- 
stawiciele partii politycznych, 
wojska, ZMP, władz sportu wiej 
skiego oraz licznie zebrani akty- 
wiści sportowi LZS-ów woj. war- 
szawskiego. 

Na wstępie zabrał głos 
wodniczący Wojewódzkiej 


prze- 
Rady 


Polonia i Czuwaj na cenzurowanym 


PRZEMYŚL. Bezpośredni pojedy- 
nek dwóch miejscowych rywali w wal 
ce o puchar przechodni „NOWIN 
RZESZOWSKICH” Polonii z Koleja- 
rzem Czuwaj — wygrany przez Kole 
jarza 2:0, zakończył tegor. sezon pił- 
karski w Przemyślu. 

Boiska piłkarskie opustoszały, ale 
piłkarze przemyscy myślą już o przy 
szym sezonie. Hala sportawa Woj. 
Ośrodka KF dwa razy w tygodniu ną 
pełnią się gwarem zawodników trenu 
jących i to solidnie. Trenują „połoniś 
ci” którzy pragną w roku przyszłym 
odegrać dużo poważmiejsza rolę w ba 
talii li-goligowej — trenują — kole- 
Jarze. którzy chcą pokusić się w ro- 
Ku 1950 o awans do ekstraklasy pol- 
skiego piłkarstwa. 

Omówienie osiągnięć drużyn prze” 
myskich w minionym sezonie zacznie 
my od Zw. POLONII która ma za so 
ba rok rozgrywek w Il-giej lidze. 

Pierwsze spotkania mistrzowskie na 
obcych bqjskach wskazywały że bę- 
dzie oma jsdnym z pretendentów do 
tytu, mistrza grupy południowej, 
Tak się jednak mie stałot Bo p'er- 
wszych sukcesach przyszły niepowo- 
dzenia. Częste zmiany w kierownic- 
twie sekcji piłki nożnej doprowadziły 

do rozjuźn'enia ayscyniny w klubie 


nie w granicach możl:wości Polonii 
znalazła się ona po pierwszej rundzie 
nad „przepaścią* okupując ostatnie 
miejsce w tabeli z 5 punktami zdoby 
tymi w pierwszych meczach, 

Zmiana na lepsze nastąpiła w cza- 
sie przerwy letniej. 

Na czele sekcji piłki nożmej stanął 
kpt. TOMASZEWSKI — wróciła dyscy 
plina, a z pierwszym spotkaniem Z 
Pafawagiem Wrocław wygranym przez 
Polonię 1:0 nadzieja. Dzięki niezmier 
nej ambicji zawodników drużyna zdo 
była w drugiej runtdzie 8 pkt. | za- 
pewniła sobie tym samym udział w 
razgrywkach w roku 1950. 

Najsiększym jej sukcesem jest uzys 
kanie wyniku remisowego z Tarnovią 
na jej własnym boisku i wygraną ze 
Skrą w Częstochowie. 

Barw Polonii bronili następujący za 
wodniey: Kory, (Kiszka), Załucki, Du 
choń (Krause), Podwyszyński, Rodzeń 
Landa (Sabat), Szurkowski, Towarski 


II, Filipowicz (Kaczenka), Laba, Droń- 


(wik), 


KOLEJARZ — CZUWAJ jóst druga 
drużyna „Przemyśla w Uażiej lidze o 
zgąbyciu mistrzostwa A klasy 
podokręgu, kolejarze zakwalifikowal. 
sie do rozgrywek elim:nacyjnych. Zo- 
stali zaliczeni do gr. I wraz z mistrza 
mi Krakowa, Rzeszowa j Klele. 

Bierwszy swój mecz rozerrał Kol— 


bo- 
A DONICE 


spodarzy zastobowany całkowicie 
przez formacje defensywne drużyny 
przemyskiej nie mógł zdobyć się na 
żadną poważniejszą akcję. Kol. 
Czuwaj wygrał 1:0 i zdobył pierwsze 
dwa punkty. 

Drugie spotkanie odbyło się w Prze 
myślu z Resovią. Przez cały dzień ki 
bice rzeszowscy telefonowaii do swo- 
ich przemyskich znajemych radząc im 
założyć na bramki podwójne siatki, 
przygotować 15 piłek, zgłosić akces do 
Ligi Kobiet i td. Pewni siebie rzeszo 
wmilacy przegrali to spotkanie 3:0, a 
bramkarz ich Barański uchronił swą 
dnużynę od jeszcze wyższej porażki. 


Trzecia drużyna tej grupy krakows | 


cy Budowlani którzy tak niefortun- 
nie wystartowali przegrywając pod 
rząd 2 mecze wybitnie nie  „leżeli” 
Kolejarzom, którzy zdobyli na nich 
w 2 spotkaniach zaledwie 1 punkt, 
Decydujacym meczem dla Czuwaju 
było spotkanie z Resovią w Rzeszo- 
wie j wówczas 3 tysiące kibiców przy 
byłych z Przemyśla pociągiem popu- 
larnym dopingowało swoją drużynę, 
która uzyskała wynik remisowy, 7a- 
pewmiający «mtistrzóstwo grupy. 
Podzątek rozgrywek — tihałowych 
wskazał ha to że Kolejarz bedzie po 
wążnym kandydatem do tytułu mi- 
strza Polski kl. A W Olsztynie j Gdań 
sku uzyskał on wynik remisowy, w 
Przemyślu pokonał Włókniarza (Cz.) 
3:0, a już zwycięstwo nad Stalą So- 
snowiecką 2:1, brio wielką niespodzian 


AA i 
złożyło m 


E demonstruje swoje umie- 


W pierwszym rzędzie osłabienie de 
iensywy na skutek kontuzji czoło- 
wych zawodników Martiniego i Gno- 
ta, następnie spadek formy u poszcze 
gólnych graczy, a w związku z tym 
błędne pociągnięcia kierownictwa, któ 
re zaczęło eksperymenty z nowymi 
nabytkami. To doprowadziło do tego, 
że pretendent do pierwszego miejsca 
dopiero w ostatnim spotkaniu za- 
pewnił sobie awans do H Ligi. 

Beniaminek II Klasy Państwowej 


MOSKWA. W stolicy Kirgizji 
— Frunze, rozpoczęła się I Spar- 
takiada, poświęcona charaktery- 
stycznym dla Republiki gałęziom 


| sportu. W kirgiskich walkach za- 


1 
! paśniczych, walkach na koniach i 


innych dziedzinach narodowego 


jętności ponad 400-tu najlepszych 
zawodników. 

Kirgizi biorą coraz bardziej 
czynny udziął w sporcie. Co roku 
zwiększa się tam liczbą przeprowa 
dzanych zawodów i ilość stowal 
rzyszeń sportowych. W zawodach 
lekkoatletycznych, piłki nożnej, 
bokserskich, pływackich, zapaśni- 
czych i szachowych uczestniczyły 
w tym roku tysiące młodzieży. 


Najlepsi sportowcy brali udział w 
sewodech międzyrepubikańckich 


lachunek sumienia” pilkarzy Przemyśla 


występował w ciągu roku w następu- 
cym składzie: Skarbek (Wacek, Laci 
na), Martini, Prachowski, Poleski 
(Wiech), Dutko, Gnot, Rabiej, Drze- 
wiński II, (Malczyk), Ochalski, Gło- 
wocz (Kikiela P:atkowski), 

Pomimo pewnych błędów i niedocią 
gnięć stwierdzić należy, że Zw. Po- 
lonja i Kol. Czuwaj dobrze reprezen- 
towały swe miasto w polskim piłkar 
stwie, 

Wiktor Nowicki 


Spartakiada w Kirgizji 


i ogólnoradzieckich. Dotychczaso- 
wy bilans tegorocznego sezonu 
zamknęli sportowcy kirgizcy sie- 
demdziesiącioma nowymi rekorda 
mi Republiki w różnych  dziedzi- 
nach sportu. 

Wiele ciekawych wyczynów do- 
konali również alpiniści w czasie 
minionego lata. Zdobyli oni kiika 
trudno dostępnych szczytów, nie 
mających dotychczas nazwy. Dwa 
z nieh, leżące na wysokości ponad 
4 tys. m., otrzymały imiona: wo- 
dza bułgarskiej klasy robotniczej 
— Georgi Dymitrowa, oraz postę- 
powego działacza murzyńskiego 
— Paul Robeson'a. 

W stosunku do ubiegłego roku 
liczba czynnych stowarzyszeń 


ortowych wykazała dalszy 
Po i wynosi obecnie 1.150. 


Sportu Wiejskiego — poseł So- 
kól, poczem referat polityczny na 
temat rozwoju ruchu ludowego 
oraz wielkiej roli kongresu połą- 
czeniowego Stronnictw Ludowych 
w umacnianiu sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, wygłosił w imis- 
niu Stronnictw Ludowych dyr. 
Bolicki. 

Zebrani uchwalili rezolucję, w 
której wyrazili radość z powodu 
zjednoczenia ruchu ludowego. Do 
kumentując swój udział w uczcze 
niu święta ludowego — czytamy 
w rezolucji wiejski aktyw 
sportowy woj. warszawskiego wy 
konał następujące zobowiązania: 


1) założono 
120 kół Tow. 
sko-Radzieckiej, 


przy LZS-ach 
Przyjaźni Pol- 


2) uaktywniono 130 Gmin- 
nych i 22 Powiatowe Rady 
Sportu Wiejskiego, 

3) powiększono liczbę człon- 
ków LZS-ów woj. warszaw- 
skiego z 12.680 do 139.400, 

4) uporządkowano 11 boisk, 

5) utworzono 82 nowe LZS. 


Zjazd wystosował depesze do 
Prezydium Kongresu Stronnictw 
Ludowych oraz do Marszałka 
Polski Konstantego  Rokossow- 
skiego. 

Na zakończenie uroczystości 


odbyła się część sportowa, w któ- 
rej studenci Akademi WF wy- 
stąpili z pokazem walk zapaśni- 
czych oraz walki „dżudo”, a słu- 
chacze kursu oficerskiego w 
AWF wykonali efektowne poka- 
zy walk szermierczych. 


Defensywa węgierska prawie 
przez cały czas znajdowalą się na 
środku boiska. Anemiczne ataki 
Szwedów odparowywała bez trudu. 

Występ Szwedów  poprzedziło 
ogromne zainteresowanie publicz- 
ności. Trzeba jednak przyznać, że 
w spotkaniu tym szwedzką druży” 
na grała tu drugie'skrzypce, po pro 
stu została przez Węgrów zdekla” 
sowana. 


Szwedzi nie oddali na bramkę 
Węgrów ani jednego groźnego 
strzału. Atak ich cierpiał na kom” 
pletną indolencję strzałową, grał 
sząblonowo, bez polotu, Cofnięci 
głęboko w tył łącznicy pozwalali 
węgierskim pomocnikom na branie 
aktywnego udziału w ataku. Bozsik 
wielokrotnie oddał niebezpieczne 
strzały na bramkę Szwedów. Kon- 
dycyjnie także górowali Węgrzy. 

Szwedzi mieli tylko jednego za” 
wodnika na poziomie Węgrów. Był 
nim Knut Nordahl, ostatni Mohi- 
kanin z wielkiej trójki Nordanii 
którego do tej pory nie zdołały 
skłonić do opuszczenia ojczyzny po” 
nęntne oferty zawodowych menage- 
rów. 

Spotkanie było piękne ; stojące 
na wysokim poziomie. Szkoda tyl- 
ko, że tak jednostronne. Węgrzy 
zagrali swój najlepszy powojenny 
mecz, Wszystko im wychodziło, 
grali jak z nut. W tym dniu nie 
znaleźliby godnego przeciwnika 
na całym świecie. Grali nie tylko 
dobrze, ale ; bardzo efektownie. 
Obrońcy na przykład anj razu nie 
wybijali piłki na oślep. Podania ich 
i wykopy były płaskie i celne. 

Piękno spotkania zepsuła trochę 
nonszalancja Węgrów, Mając już 
zapewnione zwycięstwo grali na 
pokaz, dlą publiczności, która nie- 
jednokrotnie gwizdami  karciła 
swych pupilów. 

Były momenty, kiedy Węgrzy do 
słownie przez długie minuty oble” 
gali szwedzkiego bramkarza. Wynik 
mógłby być nawet dwucyfrowy, 
gdyby Deak miał swój dzień. Za* 
przepaścił on kilka murowanych 
pozycji. Będąc sam na sam z bram” 
karzem, strzelił dwukrotnie mu w 
same ręce. 

Najlepszym na boisku okazał się . 
Kocsis. Swą grą przypominał naje 
lepsze czasy dr Sarcssiego. Kazde 
jego podanie nosiło w sobie zaro= 


dek bramki. Na podkreślenie tu za” 
siuguje, że grał dla drużyny, w 
przeciwieństwie do Puskasa, który 
miał także jeden ze swych najlep- 
szych dni, lecz ocenę swoją psuł 
egoizmeni — gracz ten ma najwięk 
sze zaufanie do siebie i niechętnie 
podaję kaledze piłkę. Dlatego też 
Hidegkuti, chcąc brać udzia) w 
grze. cofał się częstokroć po piłkę 
de tyłu, lub też zmuszał Puskasa 
do zmiany miejsc, Bozsik także na” 
leżał do filarów węgierskiej dru- 


żyny — pełno go było na calym 
boisku, 
Cała węgierska drużyna grała 


koncertowo i żal było patrzeć na 
Deaka, który także robił wszystko, 
aby dorównać poziomowi swych 
kolegów, ale niç mu nie wycho= 
ziło. S!tabiej niż zwykle spisał się 
także Balogh II. Poza tym wszyscy 
inni zasługują na najwyższe noty, 


W r e e 


PODOKRĘG HOKEJOWY 
W. LUBLINIE 


LUBLIN, Do rzędu istniejących 
już w Lublinie okręgowych związ 
ków sportowych przybył ostatnia 
jeszcze jeden Podokręg Hekeja 
na Lodzie. 

Zarząd Podokregu, wybrany w 
ckecności brzedstawiciela PZHL 
Gb. Cendrowskiego, ukonstytuo= 
wał się następująco: f 

przewodniczący — mgr H. Ki- 
sielewicz, sekretarz — ob. Michal- 
ski, skarbnik — ob. Solnicki, ka- 
pitan sportewy — nacz. Mazia. 


Zlot LZS-ów w Toruniu 


TORUŃ. 680 przedstawicieli młodzie 
ży wiejskiej ZMP | SP, zrzeszonej w 
LZS-ach na terenie woj. pomorskiego 
zjechało w piątek do Torunia, by 
zamanifestować swą radość z okazji 
zjednoczenia się ruchu ludowego. 
Otwarcia zlotu dokonał przewodniczą 
cy Woj. Rady Sportu Wiejskiego ob. 
Wasadowski, który w krótkim prze- 
mówieniu wskazał na osiągnięcia Pol 
skj Ludowej w zakresie usportowie- 
nia wsi polskiej oraz wezwał mlo- 
dzież do pracy dla dobrą Polski Lu- 
dowej i osiagnięcia wspólnego celu— 
socjalizmu, 


Następnie przemawiali prezes po- 
wiatowy Stronnictwa Ludowego ob. 
Barcikowski, przewodniczący zarządu 
powiatowego ZMP ob. Sakiewicz i 
przedstawiciel] LZS, poczym delegaci 


postczególny. ob LES-Ow ERodsą m 


| A nw 


Wasadowskiemu meldunki e wykonse 
niu powziętych czynów przedkongr@e 
sowych. 


Zebrana młodzież urhwallła rezo- 
lucję oraz wysłała do prezydium: Kan 
gresu Zjednoczenia Stronnictw tad 
wych w Warszawie depeszę, w której 
z radością wita i docenia w całej peł 
ni wagę Zjednoczenia się ruchu ludo- 
wego 5 


Na zakończenie części oficjalnej or 
kiestra odegrała „Międzymarodówką” 
poczym uczestnicy zlotu udali się do 
Domu Żołnierza na qgkademię, na któ- 7 
rej odbyły się występy artystycz 
Fokazami sportowymi wykonanym 
Przez członków Z$ „Budowlant” 
„Kolejarz” oraz wspólnym odśy 
niem „„Międzyn: ky” jzakońc 
RQ Boh > 


v góry od lewej: 1) Bao ziemne przy „Torkacie”; 2) znany aea Ey specjalista haaa sztucznych lodowisk, Inż. Kolda, kierujący całością prac; 3) 
„Torkatu” od strony ul. Bankowej; 4) zakładanie instalacji wodnej. Poniżej: 


1) roboty 


ciesielskie na terenie sztucznego toru; 


- 


budynek 


2) budy nek od strony lodowiska; 3) kons 


densatory i kompresory; 4) fragmemt hali maszyn; u dołu po prawej: ukończony tor, pokryty nawierzchnią betonową, Otwarcie sporatny nastąpi prawdopodobnie w ZR 


wszych dniach grudnia br. 


mare 


Wyniki na 400 i 800 mir. nie odzwierciedlaja 


możliwości naszych lekkoniletów 


B0 NAJLEPSZYCH 3800-METROWCÓW, 

— Ku—char—ski, Ku—char—ski, Ka- 
zik, Ka—zik.. 

Warszawska publiczność szaleje, 
Przed jej oczyma rozgrywa się zacię- 
ta walka Kucharsk:ego z rekordzistą 
światą na 800 m. Robinsonem., 

Ostatnia prosta. Prowadzi Kazik, 
Fobinson robi nadludzkie wysiłki by 
się zbliżyć, Na tym tournee nie prze 
grał dotychczas ani jednego biegu. 
Musi wygrać. 

Ale Kucharski potrafi walczyć, Wą- 
skje pasemko taśmy jest coraz bliżej 
Meta! 

Ogłaszają: wygrał Kucharski... 

W bieżącym sezon'ie nasi „800-me- 
trowcy” nie mieli takich sukzesów 
międzynarodowych, Mamy do zano- 
towania jedno, jedyne pierwsze miej 
sce, Statkiew.cza, na meczu Praga — 
Warszawa, w którym Polak zdecydową 
nie pokonał renomowanego Wintra 
(CSR). W biegu tym Korban był trze 
ci przegrywając zaledwie o dłoń Na 
wyjazdach wstydu nam nie przyno- 
sili, plasując się na czołowych m.ej- 
scach, 

Lista .,10-ciw* n£jlepszych w roku 
ubiegłym na 800 m wyglądała nastę- 
pująco: 

1:57,1 Statkiewicz 

1:58,00 IKorban 

1:59,1 Wideł 

1:59,6 Nowak 

1:59,9 Widerski! 

2:00,2 Mirowski 

2:00,3 Molenda 

2:00,4 Wenta 

2:00,4 Kuśmirek 

2:00,8 Bartecki 

Porównując ją z listą tegoroczną 
spotykamy tylko trzy „stare” nazwi- 
ska, Korban | Statkiewicz popraw U 
wybitnie swoje wyniki 1 należą obec- 
nie do średniej kląsy europejskiej 


| ck 


STAL GLIWICE — GÓRNIK 
CZELADŹ 8:8 


GLIWICE (tel. wł.). Gliwiecy 
szabliści kroczą ostatnio od zwy- 
cięstwa do zwycięstwa. Do licz- 
nych sukcesów dorzucili oni wczo- 
raj jeszcze jeden, wprawdzie tyl- 
ko lepszym stosunkiem trafień, 
lecz tym cenniejszy, iż odniesiony 


nad zaawansówanym zespołem 
Górnika Czeladz. Solidny trening 
i racjonalna zaprawa zawodników 
Stali prowadzona pod kierownie- 
twem starego rutyniarza b. repre- 


że już dziś można 


a Miti Antoniego Frans 


Trzeci to Bartecki, który „urwał” p 
6 sek. ze swego wyniku j zbliżył się 
do granicy 2 minut 

Nowak wycofał się podobno defini- 
tywnie — a szkoda! 

Widerski w związku z trudnościami 
jakię przeżywał w ciągu zimy właści- 
wie miał sezon zmarnowany, Wideł 
— startował tylko do lipca, 800 m, 
pobiegł raz i to treningowo. 

Pozostali — obniżyli wyraźnie swo- 
je loty 

W tym roku na liście „10-ciu” wid- 
riieją zupełnie nowe nazwiska b mło 
dych zawodników: Werblińskiego 
(który od roku ub. poprawił wynik 


GUKF przeznaczył 200.000 zł. 
miesięcznie na dożywianie 
lekkoatletów-akademików 
Może się zdarzyć historia ta, 
Że po konsumeji GUKF-owskich 
kotletów 
Straci moc członków PZLA 
Na korzyść Związku Ciężkoatletów 


o 4 sek), Ziemby, Wernera i Majew- 
skiego. Mają oni przed sobą przy- 
Sszłość i duże możliwości. Ale bez pra 
cy nie ma wyników! 

Tegoroczne wynik: nie odzwiercie- 
dlają naszego prawdziwego stanu i 
możliwości na 800 m. Przede wszyst- 
kim za mało było startów na tym dy 
stansie, za mało okazji, a po wtóre 
nasi zawodnicy naogół nie umieją 
rczłożyć sił, nie wyczuwają tempa, 
no a przy tym za małą uwagę zwra- 
cają na pracę nad szybkością, 

W. Gąssowski. 
800 m. U 

REKORD ŚWIATA: 1,46,6 min. = 
Harbig R. Niemcy 1939 r. 

REKORD EUROPY: 1,466 min. = 
Harbig R. Niemcy 1939 r. 

m Ma ZARZ A OK 

gliwicką drużynę zaliczyć do czo- 
łowych zespołów Śląska. Młodzi 
szermierze zwycięzców rokują jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość, 
co jest tym bardziej pocieszające, 
że nasza obecna kadra reprezenta 
cyjna rekr utuje się na ogół ze 
starszych już zawodników,- stoją- 
cych u schyłku kariery sportowej. 

Dla Stali po dwa zwycięstwa 
odnieśli Pastuszka, Guzik, La- 
chowski i Żotnierczyk, dla Górni- 
ka po trzy zwycięstwa odnieśli 
Zieliński i Drozdowski, a po jed- 
nym Mróz i Juda. 

Sędziował  olimpijezyk “ Sobik. 
Widzów ponad 500. 


. kniarz Łódź) 2,06,8, 32. 


REKGRD POLSKI: 1,51,6 min. — Ku 
charski K, Jagiellonią Białystok 1935 
Tok. 

NAJLEPSZY WYNIK POWOJENNY 
1,55,6 min, Statkiewicz Warszawa 1949 

NAJLEPSZY WYNIK W 1948 roku: 
1,57,1 Statkiewicz Spójnia Warszawa. 

10-TY WYNIK W 1948 r.: 2,00,8 min. 

PRZECIĘTNA 10-CIU W 1948 roku: 
1,59,4 = 811 pkt, 

PRZECIĘTNA 10-CIU W 1949 roku: 
2,00,21 = 793 pkt. 

1. statkiewicz (Spójnia 
1,55,6. 

2. Korban (Spójnia Gdańsk) 1,56,1. 
3. Werbliński (Kolejarz Bielsko) 2,00,1 
4 Bartecki (Warta Poznań) 2,00,2. 


Warszawa) 


5. Nieroba (Związkowiec Katowice) 
2.00,8. 
6. Werner (Bud. = AKS Chorzów) 
2,01,2. 


7. Zięba (Kolejarz Przemyśl) 2,01,8. 
8. Leśniak (Bałtyk Szczecin) 2,01,8. 
9. Potrzebowski (AZS Szczecin) 2,02,0 
10, Majewski (Lechia Olsztyn) 2,02,0. 
11. Krawczyk (Górnik Zabrze) 2,02,3. 
12. Staniszewski (Ogniwo Warszawa) 


2.02,4. 
13. Czajkowski (Ogniwo Warszawa) 
2,02,8. 5 


14. Niemczyk (Kolejarz Kraków) 2,02,9 
15. Kasprzycki (Spójnia Gdańsk) 2,03,0 
16) Bąkowski (AZS Wrocław) 2,03,2, 
17. Kuraś (Ogniwo Warszawa)  2,03,7, 
18. Mirowski (Ogniwo Warszawa) 2,04,0 
19 Paszkiewicz (MKS Radzyń) 2,04,0, 
20. Przyborowski (Lechia Olsztyn) 
2,04.2, 21. Hiałasą (MKS Chełm) 2,04,2, 
22. Kuśmierski (AZS Wrocław) 2,05,1, 
23, Rolewicz (Ogniwo Kraków) 2,05,1, 
24. Szymański (Ogniwo Kraków) 2,05,2 
25. Górski (AZS Wrocław) 2,05,3, 26. 
Molenda (Kolejarz Warszawa)  2,05,8, 
27. Mauthe (LZS Żurawica) 2,05,8, 28. 
Drozdowski (Ogniwo Warszawa) 
2,06,0, 29. Kudrzyn (Unia Lignoza Kry 
wałd) 2.06,0, 30 Ochenduszko (Ogniwo 
Kraków) 2.08,2, 31. Gajewski (Włó- 
Kiełczewski 
(Warta Poznań) 2,07,0, 33. Kraus (Ogni 
wo Kraków) 207,0, 34. Mańkowski (Le 
chja Gdańsk) 2,07,3, 35. Burka (AZS 
Wrocław) 2,07,3, 36. Stępień (Spójnia 
Łódź) 2,07,8, 37. Kuś (Związkowiec 


Kraków) 2,08,0, 38. Dąbrowski (Stał 
Stalowa Wola) 2,08,2, 39, Witkowski 
(Kolejarz Gdańsk) 2,08,4, 40. Trojak 


(Ogniwo Kraków) 2,08,5, 41. Chojnow 
ski (Budowlani Szczecin) 2.08,7. 42. 
Szulik (LZS Żurawica) 2,08,7, 43. Łu- 
kaszek (Kolejarz Katowice) 2,08,8, 44. 
Hryniewicz (AZS Wrocław) 2,08,9, 45. 
Wideł (Ogniwo Kraków) 2,09,0, 46. Ślu- 
sarczyk (Górn:k Zabrze) 2 09,0, 47 Sło 
wicki (Ogniwo Kraków) 2.09,0, 438 Cie 


ślicki (Nadwiślzn Chctmno) Sto EN 


Wawrzyniak (AZS Poznań) 2,09,1 30 
Nagi Sa E Crorzów 2,09, 


; 
e e rec „o 


400 M. 


REKORD ŚWIATA: 45,9 sek — Me. 
Kenley, Jamajka 1948 r, 

REKORD EUROPY: 460 sek, — Har 
big R. Niemcy 1939 r., — Klemmer G. 
USA 1941 r. 

REKORD POLSKI: 483 sek — 
Gąssowski W., Legia Warszawa 1937 T. 

NAJLEPSZY WYNIK POWOJENNY: 
49,7 sek. Mach I, Bud. = Lechią 
Gdańsk 1949 r. 


NAJLEPSZY WYNIK W 1948 r.: =° 


50,1 sek. Lipski Siedlce, 

10-TY WYNIK W 1948 r; — 51,54 == 
789 pkt, 

PRZECIĘTNA 10-CIU W 1949 roku — 
50,95 = 820 pkt, 

1. Mach I (Bud. Lechia Gdańsk) 49,7, 
2. Statkiewicz (Spójnia W-wa) 50,0, 
3. Korban (Spójnia Gdańsk) 50,2. 

4. Wałek (Ogniwo Kraków) 50,4. 

5. Gralka (Górnik Zabrze) 51,0. 

6. Puchowski (Bud, Lechia Gdańsk) 
51,4. 

7. Lipski (AZS Toruń) 51,4. . 

8. Lipiec (AZS Wrocław) 51,5. 

9. Puzio (Ogniwo Kraków) 51,7. 
10. Wdowczyk (Chemia Łódź) 52,2. 
11, Kaufman (Ogniwo Warszawa) 52,2. 
12. Żelewski (Spójnia Grudziądz) 52,3. 
13. Rabenda (Lechia Gdańsk) 52,4. 
14. Kozłowicz (AZS Wrocław) 52,4. 15. 
15. Bartecki (Warta Poznań) 52,5. 16. 
rawe (Górnik Zabrze) 52,6, 17, 


Kiełczewski (Warta Poznań) 52,6, 18. 
W:deł (Ogniwo Kraków) 52,7, 19. Buhl 
(AZS Szczecin) 52,8, 20. Bąkowski 
(AZS Wrocław) 53,0, 21. Jackiewicz 
(Gwardia Lublin) 53,2, 22. Dobrowol- 
ski (Ogniwo Warszawa) 53,2, 23. Ma- 
łecki I (Spójnia Wrocław) 53,4, 24. 
Grzanka (Gwardia Bydgoszcz) 53,4, 25. 
Clapiński T (Spójnia Gdańsk) 53,4, 26, 
Kasprzycki (Spójnia Gdańsk) 53,4, 27. 
Zaremba (Kolejarz Pomorzanin To- 
ruń) 53,5, 28 Józefowicz (AZS Po- 
znań) 53,7, 29. Plichciński (Związko- 
wiec Gdańsk) 53,8, 30. Wenta (Spójnia 
Gdańsk) 53,8, 31. Mach II (Bud. Le- 
chia Gdańsk) 54,0, 32. Hałupka (Unia 
Lignoza Krywałd) 54,0, 33. Adamczyk 
(Chemia Łódź) 54,0, 34. Kubera (Spój 
nia Gdańsk) 54,0, 35. Zwoliński (MKS 
Lublin) 54,1, 36, Kwiatkowski (MKS 
Inowrocław) 54,1, 37. Mirowski (Ogni. 
wo Warszawa) 54,2, 38, Konieczny 
(MKS Wrocław) 54,2, 39. Kun (Włó- 
kniarz Łódź) 54,2, 40. Madej (Stal Sta 
lowa Wola) 54,4, 41. Dąbrowski (Stal 
Rzeszów) 54,4, 42. Pysz (Flota Gdynia) 
54,4, 43. Kopyto (Bud. AKS Chorzów) 
54,5, 44. Jama (Boruta Łódź) 54,6, 45. 
Dotzauer (AZS Wrocław) 54,6, 46. Cłą 
piński II (Spójnia Gdańsk) 54,6, 47. 
Walczak (Ogniwo Warszawa) 54,8, 49 
Szymura (Unia Lignoza Krywałd) 
54,9, 50. Sysak (Spójnia Łódźy 54,9. 


|ziomie stoją ćwiczenia 


Gimnastyczki polskie wykazuja 
staży postęp i zblizaja się 


CO MÓWIĄ O MISTRZO- 
STWACH GIMNASTYKÓW. 
Prof. Jan FAZANOWICZ 

senior gimnastyków polskich — 
wychowawca licznych rzesz gim- 
nastyków jak: Kosman, pik. 
Noskiewicz, Dołowy s p. Pietrzy- 
kowski: 

— „Z ogólnego poziomu zawo- 
dów możemy być zadowoleni. 
Dobrze przedstawia się drużyna 
żeńska, która zbliża się do kla- 
sy światowej. Na wysokim po- 
wolne i 
na przyrządach Słabe natomiast 
są jeszcze skoki. 


Męska drużyna. musi jeszcze 
wiele popracować. Brak nowycu 
zawodników. Starzy utrzymują 


jeszcze swój poziom, ale wkrótce 
będą musieli ustąpić miejsca no- 
wym”, 

PREZES POLSKIEGO ZWIĄZ 
KU GIMNASTYCZNEGO ob. płk 
Noskiewicz Zbigniew kier. 
Działu Gimnastyki A.W.F. 
„Zawodniczki, które mają 
warunki do ćwiczeń podobnie 
jak i zawodnicy, wykazują stały 
postęp. Szczególnie kobiety repre 
zentują już wysoką klasę i ode- 
grać mogą na mistrzostwach 
świata poważną rolę. 

Te jednak, które nie miały 
możliwości ćwiczenia jak np. 
Skirlińska, nie wykazały się do- 
brą formą. To samo dotyczy za- 


a 


do klasy swiatowej 


wodników śląskich, a przede 
wszystkim Sobali z Brzezin Ślą- 
skich, gdzie sala gimnastyczna 
została zajęta na inny cel! 
Wśród kobiet jest stawka wy- 
równana. Pewnego rodzaju re- 
welacją zawodów była młoda —a 
15-letnia zawodniczka WILK, 
startująca po raz pierwszy w mi- 
strzostwach. Zawodniczki nasze 
b. dużo skorzystały na Mistrzo+ 
stwach Akademickich Świata w 
Budapeszcie, Tam po az p'śr- 
zzy zobaczyły zawodniczki rà- 


dzieckie, Dotychczas mieliśmy 
styl w gimnastyce węgerski 1 
czeski. Z kontaktu z zawodnież- 
kami radzieckimi nasze żawód- 
niczki wytwarzają nowy sty: 
gimnestyki, własny — polski. 
Frzy zachowaniu dużej trud- 


ności ćwiczeń widzimy dużą $wu 
bode ruchów, miękkość, elasty- 
czność. 

Najmłodsza zawodniczka WILA 
KS „Gwardia” Kraków mówi 
nam: 

,— „Ćwiczę niespełna 15 m'e- 
sięcy. B. kocham gimnastykę I 
mam dobre warunki do ćwiczeń. 
Sukcesy moje zawdzięczam prze- 
de wszy itkim trenerowi Lówic- 
kiemu, Bardzo szczęśliwa jestem, 
że zdobyłam V miejsce i znala- 
złam się w kadrze reprezentacyj- 
nej Polski.” 


Spójnia Gdansk wysunęla się 
na czoło ligi koszykowej 


KATOWICE, W  ezwartą niedzielę 
rozgrywek o mistrzostwo ligi koszy- 
kówkj doszło do szeregu niespodzia- 
nek, Jedynie spotkania dwóch Kole- 
jarzy w Toruniu i mecz krakowskiej 
Gwardii ze Stalą (Świętochłowice) za. 
kończyły się „planowo” tj. zwycię- 
stwem drużyn poznańskiej i krakow 
skiej. Wszystkie pozosałe natomiast 
zakończyły się niespodziankami. 
Tak więc mistrz Polski poznański Ko 
lejarz stracił już drugi punkt, prze- 
grywając ze Spójnią (Gdańsk), która 
po tym zwycięstwie wysunęłą się na 
czoło tabeli. mając lepszy stosunek 
punktów od swej imienniczki z Łodzi 
i Warty. 


Dotychczasowy leader rozgrywek 
Wartą poniosła dotkliwą porażkę w 
spotkaniu z łódzką Spójnią, przegry- 


wając różnicą blisko 40 punktów. Po 
za tym dwaj  outsiderzy zdobyli 
pierwsze punkty, Stal wygrała w Kra 
kowie Z tamtejszym AZS-em a Ko- 
lejarz Ostrów pokonał na własnym 
terenie w przekonywującym stosunku 
Cracovię — Ogniwo 

Po tych spotkaniach tabela ligowa 
przedstawia się następująco: 


Spójnia Gdańsk 5 4 215:144 
Spójnia Łódź + - 5 4 287:244 
Związkowiec (Warta) 5 4 '218:221 
Gwardia Kraków 4 3 176:141 
Kolejarz Poznań 5 3 228:203 
AZS Warszawą 3 2 119:89 
AZS Kraków 4 2 136:125 
Ogniwo (Cracovia) 3 1 119:128 
Włókniarz Łódź 3 1 147:174 
Stal Świętochłowice 5 1 188:221 
Kolejarz Ostrów 5 1 145:206 
Kolejarz Toruń 5 0 187:233' 


Krakowska klasa A 


KRAKÓW. (tel. wł.) W niedzielę od 
były się ostatnie spotkamia piłkarskie 
rundy jesiennej o mistrzostwo klasy 
A KOZPN. W grupie I zespół Budo- 
wlanych Kraków żremisował z je- 
siennym_ mistrzem Włókniarzem — 
Koroną 1:1 (1:0), a w Oświęcimiu re- 
zerwa Cracovii pokonała tamtejszegą 
Kolejarza 3:1 (2:1), 

Poprzednio w ubiegły czwartek Cra 
covia Ib zwyciężyła mistrza grupy II 
Kolejarza Kraków 1:0 (1:0). 

Ostateczna tabela mistrzostw jesien 
nych klasy A KOZPN przedstawia 
się następująco: 


1) Włókniarz — Korona 9 14 17:56 
2) Spójnia Kraków 9 12 20:8 
3) Związkowiec Prądnik 3 10 15:10 
4) Unia Mościce 9 10 21:14 


5) Gwardia Ib (sl hera H na 
6) LZS Bieżanowianką 9 9 15:18 
7) Kolejąrz Nowy Sąd% $ a 13:18 
8) Spójnia Okocim 9 8 13:13 
9) Budowlani Kraków 9 8 12:16 
10) Związkowiec Zembrz. 9 1 8:38 
GRUPA II 1 $ 
1) Kolejarz Olsza Kraków 9 12 22:8 
2) Stal Chrzanów "8 12 18:13 
3) Związkowiec Łobzów 9 11 26:13 
4) Cracovia Ib 9 1 19:17 
5) Unią Groble 9' 10 '16'19 
6) Unia Borek 9 8 7:7 
7) Kolejarz Oświęcim 9 9 11:13 
8) Kolejarz Płaszów 8 6 12:18 
9) Unia Szczakowa 8 6 10:28 
10) Związkowiec Trzebinia 9 4 7:24 


Ping-pongowe mistrzostwa Sląska: 


Katowice (les) — Piąta kolejka 
rozgrywek o mistrzostwo śląskiej 
klasy „A“ w tenisie stołowym mi- 
nęła bez niespodzianek, 

Runda ta przyniosła zwolennikom 
białej piłeczki najdłuższe od 1945 
r. spotkanie mistrzowskie, — Mecz 
decydujący  najprawdopobobniej o 
zdobyciu tytułu wicemistrza Śląska 
pomiędzy Stalą — Piast Gliwice i 
Unią — Ruch Chorzów zakończyło 
się po przeszło 6-godzinnych wal- 
kach zwycięstwem zeszłorocznego 
mistrza Śląska w stosunku 5:4. Nie 
spodzianką tego spotkania była po- 
rażka wicemistrza Polski Otręby 
(Unia-Ruch) z wicemistrzem Śląska 
Metzgerem (Stal — Piast). 

Wyniki poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco: 
UNIA - RUCH CHORZÓW—STAL 

PIAST GLIWICE 4:5 
STAL SIEMIANOWICE — KOLE- 
JARZ GLIWICE 9:0 w, o. 
STAŁ SOSNOWIEC — STAL 
MIKOŁÓW 5:4 


GÓRNIK ŚWIĘTOCHŁOWICE — 
WŁÓKNIARZ PRUDNIK 9:0 
OGNIWO-PIAST CIESZYN — 
STAL BATORY 5:4 
Toekcla klasy „A“ przedstawia się 


"w 
Aran 


po ostatnich rozgrywkach następuė 
jąco: 


Stal Siemianowcie (1) 5 5 39:6 
Unia-Ruch Chorzów (2) 5 4 30:15 
Stał-Piast Gliwice (3) 5 4 26:19 
Stal Sosnowiec (4) 5 4 28:22 
Ogniwo-Piast Cieszyn (5) 

514; 22:23 
Górnik Świętochł, (7) 5 2 24:21 
Stal Batory (6) 5 1 21:24 
Słal Mikołów (8) KAP NSZ 
Kolejarz Gliwice (9) 5 0 15:30 
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Włókniarz Prudnik (10) 


ŁAGIEWNIKI. W meczu o dru= 
żynowe mistrzostwo Śląska w za” 
pasach łagiewnicka Stal rozgromiła 
u siebie Stal Szopienice 8:0, nia 
tracąc. żadnego punktu. Wyniki na 
mecie były następujące: (zawodni= 
ków zespołu zwycięskiego podaje” 
my na pierwszym miejscu): miłe 
sza: Szczepanek pokonal Srokę, 
kegucia: Wierszeń wygrał z Janotą, 
piórkowa: Morawiec wypunktował 
Musioła, lekka: Piątek zwyciężył 
Hejtota, półśrednia: Rak rzucił na 
łopatki Sopę, średnja: Nieszporek 
pokonał Brudnego, półciężka: Tau" 
bic wygrał z Cebierą, ciężka: Szega 
zwyciężył Białasa. 


Wożniak, Antkiewicz, Chychła i Grzelak 


triumfatorami turnieju poznańskiego 


POZNAŃ. (tel. wł) w drugim 
driu turnieju byliśmy świadkami 
trzech walk na bardzo dobrym po- 
ziomie. Doskonałą formę wykszali 
Woźniak w wadze muszej. Antkie*- 
wicz w piórkowej i Grzelak w pół- 
ciężkiej. Najlepszym pięściarzem ca 
łego turnieju był znajdujący się w 
znakomitej formie Antkiewicz. Da- 
wno nie oglądaną w tej kategorii 
walkę stoczyli w wadze półciężkiej 
Grzelak z Frankiem. 

Przebieg niedzielnych walk przed 
stawiał się następująco: 

W wadze muszej Woźniak poko- 
nał wysoko na punkty Kargiera. 
Pięścjarz poznański miał przez trzy 
rundy znaczną przewagę, był agre- 
sywny, zadawał wiele celnych pro- 
stych i haków, zademonstrował nie 
wiarygzsdną wytrzymałość. 

_ W drugiej parze Stasiak wygrał 
na "punkty z Wojnowskim. Stasiak 


EPT N aaea TA 


bił bardzo celne sierpy na korpus, 
agresywny Wojnowski parł jednak 
naprzód, mimo że wiele obrywał, 
sam potrafił ulokować wiełe cepów 
na szczęce Stasiaka. W trzeciej 
rundzje Stasiak otrzymał dwa na- 
»omnienia za nieczystą walkę. Na 
finiszu minimałnie lepszy byt Woj- 
nowski, 

W wadze piórkowej w pierwszej 
wałce Szymonowicz wygrał przez 
t.k.o, w pierwszej rundzie ze Ści- 
gałą. Walka zapowiadała się bar- 
dzo ciekawie, Szymonówicz dążył 
do wymiany ciosów a jeden z jego 
sierpów odnowił kontuzję ucha po- 
znaniaka którego sędzia odesłał do 
rogu. 

Walka Antkiewicz — Panke sta- 
ła pod znakiem nieustannej wymia- 
ny ciosów, doskcnale usposobiony 
Antkiewicz ulokował wiele bomb 
na korpusie przeciwnika, który sta” 


rał się nie pozostawać dłużnym. W 
ostatniej rundzie Panke wzmocnił 
cGefensywę, celnie kontrował, zdo” 
bywał punkty w krótkich wy” 
raianach ciosów. W tym starciu mi 
himalnie tylko ustępował bombar- 
dierowi z Wybrzeża. Walka była po 
rywająca, toczyła się przy nieu- 
stannym dopingu publiczneścj, któ- 
rej Antkiewicz jest pupilem. 

W wadze półśredniej Chychła 
zmierzył się z  Kaźmierczakiem 
który zastąpił chorego Musiała. 
Spotkanie to miało przebieg bardzo 
brzydki, Chychła wykazał braki 
kondycyjne, wdał się w wymianę 
ciosów których wiele zainkasował. 
Chychła w trzecim starciu był zu- 
pełnie wyczerpany i otrzymał na“ 
pomnienie za bicie głową. 

W wadze półciężkiej Grzelak wy 
grał na punkty z Frankiem. Walka 
toczona w dość szybkim tempie, 
obfijowała w deść częstą wymianę 
ciosów. Franek był nieco lepszy w 
zwarciach į w walce na półdystans, 


Grzelak wyprowadzał precyzyjniej 
lewe proste i bił celne haki, które 
zapewniły mu minimalńe O 
stwo. 

Klasyfikacja turnieju HOŻŃŁAKKIE 
go przedstawia się następująco: 

waga musza: 1) Woźniak, 2) Kar- 
gier, 3) Stasiak, 

waga piórkowa: 1) Antkiewicz, 
2 Panke, 3) Szymonowicz, 

waga półśrednia: 1) Chychła, 2) 
Kaźmierczak, 3) Grymin, 

waga półciężka: 1) Grzelak, 2) 
Franek. 

W drugim dniu zawodów przyyglą 
dało się ponad 5000 osób, 


CRACOVIA GRA NA ŚLĄSKU 
8. 12, bm. 


LIPINY. Drugoligowy Naprzód w 
Lipinach rozegra na zakończenie 
tegor. sezonu piłkarskiego mecz z 
Cracovią, ostatnia wystąpi w Lipi= 
nach w swym pełnym ligowym 
składzie 8 grudnia Draai BDWE 


"A ”« jk = PEZY ZY, 
c N ż 


